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PIOTRKOWSKI
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KlNO-TEATR

CZARY
** P io trko w ie

SHIRLEY TEMPLE ulub ien ica całego św ia ta  zagra  
tym  razem n a jlep szą  sw ą ro lą w życiu w film ie p.t.

Hoja g w ia z d e c z k a
w roi. gł.: S lim  Sum m erville i Guy K ibbee 

Nad program : „TYGODNIK AKTUALNOŚCI
л „пЛ*. 5 п.п.. w niedziele i św ię t . o god j. 3 po pot.

K lN O -T E A T R

NOWOŚCI
w P i o t r k o w i e

N ieusrtaszony bohater dz ik iego  Zachodu 
BUCK JONES oraz BETHY MARION w film ie, p.t.

P i e k i e l n y  wąwóz
P rzygo da ! A w antura ! S en sac ja ! Emocja! W span iałe  

sceny w a lk  z Indianam i i hordam i b andytów .

Poe ątek  o godz. 5 p .p ., w n ie d z ie le 'i  św ięta' o godz.” 3 po pot.
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w nadchodzący poniedziałek
t  • • Л /f.’ o î c k » * «  S  p o  dzîewai a sie bowiprr

Ad WARSZAWA (teł. wł.) Sekretariat pik. 
5’ arna Koca zawiadomił w dniu wczoraj- 
Itk jPras(” w nadchodzący poniedzia- 
fcn'° e s'^ w Warszawie pierwszy or- 
' Izacÿjny zjazd dzia.aczy społecznych z 

krfst Rzeczypospolitej. Na zjeździć tym , 
tj. ry °dbyć się ma ua zaproszenie prezy- 

ta m. W arszawy Starzyńskiego w sali

Pogoda na niedzielę
^-Wileńskie. Polesie i Wołyń: chmurno i mroź 
bobfl *D?dem śnieżnym Umiarkowani wiatry 

'  wschodnie i Południowe. Pozostał; 
e*bzc i : orzewaźnio pochmurno,1 miejscami 
W J I  . U£szcz ze śnienciem. Odwilż Umiar- 
djję e •' Porywiste w iatry południowo - zacho-

* 5 0  ż y d ó w  w y j e d z i e  

w  m a r c u  d o  P a l e t t y n y
d^.y^K SZA W A  (teł. wł.) Centralny wy- 
gr Pa'estyński ustalił plan wyjazdów emi- 
*1ес^р- ^y^owskich do Palestyny na ma- 
i^tv miesiąct; tym  wyjechac ma do Pa- 
Z y ^rogą morską przez Rumunię 750 
^  Pokkich w trzech grupach, z któ- 

jsdnà obejmuje 150 osób, pozostałe

w arszaw sk ie j Rady Miejskiej gło‘-zabierze 
pik. Adam Koc, któiego przemówienie 
t>ansmitow-me będzie przez, radio o godz. 
17 40 W  kolach politycznych przywiązują 
dc zwołania tego zjazdu duże znaczenie.

Spodziewają się bowiem, iż po ukończeniu 
prac programowych zjazd działaczy społe­
cznych miast Rzeczypospolitej zapoczątku­
je etap pracy nad organizacją obozu two- 
nonego przez płk. Koca.

Rada Naczelna N. Ch. Z. P.
w sprawie deklaracji płk. Koca

KATOWICE. Dnia 27 bm. o godzinie 
18 15 w sali Klubu Powstańców rozpoczę­
ta poi-cdzenie- Rada Naczelna Nj.Ch._ Z> P., 
która na wniosek Głównego Kom.tetu W yr 
kcnąwcegd ma wypowiedzieć ^ e  stanowi­
sko do ogłoszonej ceklaracji płk. Koca.

Po krótkim  zobrazowaniu przez preze­

sa Gł. K. W .,‘ p. marszałka Grzesika sytua­
cji, wytworzonej w kraju przez dekorację 
płk. Koca, wywiązała się dyskusja m d  po­
stawionym wnioskiem. Ponieważ dyskusja 
trwa, przeto uchwałę podamy w drugim 
nocnym wydaniu „Polski Zachodniej“.

Z a w ia d o m ie n ie Я T. Czytelnikom podajemy do łaskawej wjadcmośd.. źe 
z dniem 1 m a r « «  1 9 » 7  r .  nastąpi' . (.7441)

П-ch
»ai
^ “^РУ- po 300. W  pierwszych dwu inie- 
lOOn- ^r‘ wyemigrowało łącznie około 

Żydów z Polski do Palestyny.

A D W O K A T

U i  W c i s ł o
otworzył kancelarię

^ Bielsku, ul. JaglelioAska 7
-- telefon 11-36 (6684)
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ïoku c 4 \  Sąd okręgowy skazał na 1 i pół 
w ięzienia b. redaktora nacz. 

4pó}̂ n€i  gazety „Ł atw is“ Avotsa i -8 jego 
Щ 0K | C0.Wni'ków politycznych za usiłowa­
l i  tw? . obecnego rz^du. A kt oskarże- 

erdzi, i t  A vo ta w tym  celu wydawał 
1 u w  acyJ'n3 gaaetę • „TrauJcsme“ (a larm ) 

p ywa-ł Kontakt z n ielegalną organiza- 
rk№ trust“* Prey с?Ут  nabiegał o 

^  ska7iÇCle a^cj i  osób wojekcwych. Jeden 
tiaihnyc*1 w Pr0°es ie — B erg należy 

* fty^^^atszych  właścicieli nieruchomości

^ I Z J A  MŁYNÓW I PIEKARŃ.
N ^ ^ ^ W A  (tel. wł.). Min isle r&bwo Spraiw 

wy<Jato rozporządzenie, ma mocy 
Л PoJsu- 26 admiinistracyjoe na terenie ca- 

W * f rzys ;4P-ły do rewizjji młynów i pie- 
PosiCa; rto:krej “. ««'I6'111 sprawdzania za'pa- 

a<lanej mąlki Eewizjje te są jednym z 
j^ę^^^dzoT nfc j ргаел Minis tera bwo spraw 

komisekweotoej akcji przeciwko 
'̂Wboścjoiwej i epakuil'acji ma cenach

otwarciefilii naszego Zakładu l Kłłegaml
w  C h o rzo w ie , p rzy  u l. W olnoSd 22 T e le f. 400.85

z a k ł a d  S z t u k i  K o ś c ie ln e ] K a z i m i e r z  S c h a e fe r
C e n t r a l a :  Piekary Śląskie — Telefon 530.12 
Oddziały: Katowice, ul. Br. P.erac«leso12 Telef. 333.76 

Cnorzów I. ul. Woinoid 2z Telefon 400 86

Zw ią ze k  Powstańców Śląskich
u s t o s u n k o w a ł  sią p o z y t y w n i e  w o b e c  d e k la r a c ji

p u łk o w n ik a  K o c a
KATOWICE. 27 bm. pod przewodnie 

twem prezesa Zatządu Głównego i Rady 
Naczelnej sen. Kornkego odbyło się w Ka­
towicach zebranie Zarządu Głównego i R a­
dy Naczelnej Związku Powstańców Ślą­
skich oraz prezesów i komendantów pow,a 
towych, członków zarządów powiatowych 
[ dowódców baonów poświęcone spra­
wie deklaracji ideowo politycznej płk. Ada-

Na zebraniu powzięto uchwałę następu­

ją c e j  treści: „ , , rrtne nrzez M ar

szalka Śmigłego - Rydza hasło konsolidacji 
Narodu i dźwignięcie wspólnym wysiłkiem 
wszystkich Polaków naszej Ojczyzny w 
WWyż — Zarząd Główny, Rada Naczelna 
Związku Powstańców Śląskich oraz zebrani 
prezesi i komendanci powiatowi członko­
wie zarządów powiatowych i dowódcy ba­
onów powzięli uchwałę przystąpienia jako 
całość organizacyjna do nowoutworzonego 
obozu politycznego z tym  jednak zalece­
niem, że w działalnością tego obozu znajdą 
-•einу  w yraz te powstańcze zasady ideowe, 
■tóre siłę Narodu i Państwa chcą wesprzeć

là D ^ iO id k T  *
Dr J U L I U S Z  6  L A S  N E R

przeniósł swą kancelarję z Bielska
do K a t o w i c ,  ui. Mlek ew>cza 1

Telefon 336-62 6684

Muzeum im. Marszałka 
J. Piłsudskiego w Kielcach

KIELCE. W K4icach odbyło się pod prze- 
wódnjobweim wojewody dr Dziadosza posiédzeini* 
wydziału owjeiwódrkiego, na. którym uttowaJo-no 
zak-żyć w gmachu urzędu wojewódzkiego w 
Kiebcach muzeum On. MarszaŁlca Józefa Çii- 
sudiskiego. ' '■■ ■

Muzeum mieścić się będzie w pokojach, w 
istórych bwa'iex'owaj Marsza.ek Pilsudiki w cza­
sie waJik. legionowych w 1914 r :  Wydział woje­
wódzki uchwalił na powyższy cel dotację w kwo­
cie 10.000 zł.

Umowa zbiorowa 
w bankach?

WARSZAWA (tej. wł.). W lokalu Związku 
Banków cdłiyła się onegdaj pierwsza konferen­
cja praedlstawicie!: zarządu głównego Związku 
Pracowników Bankowych z przedstawiciel^ani 
banków w sprawie zawarcia umowy zbiorowej. 
Przedstawiciel banisów dyr Skonieczny oświad­
czył, iż 'banki zgaćłają się na nasadę zawarcia 
umowy zbiorowej, przy czym kontrahentem ze 
strony pracodawców nie byłby Związek Bankowi, 
łccz przedstawicielstwo banków, grupjjących 
około 80 proc. wszystkich instytucyj bankowych 
w Polsce Do wtoafcu przyszłego tygodnia Zwią­
zek pracowników bankowych opracuje fetę ba®, 
ków, które przystąpią do szczegółowych roko­
wań nad zawarciem urnowy zbiorowej. Pierwsza 
taka konferencja odbędzie się w nadchodzący 
cawartek.

- o o o -

RUMUIS’SK A  LO ŻA  M A S O Ń SK A  
R O Z W IA Z A Ł A  SIĘ .

BUKARESZT. Kierownictwo rumuńskie! ma* 
sońskiei loży narodowei Dowzielo uchwale roz* 
wiazania lotv. Prezes loży b. min. Pan fal ner 
w"iadomił o tei decvzjl patriarchę Mirona, głowę 
kościoła orawosławneeo. Wtóry zwołał w patri­
archacie zebranie, zaoraszaiac arcybiskupa ka* 
to]:di,его Cisara. metropolitę unickleeo Nicu- 
lescu

o czynną postawę i iwaidomv współudział 
szerokich mas ludowych i robotniczych w 
kształtowaniu poLkiej rzeczywistości“

Na zebraniu obecni byli i przyłączyli się 
dc uchwały przedstawiciele Oddziałów 
Młodzieży Powstańczej i przedstawiciele 
zarządu Głównego Związku M arynarzy.

MOR OSTRAWA. Organ ludności polskiej 
w  C zech o sło w ac ji „Dziennik Polaki« z=  
cża artykuł, ilustrujący s z y k a n y  czeskich 
władz policyjnych w  stosunku do P ° l^ lĉ  ^ '  
eanizacyj k u ltu ra ln o -o św ia t . na Śląsku Ciesz.

Dziennik stwierdza m. in., iż komisariat 
czesk iS  policji państwowej w Karwinie cenzu­
ruje nie tylko pieśni polskie, zawarte w śpie 
wniku, wydanym w Czechosłowacji, ale rów­
nież utwory poetyczne i literackie, które znaj*

dują sią w podręcznikach szkolnych, używa­
nych w Czechosłowacji. Na wszystkich zebra­
niach polskich obecni są agenci policji, którzy 
w wielu wypadkach nie potrafią ocenić treści 
łub wartości odczytu. Ostatnio zdarzył sią w y­
padek, iż agent policyjny nie zrozumiał treści 
wiersza Wyspiańskiego i mylnie doniósł swej 
władzy przełożonej, że prelegent wzywał słu­
chaczy do połączenia sią z obcym mocarstwem. 
W innej znów miejscowości agent policu na

dźwięk nazwiska „Szeba“ rozwiązał polskie 
zebranie. Również na skutek doniesienia jed­
nego z agentów, skazano na karę aresztu ucze­
stniczką polskiego zebrania za to, iż śpiewała 
rzekomo pieśń w brzmieniu niedozwolonym 

„Dziennik Polski“ wzywa organizacje poi 
ski.; w Czechosłowacji do komunikowania 
wszystkich tych szykan powiatowym komite­
tom oświatowym, celem przeprowadzenia in­
terwencji u władz centralnych w Pradze.
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PARYŻ. Pod koniec piątkowych obrad 

Izby Deputowanych zostały zgłoszone dwa 
wnioski — przez deput. Barety — wniosek 
przejścia do porządku dziennego oraz wnio 
sek złożony w imieniu większości przez 
deputowanych Campmchi, Fevrier, Duclos 
i Lafaye. Wniosek ten wyraża zaufanie rzą­
dowi, aprobując oświadczenia jego przed­
stawicieli.

Po krótkim  przemówieniu przedstawi­
ciela lewicy demokratycznej de Chappeda- 
l&ine‘a, k tóry oświadczył, iż będzie głoso­
wał za wnioskiem, zgłoszonym przez de­
put. Barety — zabrał głos Flandin. Mówca 
oświadczył, iż pragnie przede wszystkim 
sprostować pewne liczby. Zapasy złota, zda 
n.em jego, zmniejszyły się nie o 19 m iliar­
dów, lecz o 9 miliardów, sumę 19 m iliar­
dów otrzymuje, się, jeżeli dodać sumy, któ­
re odpłynęły za czasów gabinetu Lavala. 
W  ciągu ostatnich trzech tygodni frank był 

rzedmiotem ataków ze strony spekulacji, 
‘andin zarzuca rządowi, iż nie pragnie roz 

szerzenia podstaw obecnego gabinetu.
W  imieniu grupy radykałów socjalnych 

przemawiał Campinchi, który m. in. powie 
dział: Możemy uprzytomnić sobie, iż Fran­
cja jest przede wszystkim narodem wło­
ściańskim. Mówca zapowiedział poparcie

ETFI;

stronnictwa w  wajce ze zwyżką cen i spe­
kulacją. Stronnictwo jego nie będzie sprze­
ciwiało sit* reformom w ramach ustaw re­
publikańskich. Campinchi zakończył swe 
przemówienie wyrażając zaufanie do współ­
pracy Bluma i Delbosa w polityce zagrani­
cznej, a Blum i Dalàdier w sprawach obro­
ny narodowej,

Po przemówieniu kilku deputowanych,

premier Blum oświadczy!, iż rząd odrzuca 
wniosek, zgłoszony prZez deput Barety, 
domagając się przyjęcia wniosku, wyraża- 
jacego zaufanie rządowi.

Pod głosowanie został, oddany wniosek 
Barety, który Izba deputowanych odrzu 
c!ła 361 głosami przeciwko 211.

: Wni*.osek, wyrażający zaufanie rządowi, 
został przyjęty 361 głosami przeciwko 209.

W a ż n e  d la  n a r c ia r z y !
J u ż  u k a z a ł  s i ę  n a j n o w s z y

Przewodnih Tirusłiiiziiij
po Beskidzie Śląskim i Małym — z mapą szlaków turystycznych

nakładem miasta Bielska z 211 śtron bogato ilustro­
wanymi. Oprać. przez prof. Zygm. Lubertowicza

C e n a  t y l k o  z ło t y c h  1,50
Do nabycia w e  wszystkich większych
k s i ę g a r n i a c h  n a  Ś l ą s k u  (6835

Czerwona gwiazdę filmowa-szpiega
rozstrzelano w Sevillî

1

DON AMĘCHE

LIZBONA. W  Seviüi została przez sąd 
woj&ü'fly sikaZâüàTba rùZstrzië'laftié hiszpańska 
gw iazda kinem atograficzna Roi ata Diaz. W 
czasie ,m aprawy udowodniono .jej upraw ia­
n ie  szpiegostwa na rzecz rządu hiszpańskie­
go, Boeita Diaz udzielała za pośrednictwem 
ta jn e j s tac ji radiowej rządowi w Walencji 
inform acji, które spowodowały dwukrotny 
nalot rządowych eamolotów na Seviliç. Rosi- 
ita Diaz zwróciła na siebie uwagę władz bez­
pieczeństwa w Sevilli przez okazywanie zbyt 
niej. ciekawości w rozmowach z wysokimi 
oficeram i powstańczymi,-.

A VILA. _ Według komunikatu urzędowe­
go, wśród zwłok żołnierzy rządowych, pole­
głych, na odciniku Ja ram a, znajdowały eię

ZWŁOKI GENERAŁA ROSYJSKIEGO 
LISTERA.

Na całym froncie madryckim z w yjąt­
kiem odcinka drogi do E stram adury, pano­
wał względny aipokój.

MADRYT. Komitet obrony M adrytu ko­
m unikuje, iż wczoraj popołudniu ostrzeliwa­
no Jintensywnie ogniem arty lery jsk im  pozy­
c je  -powstańcze w okolicy Waldemoro M ara- 
ncsa i M orata Tauina. W ojska rządowe zdo­
łały zająć okopy n ieprzyjaciela na lewym 
skrzydle tego odcinka. Jeńcy wzięci do nie­
woli na odcinku Ja ram a, twierdzą, iż
.. STRATY WOJSK POWSTAŃCZYCH

. W CIĄGU OSTATNICH WALK SA 
BARDZO POWAŻNE.

Areszt za ślub katolicki
HENDAYE. Z Barcelony donoszą, że po­

l ic ja  wikrocayła na skutek doniesień do jedne­
go % mieszkań prywatnych, gdzie odbywała 
s>'-ę cęremionia ślubu katolickiego. Kapłan, 
nowożeńcy i świadkowie zostali aresztowani 
i natychm iast odstawieni do w ięzieina. '

HENDAYE. W miejscowości Centelłas 
(prow. Barcelona) doszło do krwawego sta r­
c ia między m ilic jan tam i-a rolnikami, .

SPRZECIWIAJĄCYMI SIĘ Z BRONIA 
W RĘKU REKWIZYCJI ZBOŻA.

7 robotników zostało zabitych.

FILM  Z WIZYTY MARSZAŁKA 
RYDZA ŚMIGŁEGO.

LILLE Dnia 23 bm. ttyświetkMjy -został w 
Liilie w obecności konsula R . P  Stawińskiego, 
przedstawicieli mieiscowvch władz, korpusu 
konsularnego i orasv film dokiimewtaryczTiy z 
w izyty marszałka Rydza Smijrtego we Francji 
^  1936. Przy tei okazii prasa francuska w 
Line poświecą większo wzmianki historycznej 
wizycie wodza narodu, podkreślając ici walor 
a le  tvlko dla stosiu.ków sojuszniczych Polski i 
Francji. ale i dla interesów stabilizacji stosun­
ków earoipeiskidi ł pokoju światowego.

. .PARYŻ. A gencja Havasa. donosi,, 'i/d. ...
OSTATNIE BOMBARDOWANIE WA-

.. . .LE N C JIz l  PORTU ,GANDIA: . ł .
przez lotników póWstańczyćłf : a p ö i iw ß m k i ö  
zabicie 6 osób i ciężkie poranienie 85. Wy­
rządzone s tra ty  są  bardzo znaczne, nie .zo­
stał jedtnak uszkodzony żaden z obiektów woj 
sk owych.

■ * ;■ -, 
HENDAYE. Z Barcelony donoszą, że

k ilka dni temu miasto zostało zaalarmowane 
wtargnięciem  grupy bandytów do jedfneèo z 
d^mów przy uL Muntaner, Bandyci po Zra­
bowania! kilku mieszkań

UPROWADZILI Z S 0 B £  10 MĘŻ- 
CZYZNą

po których .wszeiki ślad zaginął W dniu wczo 
rajszym  znaleziono na jednej z егоз pod­
m iejskich kilka truipów, przypuszczalnie są  to 
zwłoki uprowadzonych.

SE VILLA. . Generał Queippo de. Liano 
zaprzeczył, wiadomościom, zawartym ■ w ko-, 
munikatach ••ządoWych o utraceniu przez 
powstańców miejscowości Pingärrön. Л / 4
'GENERAŁ' ZAPRZECZYŁ RćTWŃlEŻ.
KOMUNIKATOM RZĄDOWYM, DO­

TYCZĄCYM OVIEDO.
Ataki wojsk rządowych na froncie północ­
nym, zdaniem jego, opóźniły tylko o kilka 
dm npad-ek- Madrytu.

BAYONNE. Biuro prasowe rządu bask ij­
skiego komunikuje, że w, pobliżu portu B il­
bao wyłowiono szereg miń. Wypadło to mniej 
więcej w czasie pobytu niemieckiego okrętu 
wojennego na, wodach baskijskich. Komuni­
kat oświadcza, że miny były badané w ciągu 
2 miesięcy. Wedle ’ komunikatu

MINY SA POCHODZENIA NIEMIEC­
KIEGO,

na co rząd bask ijsk i opublikuje niebawem 
udokumentowane dowody.

Sowiety i Portugalia nie kontrolują
L O N D Y N . N a  w czora jszym  pos iedzen iu  pod­

kom ite tu  rząd  sow ieck i z rze k ł s ię p ra w a  w y ­
s ła n ia  swej flo ty  wojennej d la  s trzeżen ia  w y ­
brzeży  h is zpańsk ich  i k on tro low an ia  transpor­
tów, nadchodzących  do H is zp a n ii od strony
m orza.

Po  tej dek la racji am basadora M ajsk iego ró­
w n ie ż  rząd portuga lsk i z re zyg n ow a ł ż p raw a  
kon tro li w yb rze ży  h iszpańsk ich . Podkom ite t

n ie in te rw en cji po s tanow ił jednocześnie, że w  
kon tro li może w z ią ć  u d z ia ł każde państwo, 
naw et n ie  na leżące  do kom itetu  n ie in te rw en ­
cji. N a  ra z ie  w ię c  w .kon tro li u czestn iczyć  będą 
okręty wojenne W . B ry ta n ii, F ra n c j i i N ie ­
m iec. Odcinek, p rzeznaczony  d la  flo ty  sow iec­
kiej i po rtuga lsk ie j obejm ie Ang lia .

K o n tro la  g ra n ic  i w yb rze ży  m a wejść w  żyj­
c ie  o pó łnocy  d n ia  6 marca.

Posiedzenie w  sprawie magistrali
Ś l ą s k  —  G d y n i a

WARSZAW A (tel. wł.) W  Ministerst­
wie komunikacji odbyło się posiedzenie ko­
mitetu dyrektyjnego Towarzystwa kolejo­
wego polsko - francuskiego, w którym  
wzięli udział również poza przedstawicie- 
bm i Rządu polskiego przedstawiciele gru­
py francuskiej, a mianowicie generalny dy­

rektor Banque des Pays du Nord p. Koehl 
i dyr. koncernu Creuzot-Schneidei p. Bene- 
źit. Na posiedzeniu ustalono dokładny plan 
prac technicznych i finansowych, związa­
nych z podjęciem nowych robót inwesty­
cyjnych na magistrali węglowej Śląsk — 
Gdynia.

ł ł

" Sprawa - ïîfirro KóloróWego fcefeteła P ,,neK 
dzöna. Film’ w barwach naturalnych zdobył
i .prawo hylu. donoszą pisma fachowe 
świat£t'stili)'śię 'to Ôzrçki wrałflb walorem » ^  
szegó filmu Wytwórni'„‘JO-th Century-Fo?. ,p 
mona". Obraz ten to jeden wielki triumf 1 ie do- 
kolorowej. Ześrodkowały się W nim wszys1 ane 
tyohczaSowo vCyniki i ulepszenia, jakich “°*tural- 
w ciągu ostatnich lat filmu Vv kolorach n [e 
nych. „Ramona“ to szczyt techniki. ^oIoro,jerjiiej 
sfilmowane życie najprawdziwsze i naj'v 
oddane n«. ekranie. ■ _ .

Wspaniali aktorzy — Loretta Y°ung_ * ^  te. 
amant Don Ameche -r-' to niewątpliwa' oW 
go naprawdę pięknego obrazu. „Hanum1. jjeDiy 
mat kochających serc, to triumf reżyserii 
Kinga i pierwszy wielki film Loretty *oU 
czasów „Melodyj Cygańskich“. z t i-

. Kinomani całej Pofcjki powitają napef f n _ ^  
dością fakt, .iż film „Ramona“ ukaże W
bliższych dniach na. ekranie kina 
Katowicach.

„Capit01

NASZE WYCHODŻTWO WE FrAN
C JI PRZECIW  KOMUNIZMOWI-
LILLE Odbyło sie tu zebranie P^.^otral 

cieli wszystkich 27 polskich opganiz{i£5'i UII,js* 
nych wchodzących w skład rady D0,j. се!егЛ 
wawczei związków poJskfch we jjjai.#
ustalenia wspólne! takty iii dJa Drzecivy-a * p0j, 
akcii komunistycznej wśród wychodź1'
S'ki-еко we F ram ci i.

POWÓDŹ WE FRANCJI
PARYŻ. Sekwana wvlala pod 'poł°' 

bKżu Paryża. zaJewaiac dzielnice H“3*, 'zaW1 
żona w pobliżu dworca W T ro v e s  » zaijal* 
n iż e j  D ołożone dzielnice. W Fcu-r-s a -]Ce  
Ьггег! i.nżei p o ło ż o n e  dzielnice o>raz 
hrzeznvcr d o m ó w  sa w y p e łn io n e  woda 
wody rzeki Oise stale wzrasta.-

NAPAD NA DENUNCJANTA 
W  ODESSIE. ■ 0

MOSKWA. „Gudok“ donosi z 0 dess0iskin? 
padzie na maszynistę - stachanowca wVCłi . 
którv demaskował szkodników K0. O.sobn> 
Na Giskina napadło kilku шегпалус ^ jjło"? 
ków. którzy zadali mu ciężkie ,ra%  że -^1 
teovim narzedziem. Dzieimik tw,®r̂ nny 'vf0ia 
to niewątpliwie aktem zemsty z » .s ^ vage. г„ 
klasoweso“ i zwraca iednocześn^e . vVykr> 
siprawcy napadu nie zostali doivehez 
ci
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"Niedziela, dnîa 28-go lutego 1937 r.

Austriackie gadan
(Korespondencja własna  , » f * c lebi Zachodniej }

B e tlij , 26 lutego 1937. 
Swojego czasu istniało w b. dzielnicy au- 

j?“iackiej powiedzenie zawierające sporo tre- 
sc' : austriackie gadanie. W terminie tym za­
darta była ogólnikowość i nierzeczowość i 
Niepewność. Było to łagodniejsze określenie na 
bardziej dosadne: zawracanie głowy.

Rozmowy między Austrią, a Niemcami przjr 
P°minają wielce owo kapitalne określanie do­
by woje ,nej. Jedna i druga strona wygłasza 
Pewne słowa, ale wie, że partner m yśli co in- 
ne§o. Bo p rzecież  N iem cy n ie  zre zy g n o w a li 

na ch w ilę  z p o łk n ;ę c ia  A u strii —  jeże li nie 
tt“a lo ,s ię im  to drogą pv^iłtu, ło  m uai się im  
®«ać diogą pow olnego z y s k iw a n ia  w p ły w ó w  

Podminowania obecnego rzą d u  tak , że  będzie 
^4sial ska p itu lo w ać sam  w  o baw ie  przed 
Cybuchem. A u stria  w ie  o tem , n atom iast 
Niemcy w ied zą  zn o w u  że  —  A u stria  w ie  o ich  
amiarach i  dlatego n ajch ętn ie j b y  p rzy w o ła - 
a na odsiecz O ttona.
. Monarchia w Austrii nie od dzisiaj wydaje 

f'î Najlepszą odtrutką na hitleryzm. Tkwi ona 
.wiem w tradycji, apeluje do tłumów, daje 
'edniałemu krajowi nowy blask. Może po- 

_1;tgnie ten blask Węgry przez co monarchia 
b a ł a b y  splendor?
, Ale kto ręczy czy odnowienie monarchii u- 
a się? Czy powołanie Ottona nie będzie ha- 
erri do wielkiej ruchawki nacjonal-socjalisty 

-znej? Rząd widzj ta-kie ryzyko i dlatego wo- 
Poczekać jeszcze z Ottonem i monarchią. 
Berlin pragnąłby zaś za wszelką cenę wy- 

5}ać raz na zawsze widmo Habsburgów z 
. 'ednia. Więc rozpowiada się i tłomaczy jak 
^.oynastja ta zdradzała stale interesy nie­
j a k i e ,  jak była obca trs dycjom niemieckim 

Jak jest skompromitowana. Wspólny los Au- 
i Niemiec — terminu tego używa się w 

er,inie dowóli — każe iść temu krajowi inną 
°23r. Jaką? Oczywiście: odwołania się do 

ludu, do plebiscytu.
Min. Spraw Zagr. Neurath bawiąc ostatnio 

(Ve "Wiedniu — po sześciu latach przerwy nie- 
toiecki mąż stanu zjawił się znowu na ziemi 
austrjackiej — napewno chętnie by wybadał 
Гг̂  wiedeński jakiemi drogami chce dopro- 
^'adzić do restauracji. Ale Austria odmawia 
Vskusji ца teQ temat, wskazując, iż jest to 

^  KPrawa wewnętrzna. Niemcom zatem nie 
^ o sta je  nic innego jak zaznaczać, że nie jest 
0 ^ a  nich bagatela i że nie będą się mogły 

g o d z ić  z monarchią.

p o b łażliw o ść. Z drugiej strony rząd ten znaj­
duje się w coraz trudniejszej pozycji: tzw. na­
cjonaliści, którzy właściwie są hitlerowcy i ta­
kimi się okażą, gdy z jdzie potrzeba — chcieli 
by rozsadzić Front Patriotyczny i stworzyć w 
t>m celu własną organizację. Świeżo zgłosili 
oni kanclerzowi Austrii memoriał tajny w tym 
właśnie duchu, przy czym memoriał ten, pod­
pisany przez 300 wybitnych osobistości au ­
striackiego życia politycznego nosił także pod 
pis ministra spraw wewn. Galise-Horstenau‘a.

Trudno powiedzieć, ażeby rząd mający ta­
kiego ministra spraw wewnętrznych (!) był w 
wygodnej sytuacji. S ch u sch n ig g . jest zatem  o- 
saczo n y, ale b io n i się w  n adziei, i e  przecież 
zn a jd zie  się jak iś m om ent p o m yśln y  d la  jego 
ide’ m on archizm u W  tym  pew nie ce lu  jedzie 
do Ita lii, a żeb y  p o sk arżyć się w  R zym ie  jak  
bardzo go p rzycisk ają .

N araz ie  zaś między Austrią a  Niem:ami 
wymienia się zapewnienia o wspólnym losie 
i ogłasza się komunikaty urzędowe pełne za­
dowolenia z uzyskanych rezultatów. Ale w ia­
domo przecież, że to wszystko — austriackie 
nadanie. Nie może być zgody między wilkiem 
a owcą, która ma przez tego w ilka być pożarta 
i strawiona jak się patrzy.

Taki jest sens w iz y t  w iedeńskiej m in istra 
N euratha taki jest sens tego całego austriackie- 
go gadania, które odw leka ty lko  » t a ic ie —  ale 
n iczego Innego zrobić n ie m oże. BeroL

B i a ł a ,

b o  i d e a l n i e  c z y s f a !

Dopiero gdy z bielizny usunięty 
zostanie wszelki brud, będzie ona 
rzeczywiście biała. Przy gotowa­
niu bielizny w Radionie wytwarzają 
się miliony pęcherzyków tlenu, 
które przenikają tkaninę i usuwają 
z niej gruntownie brud.
1. Rozpuścić Radioo w zimnej wodzie
2 . 15 minut gofować
3. Płukać najpierw w gorącej,

jest jednak lepszy!

Obręczą, dławiącą wszelkie próby w y­
zwolenia świata pracy w Polsce — rolnika 
i ,  wsi, pracownika fizycznego i umysło­
wego w  mieście — z następstw kryzysu go­
spodarczego, był ruch zwyżkowy cen pro­
duktów przemysłowych.

Obręcz ta została — jak wiemy — roz­
luźniona, ruch zwyżkowy cen zaharnowa-

Następstwa nie dały na siebie długo 
czekać. Uwydatniły się w ; wzroście kon- 
sumcji artykułów przemysłowych, co m owai t-------- j  • t r i

РогосЫл - spowodowało wzrost spożycia. Klasycznym
azić z monarchią. p,zykładem był np. cukier, czy cement,

Ta^ w ięc sobie ro zm a w ia ją  obie stolice, a  wę„;ej czy żelazo. Odbiło się to bardzo wy-
i ; c*asem  u lic a  w ied eń ska  ro zm a w ia  po sw o- A - ' __m rbn budowlanym .]e^CZasem n*ica wiedeńska rozmawia po swo
,, Na powitaniu min. Neuratha tłumy hi 
J 0W(*w  wznosiły okrzyki „Heil Hitler" i 
W y  „Horst Wessel Lied“, gdzie się dało. 
Ui rozpędzała demonstrantów, ale znacz- 
16 . lePiej zabrali się do tego członkowie pod- 
tvr kanclerzowi organizacji Frontu Patrjo- 
icznego. oto Front ten w ilości 100 tysięcy 

.u/ z5 dził demonstrację jak się patrzy przy 
Pr? * min. Neuratha, zablokował ulice i 
pCL ZePał hitlerowoów, którzy zostali ze- 
tej.1? 1̂  w boczne ulice. Po raz pierwszy „Va- 

‘andische Front wystąpił tak energicznie.
®c*ywiście te porachunki nie mogą być o- 

dla Berlina, gdyż dowodzą, iż rząJ 
nie chce bawić się w nadmierną

tą w ia d om o  n i ek t ó r e  ( g d y ż  j e s t  i c h  sp o -  
etech k ierunk i n e o p o g a ń sk i e  w  N iem -  
loZofi p r~Vjmują za p o d s t a w ę  s w e j  w i a r y  f i -  
chryż‘ - " S t e c k e 4g o ,  k t ó r y  w  s w y m  „A nty -  

S lo s i t  r e l i g i ę  s i ł y  i  p r z em o c y ,  w  
k óry  Wlef a t w i e  d o  t a k i e g o  np .  G o e th e ' g o ,  
hitle r  2<z 8V}ó j  h u m an iz m  j e s t  w  N i em cz e ch  

°w sk ich  z n i en a w id z on y .
50 Po r t ;2 M a c h e m  n i e  j e s t  c h y b a  zup ełn i e  

*4dku, sk o r o  tak p i sa ł  o P o la k a ch :
4° ln i ° u c h o d z i l i  w  m o i c h . o c z a c h  za n a j -  
h y  n J szVc ll i n a j b a r d z i e j  r y c e r s k i c h  m i ę -  
V;i<in *°dami s ł ow ia ń sk im i ,  a  z d o ln o ś c i  Sło- 
^ I n o f ^ p a ł y  m i  s i ę  w yż sz ym i ,  an iż e l i  
CU i 0n °l N iem ców .  Sądz ę  n a w e t ,  że N iem -  

.er.° prz ez  s i ln ą  p r z ym ie szk ę  k rw i  s i o -  
toüôio We^zli d o  r z ę d u  u z d o ln i o n y ch  na -  

Ц, ,

t a k i e g o  s t a n o w i sk a  s w e g o  sz tan -  
im !?0 f l ôzuf a  n i em i e ck i  „H e r r en v o lk “ 
Póki1 z r ew ^ o w a ć  s w ó j  s t o s u n ek  d o  n i e -

raźnie np. na ruchu budowlanym.
Ale od niejakiego czasu jestesmy znow 

świadkami prób, by wywołać ruch zwyz- 
Lewy cen. Stwierdził to ostatnio w Sejmie 
wicepremier inż. Kwiatkowski. — „Ruch 
zwyżkowy cen — oświadczył — przybiera 
u nas w kilku ważnych działach Рго^и^ ‘ 
i handlu ewolucję niezdrową lub szkodli­
wą dla całości gospodarstwa społecznego .

To stwierdzenie zastępcy szefa rządu i 
ministra skarbu musi w społeczeństwie spo­
w o d o w a ć  nietylko głębokie wrażenie, ale 
również i pobudził najszersze warstwy lud­
ności do wielkiej czujności.

Spójrzmy bowiem .hocby na sytuację 
wsi, na interes najliczniejszej warstwy spo- 
Jf»f*7.ßnstwä» włosoianstwa.

N a re sz c ie  — nareszcie! — przełamana 
została sytuacja, że chłop w yp rzed zał się 
ze swych płodów romych i hodowlanych 
po katastrofalnie niskich cenach. Nareszcie 
—  n areszcie! — powstały warunki, ze po 
szeregu lat niekupowama w mieście i mia­
steczku narzędzi rolniczych czy innych

niezbędnych w gospodarstwie rolnym wy­
robów fabrycznych, może chłop pomyśleć 
o tym, by zużyty już zupełnie pług zastą­
pić nowym, kupić trochę skóry na odno­
wienie uprzęży, trochę gwoździ na zre- 
montowanie chałupy, stodoły, stajni itd. 
itd- Kończy się zima, niebawem rozpoczną 
się roboty na roli. I tu właśnie wzbiera fala 
drożyźniana.~ W  tym momencie wyroby 
pizemyslowe zostają ogarnięte ruchem 
zwyżkowym cen

Czyż można do tego dopuścić? Czyż 
uie stanowi to — jak się wyraził wicepre-

Ж  F r a n c u s k a  N r  1

M E B L E
najtaniej, najdogodniej jak zawsze

W ŚLĄSKIEJ CENTRALI MEBLI
Katowice, ul. Francuska i

róg M. Piłsudskiego I p l ą t r *

irier — „ewolucji niezdrowej i szkodliwej 
dla całości gospodarstwa społecznego?“

To samo dotyczy tak pomyślnego w 
ubiegłym już sezonie rozwiającego ruchu 
budowlanego. „Niedopuszczalnie jest — 
oświadczył min. Kwiatkowski w Sejmie — 
paraliżowanie dobrze zapowiadającej się 
koniunktury budowlane: przez spekulację 
na cenach materiałów budowlanych“.

A wiemy przecież, jak twórczym zaczy­
nem jest ruch budowlany Wiemy, że aby 
zbudować dom czy cokolwiek iunego, 
obejmujemy zasięgiem produkcji niemal

wszystkie działy produkcji: cegły, żelaza, 
cementu, wapna, szkła, drzewa itd. itd. — 
Czyżbyśmy mieli zaryzykować zahamowa­
nie wzrostu produkcji wskutek spekulacyj­
nych zwyżek cen?

To samo dotyczy ruchu inwestycyjnego. 
Mamy przed sob  ̂ wielki plan inwestycyj. 
Wykonać go możemy tylko przy godzi­
wych, usprawiedliwionych zdrową kalku­
lacją cenach. Nikt nie występuje przeciw 
rentowności przedsiębiorstw przemysło­
wych, nikt nie żąda ani ofiar ani darowizn. 
Ale nikt też nie może się z tym pogodzić, 
aby — jak to min. Kwiatkowski powie­
dział w Sejmie — „inwestycje stały się 
bodźcem dla nieusprawiedliwionych ru­
chów cen, gdyż w ten sposób sami sparali- 

i żujemy i skrócimy okres pomyślnej ko­
niunktury“.

I jeszcze jedno: inwestycje mają prze­
cież nie tylko cele gospodarcze, ale i spo­
łeczne. Stanowią one podnietę i okazję do 
wzmożenia stanu zatrudnienia, do ukróce­
nia katastrofy bezrobocia.

A tym właśnie celom przeciwdziała 
zwyżka cen.

To też do walki przeciw wszelkim obja- 
vom  spekulacji powołany jest nie tylko 
rząd, ale i całe społeczeństwo.

Im twardszym i bardziej stanowczym 
będzie opór, dany spekulacji, tym pręd­
szy i skuteczniejszy będzie proces roz wo jo* 
wy „podciągnięcia Polski wzwyż“.

Sowiety a Polska
Nie potrzeba dodawać, że historycznie, nie­

zmienny i d z ie jo w o -zab o rczy  militarvzm ro-
S n e s t  zjawiskiem szczególnie obchodzą­
c y m  sąsiadów Rosji a  przede wszystkim Pol­
skę Będzie to tym bardziej realne, że na za- 

Rosii Czerwonej skupione zo
sta°ły blisko 40 proc. piechoty i około 50 proc. 
całej kawalerii ZSSR. oraz około 60 proc.-lot-

niC Dalsze konsekwencje tego stanu rzeczy są 
tego rodzaju, że armie sowiecka P°Przez P° 
mocnicze narzędzia swej akcji prowadzi robo  ̂
te przygotowawczą w pasie pogranicznym 
jednej i drugiej s tro n y  kordonu, prowadzi w iel­
ka akcję szpiegowską oraz anarchizującą w 
k r a j a c h  sąsiednich, i co nas musi najmocniej 
zastanowić, tym właśnie, wojenno-zaborczym 
ce io ïï podpo idkow uje akcję Kommtemu i

partyj komunistycznych w krajach otaczają­
cych ZSSR. a  przede wszystkim w Polsce. W 
świetle uwypukli się haniebna rola komuniz­
mu i jego sojuszników w Polsce,. świadomie 
czy nieświadomie pełniących rolę narzędzia 
wywiadu i dywersji na rzecz intregalnegc mi- 
litaryzmu i zaborczości Rosji. D latego w łaśn ie  
P o lska  n igd y  nie m oże u zn a ć  kom u n izm u  w  
P olsce za  z ja w isk o  n atu ry  ideow ej, natom iast 
m usi go z w a lc z a ć  z ca łą  bezw zględ n o ścią  i 
kategoryczn o ścią.

Komunizm w Polsce, to koń trojański, jak 
już widzieliśmy, w historii ugruntowanego, 
ograniczenie zaborczego imperialistycznego 
militaryzmu Rosji, osłoniętego firanką frazeo 
logii komunistycznej i frazesami walki o po­
kój, postęp i kulturę. W alka z komunizmem, 
to walka o nienaruszalność naszych granic. Start z awiomaiki.



Miasto musi ruszyć na wieś
In te S ig e n f i r z e m ie ś ln ik  m ie js k i m u s i s ta n ą ć  d o  p r a c y  w ś r ó d  c h ło p ó w
Z przemówień sejmowych nad budżetem 

Ministerstwa rolnictwa m ieliśm y możność 
przekonania się, że rzeczy witość wsi jakiej 
przedstawia się źle i, że wieś wymaga zreali­
zowania rzuconego jeszcze za życia Marszał­
ka Piłsudskiego hasła: frontem do w sil

Na marginesie problemu wsi, rozgrywane­
go na posiedzenie Sejmu Rzplitej, niezwykle 
ciekawe uwagi zamieszcza lwowski „Wiek 
Nowy".

„Wieś przeludniona, — czytamy — bezrol­
nych i małorolnych je3t bardzo dużo, zarobków 
nie ma, wobec tego każdy średnio zamożny lub 
utrzymujący się z małego chociażby gospodar­
stw a jako tako daje sobie radę na wsi. Chodzi bez 
butów, grosza nie widzi — ale ma przynajmniej 
Cr zjeść. Natomiast bezrolny, nie znajdując na wsi 
zorabków, a nie przygotowany do żadnej pracy 
kwalifikowanej, rusza dn miasta i tu, po chwilo- 
wem zajęciu w letniej porze, jest bezrobotnym 
i cieżarem tego miasta. Staje się on złym i mści 
wym, nędza miejska wykoszlawia go do reszty, 
więzienia lub szpitale — oto jedyna opieka, je­
dyna ręka wyciągnięta do brata ze wsi'

Trzeba więc znaleść jakąś drogę wyjścia, 
trzeba znaleźć rozwiązanie problemu. A jak ? 
„Wiek Nowy" pisze:

„Tak inteligencja wolnych zawodów, jak rze­
mieślnicy, mali przemysłowcy itp. powinni z 
miast ruszyć na wieś. Tam budować i tworzyć 
ośrodki pracy i szkolić tych, którzy potem i w mie 
ście pracę znaleźć będą mogli. Należy podnieść 
chałupniczy przemysł i wytworzyć miejsca sku 
pów i zbytu, otwierać centrale handlowe po gmi 
nach, składy węgla i drzewa, budować mało ce­
gielnie, różnego rodzaju fabryczki, gorzelnie, droż 
dżarnie, browary, tworzyć kooperatywy itp.

Dalszym etapem — rozbudowa szkolnictwa. 
Ogromna większość szkół — to 1 lub 2 klasówki. 
Do rzemiosła, handlu, i szkół wymagają wyż­
szych stopni. To samo potrzebne dla kandydatów 
do służby państwowej lub samorządowej a także 
do pozostania w wojsku, policji lub Straży Grani­
cznej. Wszystkie gminy zbiorowe i większe ośrod 
ki gromad muszą mieć i to jaknajrychlej szkoły 
wyższych stopni. Szkolnictwo zawodowe również 
mogłoby z miast przenieść się do niektórych 
Emin'r,

Ale to jeszcze nie wszystko.
„Do tych gmin zbiorowych z miast wyemigro­

wać powinni lekarze, weterynarze, aptekarze, bu­
downiczowie, tam powinny odbywać się roki są­
dowe i roki rozjemcze, tam należałoby utworzyć 
ekspozytury urzędów podatkowych, poczt i tele­
fonów; w ogólności należy dać możność rozwoju 
gmin i temsamem podnieść życie gromad. To stop 
niowe i dobrze pomyślane pociągniecie ludzi na 
wsi do pracy u siebie i poza własną wsią, dając 
im rację tego bytu, będzie naprawdę frontem do 
wsi“.

Nie można jednak pominąć milczeniem 
milczeniem parcelacji wielkich majątków. Nie 
można bowiem aozwolić na to, aby jedna oso­
ba siedziała na 1000 ha ziemi, a cała wieś — 
mniej więcej na połowie tego obszaru, lub na 
jeszcze mniejszym. Szczególnie sprawa ta jest

różna w zachodnich połaciach Polski, na Slą 
sku, Poznańskim i na Pomorzu.

„Wiek Nowy“ konkluduje swoje ciekawe 
uwagi słowami:

„Szkoły wyższych typów po wsiach, wolne za­
wody i rzemieślnicy na wieś, tworzenie nowych

ośrodków przemysłowych, handlowych i gospodar 
czych, podniesienie rolnictwa, ogrodnictwa,, sadów 
nictwa, budowa dróg, otwieranie poczt i telefonów 
— w końcu parcelacja — oto w kilku słowach 
częściowe rozwiązanie problemu wsi — bez dema­
gogii, bez zakłamania'“.

Pielgrzymka śląska 
do Kalwarii Zebrzydowskie

Na uroczystości wielkotygodniowe wyruso 
z Katowic organizowana przez Ligę К atoli*»1 
tradycyjna piełgrzymika śląska do Kałwa® 
Zebrzydowskiej.

Specjalny pociąg pielgrzymkowy wyruszy 
Katowic we wtorek, 23 marca ramo. U_caes№ 
cy będą obecni na obchodach kaJwarypkicn 
powrócą w Wielki Piętefe popołudniu

Cena udziału, obejmująca przejazdy^ koleją 
we tam i г  powrotem i świadczenia pieJgrzy® 
kowe wynosi tylko 4,50 zł. — D<a grup P*'r®‘ 
fialnych rezerwowane będą specjalne wagзад 
Uczestnicy z miejscowości oddalonych od д  
do 40 kim od Katowic korzystają z indywidua 
nych zniżek dojazdowych i powrcbnyeh. _ 

Zgłoszenia do dnia 16 me»ea przyjmuje Li? 
Katolicka w Katowicach, M. Piłswfaiki*®0 
tel. 306-62 i 313-301, PKO. 307.698, ' 0/

I l e  z a r a b i a j ą

Prasa podawała ostatnio wysokość zar&bk^
gwiazd filmowych w Ameryce. Zobaczymy

W Los A n g e l e s  (S t ,  Z j e d n o c z o n e )  w  k o n i e c z n y c h  wypadkach s z y b k i e g o  przewozu c h o r y c h  
г o d d a l o n y c h  o d  Los A n g e l e s  m i e j s c o w o ś c i ,  prywatna służba lekarska uruchomiła s o ­

c j a l n y  s a m o lo t ,  k t ó r e g o  w e w n ę t r z n e  w y p o s a ż e n i e  widzimy n a  n i n i e j s z y m  z d j ę c iu .
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W ręczenie upom inków  od Polskiego Radia, prezydenta Kocura 
I Kom unalnej Kasy Oszczędności m. B ielska

W niedzielę o godz. 17.58 w przerw.i« kon 
certu odbędzie się zbiorowa audycja z Warsza­
wy, Powiania i Katowic, nagrodzonych abonen­
tów Polskiego Radia z raoji . przelcrocsenia 
700.000 lilcraby radiosłuchaczy.

Z Ro-zgiośmi śląskiej' usłyszymy, co powie 
bezrobotny Alojzy Kocur z Bieilslka, któremu 
imieniem Dyrekctfi Polskiego Radia wręczy 
101,— ziłotych zastępea dyrektora Podolski, 
imieniem prezydenta ni. Katowic eiostonseuica 
tegoż ofiaruje mu symboliczny dar żywności, a

wreszcie dyrektor-Komunalnej Kasy Oszczęd­
nością miasta Bîéfâka, na tèrènié której zamie­
szkuje nasz laureat wręczy mu książeczkę o- 
®zic.zędnościową na 26,— złotych.

Ci wszyscy, fctónzy jéssozfe nie są naszymi 
abonentami- -niech posłuchają^ jakie oczekują ich 
w niedalekiej przyszłości nągrody, gdyż 800- 
tysięlbózny eibo'ftejvt juiż nie długo zostanie za­
rejestrowany.- :

A więc pospieszcie sięi...

wyglądają zarobki aktorów filmowych w ^°lj, 
Gaża aktorów uregulowana jest zasadniczo 
konwencji zawartej pomiędzy Związkiem ‘ 
stów Scen Polskich a Związkiem Producentów 
mowych. Wyjęte z pod przepisów konwencji • 
zarobki aktorów, grających główne rofe w 
i których gaża ustalona jest zawsze ryczałt0^  
Wynagrodzenie takiego aktora iub aktork wa . 
się od -ł do 15 tysięcy złotych ?a fi Ina. 
szą stawkę otrzymuje Jadwiga Smosar*ka Z 
śród innych aktorów, grających główne ioie. a 
płatnych dziennie, najwyżsae stawki otrzyniu^ 
Kazimierz Junosza-Stępowski, Antoni Fertner, ■ 
chał Znicz, Józef Węgrzyn i mni (przeciętnie 
zl. dziennie). Stawki minimalne, окг'л'!°пе ‘>tZ- 
ZASP są następujące: za role — 75 zł dz'?nl1̂  
za większe epizody — 50 zł., za mniejsze eP'zfn, (J 
— 30 zl. dziennie. Statyści otrzymują 1 0 z ' s 
własnego ubioru) lub 15 zł. (z własnym ubi«-1-̂  ; 
Statyści, którzy nie są aktorami zawodowy03̂  
nie należą do Zaspu, otrzymują od 5 do 8 **,J '

N o w o o tw a r c ie  fir m y  
„ F o t o - R a d io - S c h a r f ”

Znana od wielu lat w Katowicach, przy u*' . j3. 
Maja 32 firma J. Scharf, jedna z najstarszychi ^  
chowo prowadzonych firm branży fotogr^* j 
otwarła w tych dniach w śródmieściu . î'ijei»' 
przy ul. św. Jana 6, dla wygody Szanownej 
teli filię swojej firmy. (jjfl

Firma powyższa wprowadzając w te]*® ^  
dział radiowy, posiada na składzie wielki ^ гф. 
odbiorników radiowych wszystkich pierwsz ^ 
nych fabryk, co polecamy uwadze naszyć“ 
Czytelników, (o)

DLA TRWAŁOŚCI UCZESANIA

T E  N f l  X R O O E R O H L Ł E T
I W  O D A j

DLA ZDROWIA W Ł O S Ó W

PHILOTHRIX

W IT O L D  ZECHENTÜR.

Pomysł Pana Very
29) —o—

—  Zgoda, dyrektorze! Zgoda!
—  No dobrze... zgadzam się —  mamrota! osaczo­

ny, a nie całkiem przekonany dyrektor.
V e ry  uścisnął go serdecznie.
—  Ł ‘addition!
Z ciemnego wntęrza nadszedł kelner.
D yrektor włożył płaszcz i wyszli.
V ery  ujął go pod rękę i podprowadził do szeregu 

taksówek, stojących pod Ogrodem Luksemburskim.
Jeszcze jedna walka stoczona z opierającym się raz 

jeszcze dyrektorem...
Wreszcie...
D yrektor wsiadł, wzdychając, a V ery  rzucił adres 

szoferowi:
—  11, rue du Havre!
—  П» rue du Havre — powtórzył szofer, który  

г  zaciekawieniem obserwował ich dysputę i wahanie 
się. Włączył motor.

V ery  zatrzasnął drzwiczki.
A rn o  ruszyło, zawinęło śmiały łuk ku Odeonowi  

i lekko spłynęło w  dół rue Corneille...

ROZDZIAŁ XIII.
Dialogi przed godziną piątą.

j  „2 г ^ ?  kierując maszyną wśród tłoku aut na rue 
de Rivoli, detektyw Robert-Robert rozmyślał.

Więc jednak jego dzisiejszy odruch ranny byl go­
dnym pochwały odruchem zdrowej intuicji.

Szarpał za długą czarną brodę, bo jego nieomylna 
intuicja i tu go nie zawiodła.

Wprawdzie spodziewał się, że broda zostanie mu 
w  ręce, a broda trzymała się dobrze tei bezczelnej gęby 
jak to mają w  zwyczaju wszystkie naturalne brody, lecz 
sam fakt pozostaje mimo wszystko niezmieniony.

Reporter Refoult!
Jeżeli sam nie byl w  to wszystko wmieszany oso­

biście —  to w  każdym razie za dużo wiedżiał, ażeby 
nie być podejrzanym...

Dobrze, miał informacje od rzekomego posła Ma­
reau o porwaniu posai de Ronet, ale czy o porwaniu  
kelnera Ramon także informował go poseł Mareau i' 
czy reporter Refoult był na tyle dziecinny, że mógł 
brac te informacje za wiarOgodne i korzystać z nich 
tak bez namysłu i z takim zaufaniem w swym dzienni­
ku, nie starając się wcale ich sprawdzić, nie przychodząc 
do jedynego źródła wiadomości złego i dobrego — do 
policji?.,.

Tak... mógł ostatecznie nie zważać na ich dziwne 
podanie przez nieznajomego, informatora, ażeby ukuć 
sensację, na którą wciąż poluje z pieczołowitością i za­
pałam godnym lepszej sprawy.. To prawda...

Ale skąd w  takim razie on sam wie o rzeczach, 
które się nie stały?

Skąd wiedział przed powrotem doktora Gruen-  
bauma, że doktór Gruenbaum wróci o pół do dwuna­
stki?

Że podyktował zdanie o. powrocie przemysłowca  
całym i zdrow ym  — to nic... Tyle mógł zaryzykować  
na podstawie trzech poprzednich wypadków. Ale skąd­
że ten dar proroczy o powrocie przemysłowca pun­
ktualnie o pół do dwunastej?

A  po tym...
Po tym  nie czeka na pow rót porwanego!

Reporter, k tóry  w  takich o k o l i c z n o ś c i a c h  
czeka! ^

W  dodatku wiedząc, że porwany w ró d  * *  
dząc, że wróci za parę minut! .

Parę minut przed pół do dwunastą w ycho^' ^ 
porter Refoult z domu przemysłowca Gruęnba j. 
Kto popycha przemysłowca Gruenbauma po cz3 
śęiu z auta tak, że przemysłowiec zamroczony 1łS 
działaniem narkotyku, pada na bruk? .

Poseł, dyrektor i kelner zostali troskli#'6 . n[e 
zieni. Starano się zupełnie widocznie, by im się 01 yCb 
stało podczas ich powrotu do domów. Sp ra^ tf  j^z- 
tajemniczych porwań mogli przecież dla większeg0^  ^  
pieczeństwa własnego wysadzać porwanych z аи^^|  
Bois de Bougne naprzykład, gdzieby ich nikt nie 
wyśledzić... . i .

_Ale nie... Oni woleli narazić się na wszyst ’̂ 0 ^ 0. 
wozili swe ofiary na samo miejsce porwania. A nń 0[,ert 
gli przecież liczyć na to, że detektyw Robert'  
będzie popełniał głupstwo za głupstwem i nie 

, je nawet obstawienia okolicy „Cafe de la Sorb .
D yrek to ra  posadzili na napoleońskich qV/[c..> 

Palais dr Justice z widoczną troską o jego z ' jy re k ' 
Pan A. V. okrył go nawet swym płaszczem, by j^ó' 
tor nie dostał przypadkiem ch ryp k i, co do bra p0- 
rej upewnił się przed tym u szofera Marrage, c. арГге' 
znać po głosie dyrektora w  ciemnej sieni, S^z.,cszCZen}i 
dnio wykręcili stopkę... Okrył go własnym P a poÜcii 
nie bacząc na to, że daje w  ten sposób r?-e 
materiał dowodowy, k tóry  może się jeszcze 
decydującym...

Z jakiej więc racji mieli by ci przestępcy z | i 
słoWcem Gruenbaumem obejść się inaczej 
nagły brak pieczołowitośi w stosunku do P 
numer 4? ••• Л

(Ciąg dalszy n * * * » '
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„Pisma zbiorowe” J. Piłsudskiego
Plan lO-tom oweJ edycji. —  W yją tkow o niska cena dzieł 

i dogodne w aru nki prenum eraty

P R I M A

A I D A .

it !asL“ i „Śląska Gazeta Ludowa“ i  dnia 
c i > br. w artykule wstępnym pt.: „üu- 
l 'j ! , ie^ o  i nauczycielstwo wobec chlo- 
t '̂v 'y niebywały dotąd sposób atakuje nau- 

i ich Związek posząc dosłownie:
'Bâ potrzebuje szkól i oświaty. Oświata zaśt ,

Шс) !'r ’ ychodzi w postaci nauczyciela, którzy 
•raktuje jak chama, zdolnego tylko do na­

cina -

a Nauczycielskich o każdy tysiąc, to zwitjk-
i. гг

•nie lia v.-oi ii

4 ,'a swoich zwierzęcych potrzeb. Zwiększenie 
ielskich o każdy tysiąc, to zwięk 
iczby wrogów ruchu ludowego, u 

w i wolności, 
t-U-JSlt 4 wyborczych, szachrajów politycznych. 
t Zl̂ zi idministracji i wywiadu w opanowaniu 
s , 11 '^lelnoĘo ruchu ludowego. Z tego musimy 
t  " Z'iać spiuwę i żądać, by albo Związek Nau- 

1 przestał istnieć, albo wydać mu wojnę 
^ 7 :i?d n ą " .

J, *eli według „Piasta" głos w sprawach 
1 ' '  ■'•'owych należy się chłopom, ponieważ 
113 liczniejsi w 1’olsce, to chyba i nauczy- 

! głos taki przysługuje. Potępić cały stan 
P i i  "jflski jodynie dlatego, że nie idzie na
c elciu ,

juu у łlitż <jiu.i,w£vs; *«w -------
v -.Piasta“, to obelga niesłychana i dotąd 
в 'nriikarstwie nie notowana. Według ..Pia 
7 ‘ " leżałoby wszystkie szkoły w Polsce
' •ПК1 1 '  • * * l i r  ..  .  . .« . . » ' ( л  I

f ich
Ir

' lk4 A  gdyż zwiększenie etatów nauczyciel 
. 1 0 każdy tysiąc, to zw iększen i na wsi 

3 A v. roijAw Г11(.|ш ludoweco. ,,Czy w „Pia-

K;

rogów ruchu ludowego. „Czy w „Pia- 
J4*• wszyscy na głowy upadli? 

ti,,,, rozsądny człowiek fig cieszy na bu- 
 ̂ у  żdej k la?y i na otwarć с każdej ?zk I- 

( <v-tżi;y kuHuralny czł< wiek пин/уЛ się inu- 
j. ' ка.-rłego etatu nauczycielskiego, który 

'■ 'VWa, skoro cały milion dzieci jest bez

W Instytucie Józefa Piłsudskiego w War­
szawie odbyła się konferencja prasowa, podczas 
rktôrej przedstawiciele pism warszawskich za­
poznali się ze stanem prac komitetu redakcyj­
nego, przygotowującego nową wielką edycję 
zibiwowych pism Marszałka Piłsudskiego. Za­
gajenie konferencji wygłosił prezes Instytutu 
J  P. Welery Sławek, wyjaśniając ogólne za­
sady redakcyjne wydawnictwa. Płk. Sławek 
stwierdził,' że mimo pewnego nacisku ze strony 
opinl, ażeby w czasie najbliższym ukazała si-ę 
obszerne antologia pism Józefa Piłsuidsk.ego, 
Instytut nie poszedł po linii tego postulatu, wy­
chodząc z założenia, że Józef Piłsudski w pi­
smach swoich nie dawał żadnego systemu swo­
je j myśli, a natomiast każda z jego wypowiedzi 
ze v,iera bogaty i płodny materiał pozwalający 
zgodnie z taktyką Marszałka snuć dalsze kon­
strukcje myślowe! Z tych powodów jest rzeczą 
bardziej racjonalną dać społeczeństwu cało­
kształt pism Józefa Piłsudskiego z wyelimino­
waniem czynnika dowolności redakcyjnej, czego 
nie można by uniknąć w antologii

W referacie, który następnie wygłosił dy­
rektor Instytutu J . P. mjr dr Wacław Lipiński, 
przedstawiony został w imieniu komitetu re­
dakcyjnego plan nowego wydawnictwa.

Całość wydawnictwa „Pisma Zbiorowe Jó­
zefa  Piłsudskiego“  podzielona została na 10 to­
mów.

Tom I zawierał będzie następującą tresc: 
lata 1893 — 1900 Okres pracy, jako redak­
tora ..Robotnika“ i członka ' Centralnego Komi­
tetu Robotniczego P. P 9., do chwili aresztowa­
nia w Łodtzi. Tom II zawierał będzie lata 1900 
do 1908, ÇjL okres działalności rewolucyjnej w 
zaborze rosyjskim i wystąpień Organizacji Bo­
jowej P. P. S. W tomie III mieścić się będzie 
praca w latach 1£>08—1914 — okres Związku 
Walki Czynnej . Organizacji Strzeleckiej. Lata
1914_1918 tj. okres wojny światowej. Legionów
Polskich, Polskiej Organizacji Wojskowej, 
Tymczasowej Rady Stanu i więzienie w Magde­
burgu zawarte zostaną w tomie IV. Tcmy V, 
VI, VII i VIII zawierać będą lata działalności 
1918—1926, tg. pierwszy okres działalności w 
niepodUegłym Państwie Polskim. Tom^IX omó­
wi daiałalmość w okresie 1026—193o, tj, do 
cbw'Ji zconu Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Tom X i ostatni zawierał będzie indeksy oraz 
szczegółowy skorowidz rzeczowy.

..Pisma Zbiorowe Józefa Piłsudskiego“ wy­
dane zostaną bardzo starannie, na papierze do­
brego gatunku. Każdy tom obejmował będzie

szkół a brakuje, skromnie licząc, jeszcze 30 
tys. etatów nauczycielskich i klas w 1’olsce.

Piast“ widocznie posiada własny program 
szkolny, bo chciałby, by szkoły były bez nau­
czycieli, albo by wszyscy nauczyciele po roz­
wiązaniu własnej organizacji — wstąpili do
„Piasta“.

Czy nie za wcześnie?

około 400 stron druku. W celu udostępnienia 
nabycia najszerszym warstwom społeczeństwa 
prac pisarskich Marszałka Józefa Pitemfek.ego, 
Instytut nie tylko opracował spuściznę pisar­
ską Marszałka Piłsudskiego w ten spcsób, że 
będzie oni dostępną i zrozumiałą dla każdego 
czytelnika, lecz także obniżył cenę wydawnictwa 
do wysokości nie spotykanej na naszym rynku 
księgarskim, i tę niską canę rozłożył na raty.

Tak więc cena za 10-tomowy komplet „Pism 
Zbiorowych Józefa Piłsudskiego“ (razem około 
4500 stirco druku) wynosi w prenumeracie tylko 
30 zł, płatnych w dziecięciu ratach miesięcznych 
po 3 zł —  przy odbiorze każdego tomu. Na 
szczególną uwagę zasługuje bardzo prosty spo- 

I sób prenumerowania wydawnictwa Kto przy- 
! śle do Instytutu Józefa Piłsudskiego (Warsza­

wa, Aleje Ujazdowskie Nr. 1) céwiadtzenie, 
że kupuje na wyżej wymienionych warunkach 
„Pisma Zlbiorowe Józefa Piłsudskiego“, temu 
bez żadnych wpîat uprzednich w początku każ­
dego miesiąca, poczynając cd kwietnia rb., 
przyniesie lietomcsz jeden tom „P-sm Zib.oro- 
wych“. Prenumerator obowiązany jest wręczyć 
listonoszowi w zamian za otrzymaną ks.ążkę 
ził 3,—. . Cena wydawnidSwa w sprzedaży księ­
garskiej będzie wyższa. Pierwszy tom wydaw­
nictwa ukaże się 1 kwr:etn:a 1937 r., a następ­
ne tomy w odstępach miesięcznych tatc. że 
całe wydawnictwo zostanie ukończone 1 stycz­
nia 1938 roku.

S u ń c ie  j e d  z dczewal

p o m a r a ń c z e  
i g r e j p f r u t y

s a . n a j s o c x y s t æ c

Dla dziecka
C z e k o l a d a  n a  s t e r y l i z o w a n e ]  ś m i e t a n c e

B R A N K A
Już przez w szystk ie  m atk i 
pożądana 6595

P r e m i e r  g a b in e t u  j a p o ń sk i e g o  g e n .  H ayasz i  
(p o  ś r o dk u )  c i e s z y  s i ę  d u ż ym  a u t o r y t e t e m  го 
s w e j  o j cz yź n i e .  Oto j e d e n  z o b i a w ów  oiva- 

c y j  n a  j e g o  cz e ś ć .

R a d a  na c za s ie
Cieple podmuchy wiatru są zwiastunami zbli­

żającej się wiosny. Trzeba pomyśleć zatem o uzu­
pełnieniu garderoby wiosennej. Najwięcej zosta­
ło przez zimę zniszczone obuwie, które trzeba w 
niejednym wypadku kupić nowe.

Dużo kupujących stało się po zakupie „tanie­
go“ obuwia na zimę ostrożniejszymi i napewno o« 
becnie zakupy poczyni u firm solidnych.

Znana Katowicka Fabryka Obuwia Antoni 
Stein ul. Drzymały 5-7 (boczna Żwirki i W igury 
oraz Kopernika) obsługuje, w sprzedaży detalicz- 
nej, przez cały szereg lat liczne reszo zadowolo. 
nych klientów.

Radzimy się przekonać! (o)

Э р . < Jćze f  ‘R e i s s

j muzyki oam dzisiaj trzeba?
jest, że współczesna nam epoka 

ani odczucia ani zrozumienia dla tych 
j«an°SCI’ E r y n i i  żyło pokolenie przedwo- 
сг>,,e-' Epoka nasza żyje pod hasłem: rz e -  
ftar 0*6’1'- odznacza się zmysłem realnym i 
iy tva z życia wydobyć jak  najw ięcej po- 
eił s i ch wartości z najw iększą ekonomią 
dośćPOłecanych. Z życia czerpać należy ra-

c<i cechą dzisiejszej' epoki je s t odwrót
4-oi ybujalego subjektywiamu epoki przed- 
ł«0g- . ne0- D zisiaj zapanował d u c h  zb io r o -  
icoji , ( 1 o r g a n iz a c j i .  W nowych warunkach
\Vv u 

YKUWa  s i ę  CHARAKTER NOWEGO
fcfc CZŁOWIEKA,
Jije j ®P°?ląda w życie trzeźwo i praktycz- 
ерм ^öosi w nie cenne wartości in icjatyw y 

pCznej.
fta ц,2у c ie n io n e  warunki życia odbiły się 
IPrzgu1121',ce • Czy muzyka z a r ea g ow a ła  na 

p 1’ ^ ó ry  dokonał się w dzisiejszej epo- 
biiftę &? ’ewraż związek między życiem, jego 

' Prądem a między muzyką je st nie- 
koöaj le ścisły, dlatego i przełom, który do- 
^8o S1̂  w Qasaym życiu społecznym i w 
йэд.Р^УсМсе, wywarł także decydujący 

] na muzykę.
spec*, r°’,Vnajm y z sobą s t a n o w i sk o  m uzyk i  w 

*̂ rzedwoj€nnej a w dobie dzisie jsze j: 
ceci? rz€^ s°bą dwa różne św iaty . Głów- 

Łi°Wośc .̂ tam muzyki był przerost uczu- 
romantyzm i właściwy mu subjek- 

^ J s z y  Zna^ow ał w muzyce swój najdosad- 
*ała j a uVyraz- Muzyka przedwojenna szu- 
^°zofia naJda-ls zych związków z lite ratu rą , 

ł26tiie i /1}a^rstw em , i s tarała  się o odhvo- 
Jakiegoś „program u“, to też istotna

częścią te j muzyki była treść p r o g r a m o w a ,  
u. nie forma. Dawniejsza s y m f o n i a  i so n a ta ,  
które nie chciały nic wyrażać, leca tylko opie­
rały się na konstrukcji muzycznej, uległy 
zaniedbaniu, a  natomiast do znaczenia do­
szła muzyka ilustracyjno-programowa, zwła­
szcza p o em a t  s y m f o n i c z n y ,  osnuty na treści
po za-muzycznej.

Dla kogo przeznaczona była ta  muzyka? 
dla kogo .była ona dostępna? Jedyn ie dla 
garstk i uprzywiłeoowanych, którzy mieli na 
tyle kultury estetycznej, by mogli odczuć 
piękno te j w y r a f i n o w a n e j  i wysubtelnionej 
muzyki. Była to bowiem „sztuka dla sztuki“, 
daleka od wszelkich celów i zadań społecz­
ny ch-

MUZYKA BYŁA TYLKO PRZEDMIO­
TEM ROZRYWKI I ZBYTKU DLA 

ZBLAZOWANEJ PUBLICZNOŚCI, 
która szukała w sali koncertowej silnych 
wrażeń i nerwowej emocji. Muzyka była 
na rk o tyk iem ,  który dawał błogą rozkosz. 
Kompozytor tworzył dla takich właśnie słu­
chaczów, którzy pragnęli tylko estetycznej 
podniety. Pośrednikiem między kompozyto­
rem a  publicznością był w ir tu oz ,  który 
olśniewał ją  błyskotliwym efektem. Publicz­
ność słuchała b i e r n i e ,  poddawała się tylko 
estetycznej rozkoszy: muzyka »pływała na 
słuchaczów z zewnątrz bez czynnego ich u- 
działu.

D zisiaj zmienił się wygląd sa li koncerto­
wej, zmieniła się rola dawnego wirtuoza,

DZIŚ ZMIENIŁO SIĘ ZADANIE 
MUZYKI.

na sa la  koncertowa jest dzisia j wyjątkowym 
zjawiskiem . Je s t to rzecz zupełnie natural­
n a ! Wzrosło bowiem pokolenie, które nie 
ma należytego przygotowania do słuchania 
muzyki, któremu brak łączności z tradycją  
muzycznej kultury. Nie dziw więc, że to po­
kolenie stroni od sali koncertowej: nie ma­
jąc  należytego odczucia ani zdolności kry­
tycznej, nie może ono ocenić, czy to czègo 
słucha, ma jakąś wartość czy n ie ; słucha ono 
bez żadnego wzruszenia i nic z sa li koncerto­
wej nie wynosi prócz — nudy. Dla ludzi 
tego pokolenia muzyka przedwojenna jest 
nieprzystępna, gdyż jest ona zbyt subjekty- 
wna i zbyt wysubtelniona.

Dziś potrzebna je st muzyka, odpowiada­
jąca warunkom duchowi współczesnego ży­
cia.
TRZEBA NAM MUZYKI „NA CODZIEŃ“, 

MUZYKI DO ZWYKŁEGO UŻYTKU, 
DOSTĘPNEJ DLA WSZYSTKICH. 

Dawniejsza muzyka była muzyką „odświęt­
ną“, kompozytor tworzył z tą -am b ic ją , że 
komponuje dzieło z patentem nieśmiertelno­
ści, dzieło na wieczność; posługiwał się przy 
tym  niezmiernie skomplikowaną techniką, 
•każdy sziczegół opracowywał jak  najstaran­
n iej. Dlatego te kompozycje są tak ie trudne 
do wykonania, w ym agają w ielkiej pracy 
przygotowawczej, by mogły przemowie do 
słuchacza interpretacją, w nikającą we wszy­
stk ie cyzelowane szczegóły. Dz:s trud wiO- 
żony w takie opanowanie techniczne dzieła, 
n ie opłacił by się  i nie odpowiedział by zdo­
bytym rezultatom. Publicznośc dzisiejsza 
słuchała by bez odczucia i zrozumienia tej 
interpretacji.

Muzyka d z i s i e j sz a  m u s i  b y ć  p r o s t sza ,  
m niej skomplikowana, aniżeli daw-niejsza, 
ma działać e l em en ta r n i e ,  bezpośrednio, tj. 
samym rytmem, sam ą melodią bez jakichkol­
w iek skojarzeń pozamuzycznych, a  w'ięc bez

. . .  I___ __ ifVV4.ni 4,1*04^1Przedsiębiorcy koncertowi żalą się dzisia j, programów literackich , bez u[o j°nej taebCi 
że publiczność na koncertach nie byw a; peł-(m yślowej czy obrazowej. Muzyka

wyrażać, lecz ma działać samym dźwiękiem 
czyli sam ą formą bez udziału refleksji, bez 
domieszki jakichkolw iek obcych czynników. 
Decydującą rolę ma tu ta j sama konstrukcja, 
a  więc to właśnie, co było istotą muzyki 
p rzed roma ntyczme j . ,

Zgodnie ze swym dążeniem do prostoty 
czerpie muzyka dzisiejsza

POBUDKI TWÓRCZE Z MUZYKI 
LUDOWEJ, 

a raczej z pieśni ludowej, bo ona jest naj­
czystszym źródłem muzyki w ogóle w je j 
elementarnej formie. A ponieważ najp ier­
wotniejszym instrumentem muzycznym jesc 
głos ludzki, dlatego to g ł ó w n y m  s r o dk t em  
d z i s i e j s z e j  m uzyk i j e s t  c h o r  cz y  i 
wokalna,  jednocząca kilka głosów; w zb.orowy 
organizm, spojony poczuciem rowmośCK 
chórze może brać każdy c z y n n y  udział i dla 
każdego sta je  się tu ta j muzyka bezposred- 
nirn przeżyciem. Tu duch zbiorowości znaj­
duje swój pełny wyraz. Bo f  
nie istn ieje tylko jako płocha rozrywka i ja  
ko przedmiot zbytku dla wybranych warstw , 
m w k f n i e  J » t  tylko p r » ' » - ? « * « . ^ ‘ k ' 
i elity społecznej, lecz muzyka istn ie je  '• 
mówi nasz wielki socjolog Edward Abra- 
mowaki — w  z b io r ow o ś c i  i p rzez  z b i o i o u o ś f .

Nad tym  pracuje dzisiejsza pedagogu 
i ćhc&

DAĆ PRZEDE WSZYSTKIM MŁO-
DZIEŻY o d p o w ie d n i*  d l a  n i e j  

MUZYKĘ,
wyrosłą z ducha naszej epoki. Tchnieniem 
swoim ma muzyka przepoić w sz y s tk i e  s f e r y  
*ucia  ma towarzyszyć nam w zabawie i ra ­
dości! ma być pokrzepieniem w pracy г uko-; 
ie n iem  w smutku. T akiej muzyki nam trze-, 
ba : nie tylko dla uprzywilejowanych, ale mu-, 
zyki dla w sz y s tk i c h  w arstw  społecznych b e l 
w yjątku. W ed y  dopiero spełni muzyka swo­
je  doniosłe posłannictwo społeczne,^ budząc 
w gromadzie ludzkiej poczucie jednością i_wj« 
nosząc ją  na wyżyny ideału,
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l i t e r a t u r a  I n a u f c a

K a z i m i e r z  C z a c h o w s k i

Kazim ierz Tetmajer
w 50-lecie twórczości

Kuracja nie wymagająca przerwy w pracy M* 
wodowej, dzięki zastosowaniu w domu piszcrań- 
skich kompresów mułowych „Gamma“. Inf.: biu­
ro Piszczany, Cieszyn, JJI/8.

II. EPIK SKALNEGO PODHALA.
Na tle Tatr z liryka zrodził się takie epik 

Tęsknota poety do prometeizmu, a ni« jest wiel­
kimi poetą, kto je j dogłębnie nie odczuwa, odna­
lazła swój świat w legendzie luidu Podhala, w 
luidu tego honornej bujności i nie Mającym za­
pór rozmachu zdobywczym. Na górali tatrzań­
skich pierwszy zwróci! uwagę romantyk G o ­
s z c z y ń s k i .  Przyroda znalazła swych poe­
tów w A s n y k u  i N o w i с 'к : m. I przy­
rodę i lud twórczą swą myślą ogarnął W i t 
k i e  w ic  z, właściwy inicjator i
współczesnej literatury i sztuki r ____ u,
którego to rozpoczyna się epoka teraźniejsza 
(dokładniejsze uzasadnienie tego poglądu po- 
daję w I tomie mego „Obrazu współczesnej li 
: er a tury polskiej 1884—1934“.) Ale epikiem 
Podhala stał się dopiero Kazimierz Tetmajer, 
vystępujący j<»dnoe/eśi»ie z Nowickim i zwła- 

a^ za  z Witkiewiczem, jako wraz z nimi jeden 
г współtwórców odrębnego zwrotu w literaturze 
lolakiej, który wydał też jakby nową szkolę 
'poetyoką, regionalizm podhalański, z naczelnym 
jego przedstawicielem O r k a n e m .  Podhale 
posłużyło Tetmajerowi za tworzywo, skąd po­
eta zdążvł jeszcze uchwycić całe piękno ginące­
go już świata dawmych tradycji, podań, obycza­
jów i charakterów, Powstało stąd dzieło w 
swoim rodzaju jedyne. W dziele tym folklor re­
gionalny przetworzył się w twórczej wizji poety 
do wymiarów ogólnonarodowych i wszcchludz- 
Ikich; postaci ludowe otrzymały rysy heroiczne 
ina wzór homerowy; gwara ludowa wzbogaciła, 
»krzepiła i  odświeżyła artystyczny język lite­
racki.

Kazimierz Tetmajer, w czym poniekąd g 
wyprzedził a współdziałał z nim Witkiewicz, 
je st oto tym poetą, przez którego gwara pod­
halańska zdobyła pełne prawo obywatelstwa w 
artystycznej literaturze polskiej. Gdy poprzed­
nicy i rówieśnicy odkrywali piękno krajobrazu 
tatrzańskiego i tężyznę ludu podhalańskiego, 
dopiero Tetmajer wydobył i ujawnił w całej 
pełni i wielkości przyrody tej i ludu tego duszę. 
Mocą twórczego ducha wżył się, jak  nikt przed 
niim właściwie — poza Witkiewiczem — nilkt 
już w równym stopniu, w dawną a  wówczas ży­
wą jeszcze góralszczyznę, aby z nie spisanej je j 
przeszłości «tworzyć epos. Przez ten epoe od­
żył w poezji, rzec nawet można, powstał przed 
tym nie istniejący, bo nie zachowany z prawie­
ków, homerowy świat bohaterskiego mitu. Od 
Tetmajera i Witkiewicza góral tatrzański zasły­
nął na całą Polskę, jako idealne wcielenie raso­
wej tężyzny i dostojnych tradycji ludu polskie­
go, jako żywa skarbnica najcenniejszych i naj­
istotniejszych wartości ducha narodowego i 
mowy ojczystej, W rzeczywistości był to ideał, 
wymaizony przez wyobraźnię poety, w jego 
„ L e g e n d z i e  T a t  r“ przeniesiony w prze­
szłość historyczną, osnutą dokoła mitycznej po­
staci Janosika Nędzy Libmanowakiego, 
którego

(Dokończenie.)

Napiersik?. Tajemnicze dzieje domniemanego 
syna królewskiego oraz jego związek z próbami 
wyzwoleńczego ruchu ludowego już wcześniej 
dały podnietę Kasorcwiezowi do opracowania 
dramatycznego, później temat ten podljął Orkan 
w powieści. U Tetmajera Napie rek lego w cień 
uisuiwa Janosik, którego legenda zbójnicka (o- 
becnie historycznie zbadana w bardzo ciekawej 
rozprawie Józefa Krzyżanowskiego: „Proces 
Janosika“. 1936, odbitka z „Przeglądu Współ-

__- czesnego“) doskonale odipowiada odrębnemu
prawodawca charakterowi wyobraźni ludowej}, idealnie wyra- 

polskiej, od- j 'tematykę i atmosferę odimiennych tradycji 
i aspiracji ludowych. Ale zarazem w Janosiku 
znalazł poeta wymarzone wcielenie realnie wy­
czutej prawdy życiowej ludu podhalańskiego i 
nie mniej doskonale uosobienie ducha Tatr.

Z Tatr i z wyobraźni zwidziały się poecie 
mityczne a  jednak nawisfcroś żywe postaci hero­
icznych oir«ów i orlic podhalańskich. Zaklął

w me Tetmajer jakby ducha przyrody górskiej 
i najtajniejsze tęsknoty narodowej mocy. Pod 
wpływem poetyckiej legendy Tatr poczęto więc 
brać z Podhala nie tylko doraźne korzyści dlła 
całej Polski, ale jak  u świeżo odkrytego, z naj­
głębszych i najczystszych pokładów bijącego 
zdroju, czerpano stamtąd piękno, krzepiono siły, 
hartowano dusze, odbudowywano wiarę w przy­
szłość narodu. Najwalniej przyczynił się do 
tego czar poety, magia słowa, z jaką wzniósł 
Tejimajcr wiekuiście trwały pomnik „Skalnego 
Podhala“. Wybudował go zaś z najrodowitsze- 
go ziemi te j kruszcu, z jego bogatej i jędrnej 
polszczyzny, duchowi' narodowemu tok bardzo 
bliskiej, i gdy S i e n k i e w i c z  zapragnął w 
,.Krzyżakach“ odtworzyć dawny a współczes­
nym zrozumiały język, nie na żadnej innej, lecz 
■na góralskiej oparł się mowie. Jednocześnie w 
j>olski język literacki wrastają też inne gwary 
ludowe, zwłaszcza przez dzieła D y g ^  i ń -

s k i e g o  i Ż e r o m s k i e g o .  Jedynym w 
że językiem ludowym, który bezpośrednio sy- 
skał prawo obywatelstwa w poezji i prozie poi' 
skieij, sitał się język tatrzańskiego Podhala. M.- 
strzem, który tego ostatecznie dokonał, jest Ka­
zimierz Tetmajer.

W pięknym na ten temat szkicu »twierdze
Jerzy żuławski, że „najlepsze odtworzenie żj-
cia chłopskiego w Polsce dał pisarz, nie z chłe- 
pów pochodzący. Ale i to ma swoje głębofa; 
psychologiczne uzasadnienie... Stanowisko Tet- 
n.ajera jest zgoła wyjątkowe; sam z innej sfer.' 
rodem, od dziecka wśród ludu żył i poznał g‘> 
znakomici* — я gdy się doda do tego j e s z c z -  

■tę okoliczność, że „Legenda Tatr“, podobnie jafc 
opowiadania „Na S'kalnym Podhalu“, nie jefb 
dziełem przypadkowym, lec.z wykwita po Prcr'̂  
z całego życia, jego i nie odpartą k o n i e c z n o ś c i ,  

zrozumieć łatwo, że on właśnie, a nikt inny d* 
najlepszą epopeję życia chłopskego, tn a jw ie r-  

niejszy jego obraz. To zaś, że obraz ten 
ludu ^podhalańskiego się odnosi, a nie d» kra­
kowskiego naprzykład luib maziumskiego, jest J *  
w ocenie rzeczą podrzędną i ma znaczenie ty№c’ 
o tyle, że życie tego ludu było n iew ą^ ^ ;; 
buijni'aj'sze i w cechy właściwe bogatsze, o 
gdzieindziej, a przeto i wdzięczniejszy etanowi 1 
temat — Reszta jest j u ż  dziełem ogromnoeS0" 
talentu Tetmajera."

for.

WITOLD ZECHENTER

Księgi w dżungli
„Zmarł największy poeta Anglii“,., Dwu-

szpaltowy tytuł depeszy w dzienniku rok temu 
udeirzył nasze oczy.

Zmarł poeta mojego dzieciństwa. Mojego 
; twojego także. Zmarł poeta naszego dzieciń­
stwa — tak mogą powiedzieć ludzie w Anglii 
i w Polsce, we Francji i w Niemczech, w Ame­
ryce i Australii.

A u minie zacz.ęło się to od słonia. Słoń był 
duży, bardzo duiży — więksizy od wszystkich 
mnych zwierząt łtojących ва półce z dziecin­
nymi książkam i Słoń był z masy papierowej.

— Dlaczego ma taki dfruigi nos?
— Dlatego, że był nie posłuszny — odpo 

wiedziała ksiąika. Bajeczka o słoniu.
Bo lubił moczyć nos w rzece. A nos wtedy 

miał normalny, jak  wszystkie inne zwierzęta. 
Matika przestrzegała go, by tego nie robił. Ale 
mały słoń był nieposłuszny i dalej moczył nos 
w rzece, aż raz podpłynął krokodyl i złapał go 
za nos. Mały ałoń zaczął się wyrywać w tył 

tak się mocował z krokodylem, aż wreszcie 
zwyciężył, ale w tej walce nos od ciągnięcia 
wydłużył mu się. L tak już zostało u słoni.

I ta bajka i tyłe innych.. Ale ta o słoniu 
najmilsza. I mój biedny słoń zanim jeszcze 
stał się Kingiem z „Pustyni i puszczy“ Sieakie- 
wioza — był słoniem z bajki Kiplinga.

Ale to było w dalekim dzieciństwie. Potem 
przyszły inne lata i przyszły „Księgi dżungli“

.. . obok i Przyszed!ł szakal Tabaki, tygrys Shere Khan,
występuje na pół legendarny Kostka < wiûk Akela, czarna pantera Bagera, wąż Kaa,

Czy gdyśmy zobaczyli jakiegoś jnalu^' ^  
__ owieczka, a jeśli był on Miskiim nas zen® s. 
cu, czy nie przyszedł nam na myśl

nietoperz Manga, tyło postaci zwierzęcych... iszą fantazją wielkiego pisarza! Ifaż ® *\- 
Brzysz/ła dżungla wœipaniala, niezwykła, dżungla cieknło do tvch ksiąg od dżungli życia, У W0™ 
stworzona proez jedynego pisarza, który tak po. I jakże mało jesit tych wilkówi, panter, Bied®*’ 
tiafdł pisać o zwierzętach. Wraz z Maul.im szło Idzi — chociaż tak wiele jest wiflkôiWV ** 
eię _w tę dżunglę tajemniczą i jakże często do niedzwiedzi. szakali, wężów... 
niej wracało, rozumiejąc coraz więcej i coraz 
silniej odczuwając, ie  w lekturze tych fascynu 
ją-cych tomów odidala się od dilungli życia.

Zwierzęta Kiplinga postępują jak  ludzie, jak 
ludzie myślą i działają, jak  ludzie mają prawa, 
rady, uchwały. Ale... jak  dobrzy i mądrzy łu 
dzie. A prawa ich nigdy nie mogą być złamane, 
święte prawa dżungli.

Są tam zwierzęta szła dicta e i mniej szła 
chętne, są  rozmaite, ale — poza szakalem Ta 
bakiim i tygrysem Shere Khanem — nie ma 
wśród nich zbrodniarzy i nikczemników:. Mor­
dercy — -za cenę głodu, ale nie za cenę zbro­
dni. Są występni, ale tylko w wielkiej namięt­
ności, ‘ I są wyroki bezapelacyjne, zawsze spra­
wiedliwe.

Dlatego Mauli wolał dżunglę zwierzęcą od 
dżungli ludzikiej. Miał przyjaciół i wrogów — 
i został długo z nimi, ucząc się od nich sprawie­
dliwości, ucząc się praw dżungli, praw życia 

śmierci niezmiennych, niezawisłych, nieprze­
kupnych.

Zaczęło się od słonia z wydłużonym, przez 
krokodyla nosem — a szło się w życie z „Księ­
gą dżungli“. — Iluż z nas mogło by po-wiedzieć, 
że aa niej eię uczyło — uczyło patrzeć na dżun­
glę ludzką i porównywać ją  z najszlachetniej-.

bezbronny, zagubiony w dżungli wędrowa 
dlwo iść potrafiąc, „wiały, brunatny сЫ®Рг̂ _0_ 
— tłusty, nagusieńki“.« I jak  nim га°р' ^ .  
wały się owe willki ae szczepu wilków sceo* 
skich... ,  -g

Tyle książek obarcza nasze dzieciństw*» ^  
bajek, legend, które potem olbrzymim bala , 
ciążą na naszym życiu aż do śmierci, jakże 
raz wypaczając najsilniejszy rozum1. 
ją« najgłębszą myśl „wolnego człowieka • . 
to, co szlachetne zaciążyło nad nasz? "'У0 
nią i sercem i poszło -z nami w życie —* ^  
śnie kiplingowsfca dżungla . ,-jj

JeicDna ze ścian mojego pokoju Przen?ietejn 
się w ciągu Ia.t w ścianę z książek. Gdy __ 
zmęczony, gdy jestem czymś 
lubię snuć oczyma po tych pólkach P ^ ^ w ią -  
tych do ściany. Zdaje mi eię, że «  t j ę b  
żek si^ywa jakie spokój i cisza, chociaż 
w nitoh zawai’to. I wtedy potykam się ’'v2‘r°. ^iś 
o tę, o tamtą książkę — ipoznaję z daleką J 
cienki tomik dobrych i kochanych wierszj ■ ^  
by na każdej prawie książce z tych v,-ici’u

(Cią.g dalszy na str. 7-^P

ADAM BAR.

Wśród powieści
Do szeregu tych książek, które na dzisiej­

szego, przedanerwowanego czytelnika działają 
jakby ożywiający balsam, należy

POWIEŚĆ WARWICKA DEEPINGA
p. t. MAŁŻEŃSTWO Z PRZEZNACZENIA 

fwyd. Płomień), Wiele tu pogody, gorącej wia­
r y  w debroć człowieka, świadomość, ie  jednak 
życie nie je st t a k  złe, sikoro fetoieje w niim np. 
ów Tod allbo Kkty czy Berta., pan Burgetrode 
i  inni ludzie, którzy powieść Deepinga napeł­
niają atmosferą zaufania i kojącego optymizmu. 
Tod, bohater powieści, pozostaje sam w życiu, 
pragnie być doktorem, ale nikt nie jest panem 
swego losu, więc i Tod zostaje najpierw subiek­
tem w sklepie starożytności, potem ekspedien­
tem w aptece, szybko jednak zniechęca się do 
te j pracy, przekonawszy się, że wszędzie zimusza 
ona do oszukiwania ludzi naiwinych i łatwo­
wiernych. Będąc z  gruntu ’jozciwym człowie­
kiem, Tod oburza się na wszelką niesprawiedli­
wość. Przypadkowo spotyka p. Burgetrode, bo­
gatego dziwaka, który go umieszcza w przed­
siębiorstwie trudniącym się kupnem i sprzedażą 
cVnû r. W Todzie к'-'-Ьп aię Bf»4a, córka wia- 
ś. cieia przcA-..ç-j.i.r»twe, Którą co  je.3oak oh- 
очгга tyłiłco braterskim ir̂ Zuicifcim i żeni się z 
kobietą chciwą na zbyiiek i wygodę życia. Szyb- 
■kô  T>:-zc:\c-n»; się o swojej omyłce. W tragicz­
nej pyhucj.j, dowiedziawszy się. o zdradzie żo­
ny  ̂sprzedaje swoje przedsiębiorstwo, idzie na 
wojnę, zostaje pułkownikiem. Podczas postoju 
v  francuskiej m i  poznaje biedną nauczycielkę 
Klarę i  to jest właśnie jego żona z Drzezoiacze-

naa. W powieści Deepinga nie ma problemów 
ani zawiłości psychologicznych, opowiadanie od­
znacza się prostotą i spokojem, i to jest jego 
największą zaletą Czasem spadnie łezka uczu­
ciowości, kiedymdziej zapieni się oburzenie na 
ludzką niesprawiedliwość, ponieważ jednak 
książka kończy się dobrze, więc zamykamy o- 
statnią stronicę w przyjemnym nastroju pogo­
dy. Tę książkę warto przeczytać.

Helena Borowikowa, pisząca pod pseudoni­
mem Jerzy Mariiez, zaczęła swój zawód lite­
racki od przekładów powieści С u r w o o d a, 
potem bardzo udaŁnie zaczęła naśladować tego 
amerykańskiego pisarza, i w ten sposób powsta 
ły je j powieści o podłałdzie sensacyjnym („Łow- 
«У_ przygód“, b ractw o  białego lamparta“), w 
których w niczttm nie ustępowała mistrzowi 
Potem opuściła środowisko traperów i puszcz 
Północnej Am ery и  i napisała powiieść p. t. 
O ś m i o r n i c a .  Najnowsza je j

POWIEŚĆ p. Ł HOTEL NA WODZIE 
(wyd. Roju) należy do tej drugiej epoiki je j 
twórczości. Odrazu powiedzieć należy do słab­
szej epoki. „Hotel na wodzie“ jest powieścią 
sensacyjną, w której kłócą eię ze sobą dwa mo­
tywy: awanturniczy i chęć głębszego podparcia 
treści na umotywowaniach psychologicznych. W 
rzeczywistości Borowikowa powinna przerzucić 

пя teren serm eji, gdzie z pewnością uzyska­
łaby wielkie suiKoesy. Hotel na wodzie to •okręt 
uciekinierów przed bclsaewickim tererem, zdą- 
żający do Konstantynopola» Na ckręcie spoty­
kają się różni łodzie: N.'kitin, szpieg, doktór

Sakowicz ae swoją żoną  ̂ tiragiczną ofiarą cze- 
reziwyczajlki, panny Żakowiczówne, ziwaric'wana 
teiężna G ar ma, zakochana w białym szczurze, 
trzsch chłopców, którzy razem z wnuczką księż­
nej okradają ją  z klejnotów — słowem po­
wieść jest naładowana sensacyjnymi motywami, 
z tlkórych każdy mógłby dać temat do nowej 
książki. Ka-żdy rooiyw zaczyna się od tajemni­
czego nastroju. Scena rewizii w restauracji 
władywostockiej, pochwycenie tajemniczego do­
kumentu ,udział w tem Nikitina — zakrawa na 
motyw o wysokim napięciu, wyprawa Nikitina 
z Manetką do portu, pościg za nimi Kalinina 
i KIeiCklego — także semsaojit pierwszorzędna 
— ale tylko na początlku, bo rola N.i&itina jako 
szpiega i sprawa wspomnianego dokumentu 
gdz.eś się zaciera, a  Manolce n.ic się nie stało, 
bo Nikitin właściwie nie miał wobec niej złych 
zamiarów. Tak jest w powieści Marlicza ze 
wszystkimi motywami — zaczynaj? się dosko­
nale, a  kończą nijako. W druig.ej części wszy­
stko plącze się; wybucha pożar na statku, wisi 
w powietrzu groza paniki i niebezpieczeństwo 
wyauchu ładunku amunicji, nastrój staje się 
wysoce denerwujący, ale brak w tym wszyst­
kim odpowiedniego porządku, logicznego wiąza­
nia faktów. Czyli pierwszorzędny materiał sen­
sacyjny tylko dość niedbale poprowadzony.

Do interesujących książek z literatury sen- 
sa<*vjnej iłtileży
POWIEŚĆ D. WHEATLEY*A' p. t. EUNUCH 

ZE STAMBUŁU
_ (fâ. H, Bukowskiej, wyd. Rój). W dawnej sto-

Kledfei, klasyczny typ egoisty, Manolka, która Iliey Turcji Stajabalfc zawiązuje się szeroko rcz- 
w jakiś sposób znalazła się we HłsdywostckuIgałęziicny spisek przeciwko demokratycznym 
i teraz wraca do Polski i • ? w K leckim Jrządom. Keimala, popieranego рзасг 'Augüiikâw.
DawidOłwicz, proAadząąy Kvuszach’-y ?E& spisku ua cala rest-aracj:
z duchem Chińczyka А . л я ,  oficer,Igo sułtana należą różne ciemne figury, między

innymi dawny eunuch, obeciie szef 
cji. Wykrycie sps'ku podejmuje się ^  
oficer Desiiâne, który w Stamibuiie p rzeży"^^ ,, 
oiaito awanturnicze przygody. Рг^УР3 
chwyta nici spisku, täamaczy jedncoiu у&л  
uczesbnitków, ie  będzie on tyiko n:eszc ^  ^  
dla Turcji, a następnie dowiiedziawszj' - ^  
wybuch rewotoaji ma nastąpić za dwa & ^#0* 
poczyna rozpaczliwą walkę o zdobyć® 
dów, które chce przedstawić Kemali. _ ^  
swbasacza w drugiej połowie rozwija ^  
irtatograficzną Si^bkością. Oficeir газ ^ tej 
ża, a za chwilę dostaje się w  pu'lapk?» 
właściwie niema już wyjścia. W 10 рГгу  
chwiiw- jednak zawsze znajduje się JaK cpresj>' 
słowiowa brzytsvk, która go uwalnia z 
Akcja rozgrywa się na tle po wojen061?® 
ibulu, po którym autor czytelnika ba_i у̂с1£|П* 
nie oprowadza, zapoznając go rówuw®2 
obecnej Tuircji.

Do literatury sensacyjnej w do-bry’01 
należy także powieść -ę\SS
E. FINKA p. t. MORDERCA PBZEGR 

ROBRA
(ti. E. Różański, wyd. Rój). Tnu3to®
zdaniach ująć taeść bardzo zaws>łeg° j Jsrf* 
nia o Łajemniiczych skarbach afTykańs " ^ (tof 
minalnych aferach z nimi związany •  ̂ 0 Jo* 
jednak nie tylko dba o treśó, ale I° v''jnjagM4'0 
giezną dedukcję, w powieściach ajjn& P°" 
stosowaną już przez Poego, a tutaj z c 
wodzeniem wyzyskaną. Dlatego «MS^ a siî ^
•ł porządku dâ'ennego opowiadania i ^  
kierunku pewnych rcirc:pc'ktywów, ^ Зу«п0* 
poprowadzenie myśli zyskało na PL'Z" & À, 
oej s iła  Jest to -bardzo ciekawa 
wana na zasadach kryminałisityki
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Przeciw wstrząsom gruntu
Cor&z częściej powtarzające się w ostatnich budynku. Tu pojawiają się przeważ«.« P ' 

®s2ch na tcirpn.îp la^lpł.ia vvpip'd wstrza- «ге rvsv i tu sa one r. a jn iebezfp leczm i ej szt,— na terenie zagłębia węglowego wstrzą 
' №untu, zaniepokoiły powaânie luniność oko 
^Tch ouast i c-siedli. Wstrząsy te Były ta!. 

*> że mieszkańcy obudzeni zostali ze s iu , 
awająe chwianie się budynków, a  meoe i 

gjęibofce ц aZy Przesuiwaiy się ze swych miejsc. W »ie- 
iśko Tet- m^Pfdkach stwierdzono zarysowanie się tyn- 
tnej sfery lianach  i kafli w piecach, lecz со po'\aż- 
>ozjiał g ‘> fa» ц — popękały również ściany nawet więk-
0 jeszcz- buflvcukow i ukazały się na nich z a trwa- 
otonie ja i П _e ®гРа«У-
nie j*ft ? P^yczynę tych zaburzeń podaje się pę- 

ao prori-a P.® i osiadanie warstw ziemi po wybraniu 
cznośc;0: co na powierzchni sprawiać ma wraże- 
inny ^  jf j , ,^ rz93ów. Ponieważ zjawiska te powta- 
j,3j4vier- I się będą prawdopodobnie częściej, wypada

1 ten àfi jr~*Q°wić się, czy n;e można by z góry zapo- 
do kra- С. .szkodliwym skutkom wstrząsów i jakimi

, jest № b,!2‘ll(> У̂ w tym wypadku posłużyć się środ- 
nie tylko Г»*.не худа- »j.

rąibpJiw-s Hj. zdolno przecież, że bu'dow>niotrwo, na tere-
tsze, ой L *naoznie więcej zagrożonych ; w okolicach

Jnych na częste trzęsienie ziemi, jak np. 
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I*® UTl tięaie biblii'i,
1Ц Zech, Japonii. Kalifornii itd. — zna- 
Łw /^Powiednie sposoby zapewnienia bezpie- 
fij ,? Ла budowli i uchronienia mieszkańców 
I E * 6" ru’c,h°w gruntu.
LjjJ^tycJiczasowe doświadczenia okazały, że 
Hę .1?‘,г3 cierpią od wstrząsów gruntu zwyczaj- 

rnk* mur01vanc- takie, jak powszechnie 
,лпу w naszych osiedlach. Poclwdzi to 

•tł»--Ze. i°™ y te nie są w możności przociw- 
{ц.1с s‘îVastateoznie silom, które powstają w 
{d e Wstrząsów. Dudując dom, wykonuje się 
<,ц Jßzajnie tak, afoy ściany mogły przenieść 
)b^fen’a  stropów i dachu — i na tym się po- 

**?taje.
^jjj^ îzasem , — budynek odporny na ruchy 
bia, \ narażcmy  jesit na zup ein ;e tnne diziała- 
tij u'3|i on zinieść jesz-oze pewne prze san: ę- 
^  ̂Sprzeczne, nierównomierne osiadanie i'bd., 
dię ;Zê ° awyczajny budyneik murowany zupeł- 

ртгУ*Ь>*™»*У > n',c dziwnego, że przy 
nawet wstrząsie, musi się zarysować. 

Hw ^  się zatem zabezpieczyć przed tym, 
^ h t!® budowle wykonywać tak, ażeby n.e tyl-

тоеде

uu'uyuiÄu. xu jłmiBjY “*x i-------------- pierw­
sze rysy i tu są one najniebezipieczniejsze. Dla- 

vaznie lutiinosc око- itego otwory te przeslklepiać naieży obetonowa- 
stii’zasy te Były tak nymi dźwigarami żelaznymi, które nawet w ra- 

■ * ' ’■ - л  zie powstania pęknięć, statecznie opierają się 
i zmianom w położeniu budynku.

Najlepszym zakotwieniem i związaniem 
ściany budynku są jednak dobrze wykonane 
ytropy. Nie nadają się do tego normalne na­
sze stropy drewniane i jak zTesztą to widać na 
budynkach, nie wiele chronią przed pękaniem. 
Właściwe rozwiązanie stanowi tu strop żelbe­
towy, oparty na odpowiednio ułożonych dźwi­
g a r a c h  żelaznych. Tego rodzaju strop, dzieli 
bu ’ynek niejako na odrębne części i zwiększa 
bardzo skutecznie jego odporność na przesu-

n!Ç Wspomniane powyżej śrcdlki bezpieczeństwa 
wystarczają jednak tylko w zastosowań® do 
niewielkich budynków. Budynki wielopiętrowe 
w y k o n y w a n e  być muszą specjalnym _ sys.etnem 
•bziw. systemem ,,s z k ie le to w y m k tó ry  opai у 
iest na zupełnie odmiennych zasadach, nąz zwy­
czajnie budowane domy murowane z <«:«»■

W domu wykonywanym tym systemem, cały 
ciężar budynku przenoszony jest przez szCuelet 
o konstrukcji stalowej luib żełbetonowej. a s^a- 
p v  które wykonuje się z cegieł pustych luib эре 
cialnych materiałów wypełniających, spełniają 
wtedy jedynie rolę drugorzędną i gtanow:ą ty l­
ko ograniczenie zabudowywanej_
Pon;eważ szikiełet budynku stanowi wtedy jakby 

w  jednolitą całość klatkę, nawet w 
V Jpadku pewnych ruchów grunrtu, -  
n e ulega szkodliwym wpływom werjrzą^ow.

Na terenie zagłębia węglowego wykonano 
m i  wiele domów o systemie szkieletowym, ч 
Kfrrych jako materiału konstrukcyjnego d a 
„ S o t u  użyto żelaza, czyli poprawnie się wy-

ra>BudvräkiSte,l jak np. 14 piętrowy gmach Izby 
Sk a S  5 i “wy dom przy ul. Wojewodz- 
k-€j д-mach Muzeuin. śląsik.ego i mne w Kato 

■ ’ h b,raz gmach Komunalnej Kasy Oszczęd-

S fÆ S ™ '« —« 'że sizczegółowe opisywanie ich jest zibędne.
W budynkach tych zastosowano szl-ele-t sta- 

* i __i,n»nir  пгчплтп апб tuz

“«trzyte wyKonan:« i
silnie uzbrojonego żelazem betonu. 

N«^ -

atem zabezpieczyć przed tym, w  budynkach tycn —  ““ “ Г ,  .
e wykonywać tak, ażeby n;e tyl- jowy> ponieważ jak  wykazały wspon. . 

t a j  mtKMe » trwałe, ale żeby równocześnie dcâwiad,czenia z terenów zagrozonych ę -
5g? w» * « * *  *  —■* « л * 1 S»-, »»i. S *

usztywnione. wywaly się najlepiej ze
^ .erwszym 2e środków zapobiegawczych bę- eyj i wykaz^iłytrajw:9k^Z‘- P̂°dów stoeuj}« się
СЛ ”>**»!«. »«• Ä J  V * -

w“ ï  °-
0 Mia àzis w e iei v w badowiach. Mozli-
i- waniu szikód g J  , „ л г,т  «runtu najeży

Hi 4^ ?рше> trzebav4  ̂ . ------- zi wrócić również uwagę
,re wzajarmne zakotwienie ścian przy po'- 

ч ;  âanj’ch kotew. Oszczędności na żelazie, 
lljj «W o  się tu robi przedstawiają bardzo 

®0zycflę w stosunku do kosztów całego bu
W  . 1 01'3ZCI7.n « ш  rvńv n 1 /1 V irH v  W V 'ätaD ii

\
c t U li t s É

W

W niedzielą 7 marca 1937 o godz. 16-tej
nadane zostan ie  p r ie z  P o l s k i e  R a d i o  słuchow isko  
ankietow e z prem iam i firmy „H e rb ew o “ pod tytułem :

„Morwitan w piosence“
Słuchowisko nadane z Warszawy, Lwowa 
I Pozn ania  transmitowane bądzie na 

wszystkie rozgłośnie polskie
w prj«bi«gu tłuelwwUk» nM»njen rejHnl» t  ple>«n«t i  t*> 
I*njo-miriz: „Morwitan U  n»ti m l " ,  «лс »»|l«Uki: ..S iti*M i. 
metyl*", tłngo. ,Pui£ wszystko i  dymem“ , foitrott: .^»öjfn« mo- 
nsol«“ . tango: „nikotyna", «гм maraz. H 6nr Jest narail« bta tył»!«.

Ш Ш
S -

W A R U N K I A N K I E T Y
Założeniem ankiety |est wybór 2 najpopu­
larniejszych z tych piosenek oraz znalezłenle 
najoryginalniejszego tytułu d la  o s t a t n i e j  
p i o s e n k i ,  -  za co firma ..Hertaewo“ 

przeznacza następujące premie:

pierwsza premia zł 1 .000 ’—1

•Й

<yttjJut“0zycflę w stosunku do koszitów całego bu- waniu szk go ^  „ ruch()m gruntu najeży 
ïfc,: Î m'3zcizą się później, a kiedy wystąpią *ośc ułegan .  dCi, tateCznie wcześnie 

 ̂Çoia. é'cia.n fami.łnn 111Й win zairadzić. I jednakowoż przew^ __«łomu. Oszczę-- ścian tmudno już zilu zaradzić. 
'ba\i>;Sl2oIlk:ö sikdepieoia otworów okiennych

wosc ulęgani>» » u «  dte,latecznie wcześnie 
jednakowoż pr projekcie domu. Oszczę-

1 ! , U’VZe S  w . l  niepotrzebnych wydatków idzi się wtedy wie u F_, , ,„ .bwił. i .  umknieVbwyiuvv vnAicajmjf w** * . WICIU --  - .. .
' "ych z cegły są najsłabszymi miejscami w przyszłości, a niejednokrotnie unikn e

n iebezp ieczeństw a.

^°kończen ie ze  star. 6-tej.)
° coś z przeszłości, co przywarte do

^ P ^ ^ Ł a je  tam  i tam jest, a gdy wzrok 
po mon, zahaczy go, zatrzyma

— fragmentem, drobnym u- 
> ^rzesa^°ści. Wspomn.eniem jas-nym

JesŁc ïm> Słębokim lub powierzchownym. 
gJmnaajum — a to pobyt w obcym 

“fceń arJ~" a to mow u lektura w podróży ww>-
• . г  W  -otem.— a Ło-  a  tam to-

• drojj GJ ^ ł ż k i  unosi się urywek przeszło- 
w niepamięć, fragment 

ciężarem w^iąż narastających dni, 
+ czvs- aj?!,cycl1 cd tego, co było — dobre 
г ?  ^roifc- ł ^radine, tkliwe i niskie. Więc gdy 
h i» : '6-111 ®r2echodzę — jakże często
?aätU 2atrzym ają się na tych kiiłku-

tyW „ . raze,M stojących i ъ  daleb
*U‘‘ _ ‘У Pierwszych

daleka czy- 
Księga dżun-, r. o ijca  z nich:

}. 1 ai’i a7Uf a, ksiega dżungli“,
Ł tSi^ k ę  Ц JUŻ bVł'°- 4P ПП

^'Œng'li, » l e  już nie tej książko- 
"^^jszy ^ “ngli życia — spokojmiejiszy

już było, że podszedflem i wzią- 
®tron ' Jeszjcz« raz rzuciiem okiem na 

na jak iś wiersz... A poteim wra-

2 drugie premie po zł 300*—
4 trzecie premie po zł 100‘ —

500 czwartych premii w postaci : 
k o m p le tu  p ł y t  lu b n u t , o b e jm u ją c y c h  8  u tw o r ó w  a lb o  
t z X a t 'j f t i  n a t y t o ń  г  p o p ie ln ic z k ą  -  d o w y b o ru  o r a *  
2 . 0 0 0  p i ą t y c h  p r e m i i  p o je d n e j p ły c ie  lu b  n u t a d i  
2 - c h  u tw o r ó w  a lb o  p o p ie ln ic zc e  -  r ó w n ie ż  d o w y b o r u .
Z g ło s z e n i»  o łr a n k o w a n y c h  k e r t a c h  p o c z t o w y c h .

z a w i e r a ją c y c h :

t) nazwy 2-ch piosenek, które s!? najwlęcel podobały.
2 ) p ro p o n o w a n y  t y t u ł  n a  o s ta tn i m a r s z ,
3) p o d a n ie  g a tu n k u  u iy v y a n y c h  z w ije k  ( g ilz - t u t e k )  lu b  

b ib u łe k  w y r o b u  fa b ry k i „ H e r b e w o “
4 ) d o k ła d n y  a d re s  i z a w ó d ,
należy nadsyłać pod adresem „Herbewo“ S. A. 
Kraków, lub Warszawa, ul Królewska Nr 21 

do dnia 16 marca 1937 r.
A n kiet» ie st d o stęp n a  d la  w s z y s t k ic h ,  tak rad io  a b o n e n ta »  
jak i tych którzy nimi m e są . W in teresie  uczestn ików  ankie- 
ty u prasza  siq  z a zn a c z a ć , ja k i upom inek p łyta, nuty czy  p o­
p ieln iczka byty by w raz ie  uzyskan ia  prem ii najm ilej w idzian e

e g v o a n i e x e

F i l o d e n d r o n
и* з&ж *äs « аwvrozfflia s:ę э ^ у т  ch i  wer«nd, salonów itp. Zhnnych dob^e w tem-

p era tu w e  +  8—10» C, ale wyższa temperatura 
* . . .  • __T z i r l c n i f i  п г л ш , ф п : р

Li pu»»-«« ------
dendron wyróżnia
nym i niezwykłym wzrostem oraz

?n To" też  filodendron na równi z palmami na- 
, - J r l n ed S  najwspanialszych roślin pekojo- 
S Ł  A ń  ша pokryty licznymi korzeaia«. 
nr^vhrszowymi, które opadają ku z.em .

S . *  т л * 1  • «  “ a i d *

' ‘ ‘ T b ü S S f U  to я в ь а  к м » “ * . * «
w szklarń:ach ciepłych i wilgotnych najlep^J w azKiiain.a prcyzywczajona do
się »z w ija  — nie v  waTto-warunków pokojowych, stała się w.ietke warto

“ ■“n o w w  «»»дгййа
■ I S Ä  ^  K- .o?“ * »1 powiew ze f J iisitawiony w miejscu za- 
.powietrzu m ; starsze egzemplarze
cismym i y k rocznie około grudnia
zakwitają w pokoju ^  ^

stycznia. . . a wyrasta z pięknie 
sistej, fco’lbowa J » > WJ.gl?daj ę oryginalnie.
zabarwionej P róślin;e żyzną, miernie moc- Gdy zapewn^y tej re ^ n e  ^  4 .  ro_
ną ziemię i ę b « « J  ^  J rowo. Najlepsza
5016 T m i e s z a S r  ziemi darniowej, liściowej.

piym р о к Г  Vaodendron rozm naża^ sj bar­
dzo łatwo przez sadzonkowanie i л , .

Rośliny te wymagają'duzo miejsca, „ у 
cjonalnie peilęgno-an« rozwijają s.ln.e

bynajmniej im nie szkodzi. Jedynie promienie 
slcneczme szkodzą tej roślinie. Liście wtenczas 
prędko żól&nieiją i zamierają. Nazwa botan.cz- 
na filodendronu jest Monstera deliciosa.

Oprócz wymienionej mamy jeszcze wspania­
ła odmianę brazylijską o liściach ni ceno po­
s t r z ę p i o n y c h  (Philodendron b.pmnatifdnm), 
k t ó r a  jest najefektowniejszą odm.aną. — poza 
tym mamy jeszeze odmianę o liściach olbrzy­
mich calcbrzeżnych (Ph. cannaefolium).

FiTłcdemdrom należy do rodziny cbrazkowa- 
tych (Aroideae). Ojczyzną tej rofiiny są wd- 
c-ofcne lasy zwrotnikowe Brazylii i JleksyiU. 
Owoce są jadalne, bardzo smaczne.

Д а  К »

Tropika

/

mydło hygieniczne 
do t w a r z y  i ką­
pieli o s u b t e l n y m  
i d ł u g o t r w a ł y m  

z a p a c h u  -
Kosztuje tylko 

50 groszy»
H e n r y k  Ż a k

PoznaA.

Mydło do golenia
j à  la crème „M i a l l  o r ' “

d

I duj
Nr. 2024

isrn i mifkkq 
uprzyjemnia

pianę
e n i

. 7 7 ,  , .. . T.-V 14kief!o u k o ó l C i ą g n ą c e  się  w zd łu ż  w y b rze ż a  lib ijsk iego
W  L ib ii, kolon u cesarf, • • aut(J^ radv autostrada m a duże zn a cze n ie  gospodarcze i

czona została budowa. o t o  J - , lra leQ iczn e . od granicy Tunisu do gran
Ы е т с е Г п а  przestrzeni 2000 km. Koszt budo 
\w wyniósł 100 milionów hrow. Droga jest 
jednym z najwyższych osiągnięć techniki wio 
skiei Wspaniała i w nadzwyczajnych truc|n° ' 
śc ach wykonana droga wymagała kolosalne­
go nakładu pracy. Ogółem przepracowano 
4.510.000 dniówek, przekopano i  miliony n ^ .  
sześciennych ziemi, oraz użyto 20.000 ton na 
wierzchni drogowej. Robotnicy zatrudnieni 
mzy budowie pracowali z nadzwyczajnym po 
święceniem, często w warunkach uciążliwych.

s t ra te g ic z n e . Od granicy Tunisu do granicy 
Egiptu prowadząca droga pozwala na skutecz* 
ną obronę wybrzeża dzięki szybkiemu zorga­
nizowaniu służby motorowej. Wybudowano 65 
strażnic drogowych, by zdobyć w przyszłości 
dobre punkty dla działań wojennych.

Uroczyste otwarcie autostrady przewidzia­
na jest w połowie marca z udziałem Mussoli- 
niego. Szef rządu włoskiego udekoruje szereg 
inżynierów i robotników drogowych specjalny, 
mi odznaczeniami italskim i



~Wtr. Ś.

K O N R A D  T R A I I I

l i P r a w d z i w i e
e m o c j o n u j ą c a

p o w i e ś
STRESZCZENIE POWIEŚCI.

Г*'сгге Barro'Lix — międzynarodowy włamy- 
parvski rozipruł w Warszawie kase ban­

kiera Mosbacha zabieraiac rmi gotówfee i cenne 
fcleinoty Byt to akt zemsty za to. że Mosbich 
przed latv w Paryżu miał spółkę finansowa z 
ojcem Barroux. którego bez ciecia skrupułów 
okoil w interesie Pierre wraz ze swa śluzna 
żona Madeleine, z która wybrał sie na wyprawę 
warszawska.wróciJ z kleinótami do Paryża Po­
nieważ cennych klekiotów nie możi.a łat*o 
spienieżyć. postanowił uciec sie do nastepuiaje 
ко planu: Namówił sweao przyiaciela He nr H ..- 
do odearama roli podupadłem hrabiego. któ"? 
stara sie w Loj.dvnie kle ino tv sprzedać Aov 
czuwać nad sprawa. Pierre dcrvwa role kanur 
dvriera pana hrabieeo Gozzi di Pino Тгк е  n 
zwisko Przybrał eks-skrzvj>eW kawiarniai  y, 
przyjaciel Pierra Barroux — Henri Po krótk;n 
tK>bvcie w Tancerze edzie Henri poznał p;exi -ł 
wdówkę z Londynu, pania Wiktorie Foster, h n  
bia i kamerdyner przvbvli do stolicy Analii. ю  
trzymuiae sie w hotelu Urevhill Henri iest ijje- 
pooieszonv. bo oai.ii Foster ma drunie^o adora­
tora w osobie Adamsa. W miedzvczasie Pierr« 
spienięża pierwsza partie klejnotów Któregoś 
oma Hei.irL znudzony wyższa sfera Londynu 
spotyka sweeo przyiaciela (też muzykanta) Сja- 
ston-a i udaje sie z nim dla oblania toao trafu do 
szynku.

*3) (C ią g  d a ls z y ) .
G aston b v ł tu n a jw id o czn ie j s ta łym  

'b yw a lcem . U śm iechał s ie  d< w s z v 3t 
'uch, z am ien ia ł uk ło n y . W  p ew n e j chw / 
•ń skłon ił s ię  b ard zo  czo łob itn ie  jak iem u ś 
b a rc z y s te m u , w y so k iem u  jegom ośc i o 
d z iw n ie  o d p y c h a ją c e j tw a r z y .

T u R u d y  B ill —  w y ja ś n ił  szep tem  
J le u r  i em u.

—  Co to z a  jeden , n ie  s ły sz a łe m  o 
iifim n ig d y .

—  Jaikto n ie s ł y s z a łe ś  o R u d ym  B i! 
ш ?  — G aston b v ł sz c z e rz e  zdum iony 
ig n o ran c ją  p rz y ja c ie la .  — To w ie lk i c iło  
w ie k !  A c z y  w id z isz  tego  ch udego  mło 
b o sa  w  b rą z o w ym  u b ra n iu ?  S to i przv 
B illu ... To jego  ad ju tan t. C h c ia łb ym  raz  
w  ż y c iu  ty le  za ro b ić , ile  c i d w a i m a ją  na 
m ie s ią c .

H enri sp o jrza ł b ad aw cz o  na o b yd w u  
w sk a z a n y c h  m ę żczyzn . Nad k an c ia s tą  
c z a s z k ą  R u d ego  B illa  płonęła ru d a  czu 
ipryna. S p ła sz cz o n y  nos (z p e w n o śc ą  
m u sia ł b y ć  k ie d y ś  z aw o d o w v m  bokse 
rem ) p o k ry ty  b y ł o lb rzym im i p iegam i. 
K ied y  s ie  śm iał, ro z b ły sk iw a ł  rz ąd  zło 
ty c h  zęb ó w .

M ło dy cz ło w iek , k tó reg o  G aston na 
fcwał ad iu tan tem  R u d ego  B iJla , bvł nie 
z w y k le  ch u d y . T w a rz  jego  p rzyw o d z i 
fa  n a  m y ś l m o rdkę sz c z u ra .

—  Nie w id ać  po n ich . ż e b y  m ie li pie 
r iiąd ze  —  z a u w a ż y ł  H enri. —  C iek aw  
je s tem , na c z y m  m ożna d z iś  ty le  z a r a  
b ia ć .

«i i i w ie s z .. .  n ie  je s t  je sz c z e  tak  
e .e .  Istn ie je  b ran ż a , k tó re j k r y z y s  nie 
d a je  s ię  w e  zn ak i —  od p arł G aston i z a ' 
śm ia ł s ię  zn acz ąco .
, . —  A ch ta k .. .  —  b ąkn ął H enri i opu' 
sc ił po w iek i, p ra g n ąc  p rz y jr z e ć  s ię  nie 
p o strz eżen ie  to w a rz y s tw u , k tó re  zg>-o 
m ad z iło  s ,ę  p rz y  s to lik u  B illa .

l a k  w ię c  p rz e d s ta w ia li s ię  p an o w ie  
z  lo n d yń sk iego  ś w ia ta  podziem nego ... — 
N ie m ożna p o w ied z ieć , ż e b y  zrob ili na 
Kim dobre w raż e n ie . B y li  b ru ta ln ie js i w  
o b e jśc iu  i b a rd z ie j ponurzy* an iż e li ich 
p a r y s c y  k o led zy . Ś m iech  ich m iał w  su 
b ie  co ś o d ra ż a ja c eg o . A ja k ie  ilo śc i w h i' 
s k y  w le w a li  w  s ie b ie ! N iesłych an e ...

G aston zam ó w ił k o lac ję  i p rz y ja c ie le  
z a b ra li s ię  do jed zen ia . R o zm o w a zesz ła  
—- n a tu ra ln ie  —  na P a r y ż .  A le  w zro k  
l le n n  ego  często  w ęd ro w a ł do są s ied n ie  
go s to lik a , g d z ie  u cz to w a li w eso ło  B ill i 
lego  K ompanja. H enri n ig d y  w  ż y c iu  nie 
b aw ił s ię  ró w n e i n ie fra so b liw ie , ja k  oni.
A p rzec ież  k a ż d y  z ty ch  ludzi lad a  dzień 
m ógł s ie  z n a le ź ć  i a  k ra tb c™; .

I p iękn ie, g d y b y ś  sp ro w ad z ił nam  na i 
oo lic ię . N iem a innej r a d y , zostań Г Pracownic 

I ty ch  sw o ich  k lub ach  i znaiom vcb z w Czect 
stok ra c ji !

■— B oże, g d y b y ś  w ied z ia ł , jad  
A n g licy  są  nudni —  J ę k n ą i  Henri.

P io tr  z g r y z ł  w  zęb ach  niedopałek
p ie ro sa  i bez s ło w a  z ab ra ł się  do pW zawoc

i  su

r® Ii o pi 
h,w imieniu 

Zwiąż. 
*го P- Bo, 
kadzonej

V£ O« VY UC

Jłe roboto 
Na ta -, °г- гара 

I' 1 przek, 
w ekirtr

Ri,„Mimoc w sz y s tk o  zazd ro śc ił  R udem u f Z a a b s o r b o w a n y  tern! sp ra w a m i nie

f d S i e  1 ” ,eZWVUei Pewn" S = Je » * « t .  « " “ *» »  -
H . . , W id y w a li  s ię  w ła ś c iw ie  ty lk o  raz  dzien
л n  ‘ i “ e z Ra,\ s ie  na !u d z iach ’ a  już n ie, o godzin ie  d z ie w ią te j z ra n a , k i e j y  

co do^Rudego B illa  m y lił s ię  w  zupełno P o tr  o d b ie rał od k e ln e ra  ta cę  ze śn iad a
śc i. Nie d o strzeg a ł w c a le  n iep ew n ych  
spo jrzeń  cz ło w iek a  o sp łaszczo n ym  no 
s ie . S k a d  h rab ia  G ozzi di P ino  mógł 
w .ed z ie ć , że B ill w łaśn ie  w ó w c z a s  iest 
najibardzej n iesp o ko jn y , k ie d y  z a le w a  
s ię  a lk o h o lem ?

— D obrą sp e lu n kę  U p atrzyłeś sobie 
pow iedział- H enri do G astona. bez 

c ien ia  w v rzu tu  z re sz tą . Czuł s ię  tu zn a ' 
c zu ie  lep ie j, an iż e li w  ty ch  p rzek lę tych  
1 'u b a c h !

Gd są s ied n iego  s to lik a  znów  dobieg? 
ch w yb u ch  śm iech u . Z m arszczk i na 

czo le  R udego  B illa  s t a w a ły  s ię  z mmu' 
ty  na m in u je  g łęb sze .

ROZDZIAŁ VII. #

W  s i e d z i b i e  

R u d e g o  B i l l a
. W  c iąg u  dn ia pan i s łu ga  w id y w a li  

s ię  rz ad k o . P io tr  sp ęd zał c z a s  bardzo  
p ro d u k cy jn ie , p ra cu ia c  nad sp ien iężc  
n iem  k le jn o tó w . W ym a g a ło  to d ro b ią ' 
z g o w ych  p rzyg o to w ań , p o n iew aż  przed 
k aż d ą  tr a n sa k c ją  trzeb a  b yło  z a s ię g n ą ć  
in fo rm acy j o jub ile rze  i p rz e m yś le ć  ty  
s ią c e  szczegó łó w , m a ją c y c h  zap ew n ić  
stu p ro cen to w e b ezp ieczeń stw o .. A le nie' 
dość na tym . P io tr  postan o w ił w y z y  
sk a ę  ro le k am e rd y n e ra  d la  p rz y g o to w a  
n ia n o w ej se r ji w y s tę p ó w . Nie z am ie ' 
rżał w p raw d z ie  an g a ż o w a ć  s ię  p rzed  
o sta te c z n ym  sp ien ieżen iem  kosztow no  
śc i M asb ach a , a le  jak o  cz ło w iek  prze 
w id u ją c y , p rz y g o to w y w a ł  sob ie g run t 
na p rz y sz ło ść .

P o za  tym  obiło mu s ię  o u sz y , że  w  
L o n d yn ie  w yn a lez io n o  n o w y  ro d za j 
k w asu , d o sko n ale  n a d a ją c y  s ię  do w y  
:raw ian ia  n a jtę ż sz y ch  p ły t p an ce rn ych

niem  i w nosił ią do sy p ia ln i H enri‘ego
— M usisz  m nie in fo rm o w ać dokła* 

u n e  o k aż d ym  sw o im  kroku  — potwa* 
rz ał za k ażd ym  razem  k a m erd yn e r . — 
1 rzeb a  m ieć o tw a r te  o c* y  i u sz y . mój 
ch ło p cze ! N iejednego  zgub iła  już n ie­
u w ag a  c z y  o strożność .

P o w ta rz a ł  to w kó lko , a le  p rędko  u- 
św iad o m  ł sob ie, że rad a  ta tra fia  na ka* 
m ien istv  g ru n t. H enri k ro czy ł p rzez  
św ia t  z tak z b laz o w an ą  m iną. że P io tra  
o g a rn ia ła  w śc iek ło ść .

Z zap a lo n ym  c y g a re m  usiad ł na sk ra  
ju łóżka H enri'ego

— G dzieś bvł w cz o ra j w ie c z o re m ?  
W ró c iłeś  bardzo  późno — z a p y ta ł . — 
Znów w łó cz y łe ś  s ię  g d z ie ś  ze sw o ją  
W ik c ią !

Nie m ógł przem óc w  sob ie n iech ęc i 
do p ięknej w d ó w k i.

— Otóż n ie . Z ad z iw isz  s ię . g d y  ci 
pow iem , kogo  spo tkałem . G asto n a ! G ra 
od p ie rw szeg o  w  b arze  E x ce ls io r . N atu­
ra ln ie , p o sz liśm y  ob lać n ie sp o d z iew an e  
sp o tkan ie . G aston z ap ro w ad z ił m nie do 
bardzo  m iłe j kna jpk i w  pobliżu doków . 
I3o w iad am  c i, p asz te t z n erek  b y ł n ie ­
z ró w n an y . D aleko  lep sz y , an iże li w  tych  
p rz ek lę ty ch  k lu b ach .

— C oś p o w ied z ia ł G a sto n o w i?
—  2 e  g ram  w  b arze  B risto l i ż e  p rz y  

sposobności z a jrz ę  do n iego .
. P ‘o tr s sa ł p ap ie ro sa . S p o tk an ie  to 

nie u c ie szy ło  so  b yn a jm n ie j. Do lich a , że 
też na tym  św ie c ie  ludz ie  z aw sz e  m u szą 
s ię  sp o tkać  !

—  J a k  b y łe ś  u b ra n y ?  C z y  G astono­
w i n ie  w padło  nic w  o k o ?

Nie, n ic . B y liśm y  o b a j w  sm ok in ­
g ach . P o w iad am  c i, bardzo  o so b liw y  
lo ka l. C ałk iem  inny . n iż u n as w  P a r y ­
żu. To dopiero  sk o n sta to w ałem , jak  b a r ­
dzo ró ż n ij  s ię  od s ieb ie  ludzie odm ień

— * « J . v w n  Cfd U i  t t l  J I V  r
k tó ra  p o lecała  na doprow adzen iu  do 

I rząd ku  g a rd e ro b y  H e iir i'eço .
n iep rzy jem n o śc i je s t czło w iek  nara 

I n y . k ied v  p racu je  z niedoswiadezon 
żółtodzióbem . M ożesz mu gadać 
ch cesz , w sz y s tk o  napróżno. Nie wv* 
gn ie  n ig d y  m yślam i poza czubek wla- 
co nosa. S w o ią  d ro ra , trzeb a  s ]e b 

[z a in te re so w a ć  tvm  R udvm  Billem 
w sz e  lep ie j w ied z  eć , z której stro » 
m oże cz ło w iek a  sp o tkać  jak aś  
n iesp o d z ian ka . A nuż R u d y B ill w ? dotychL 
p rzec iw k o  tem u, żę w  s ta łe j ieco s,ied[j4o  w до 
bie z ia w ił  s ie  zupełn ie o b cy  człowiek «• 
p o w ierzch o w n o śc i z d rad za ją ce j PrzV'
Ieżność do zupełn ie innej sfe rv  towar: 
s k ie j?  P io tr z a s ta n a w ia ł  się  nad u - q | 
bardzo  p o w ażn ie . Jak ;nfo

i n ie bez słusznośc i. Ü te i same) t ^któw ° 
w iem  norze R ud y B ill, k tó ry  w\ie£i" Jj^karzy z, 
s ię  je sz cz e  na b ru d n o szarym  barłofl- * )  praco 
czek ał, aż  jego  ad iu tan t p rzyrządzi t ^ и  ши 
t r a d y c y jn y  trunek  p o ran n y (m ieszafl' sio, 
w h isk y  z ko n n iak iem ). z a p y ta ł :  l^ n ag ro *

—  Kto to m oże b y ć ?  tet![roczyli
— J a k iś  ro d ak  G astona. R o z m a j

ze sobą po fran cu sku , a  sm oking i® ^  Da 1 
nie pochodził od an g ie lsk iego  kraw  
W y g lą d a  na g o śc ia  z lep sze j sfery. . 
b ardzo  m o ż liw e, że to tv lko  pozorV; • JpOf y  . 
sk ąd  p ra w d z iw v  pan p rzy jaźn iłb y  iw  ,  I 
G asto n em ? Z resz tą , w sz y s tk o  mozjlW ^ f ta Z S l 
— C iem n o w fo sv . ch u d y m ło d z ien ^  j ak 
sz c z u rz e j tvA u^v. spo trzał z 
w ien iem  na sw o je  pazn o kcie  w c . ? u mieaięc 
n ych  o b w ó d k ach . — C z y  ja  wiem- ^  Komis 
to jego  kam pan  z P a r y ż a ?  Ale pojedn
przyp o m inam  sob ie , ja k  on 

I n ie ch ce  mi s ię  w
I P rzypom inam  sob ie , jaK on vv »«--  ̂
n ie ch ce  mi s ię  w  to w ie r z y ć . Za do P a t  
b y ł u b ran y . B ie liz n a , obuwie> ^ ^ • * c |
lep sz ym  gatun ku  
n asz v eh  też nie w y g lą d a .. .A zn6w n,awb“‘T ?aSłĘ
m ięk k a  i ia k b y  tc h ó rz liw a .. .  _ 4

R u d y  ВШ w c a le  s ię  n ie  dziwił; 'ïjtiy ®1 ów 
jego  ad ju tan t ty le  z d ą ż y ł zauw ażyć  p 
■czas w c z o ra jsz e j p ija ty k i.  B ył iuz , nÆ ne wyląc 
z w v cz a jo n v  do s p o s t r z e g a j  %  ^ ^ c u .  ‘ 
„ S z c z u rk a “, k tó r y  od jednego  s^ / r 
z o b aczy ł w ięce j, an iż e li R u d y  ВШ w 
gu tygo d n ia  o b se rw a c ji . . ,

R u d y  BŁ11 b y ł cz ło w iek iem  o nie^  
w ie lk ie j in te lig en c ji, m im o to naZL W  
jego  w y m a w ia li  z re sp ek tem  ,z? r° je^  
w ro g o w ie  jak  i p rz y ja c ie le . P ^ s<L«/tfr
b v łv  n ic zym  m ło ty  k o w a lsk ie , a  pewi.
w e r  tk w ił w  k ie sz en i d iab e ln ie  luZI1 . -N ó c ij 5na

............... dym em  " I j f e l
w ym , brudem  i a lkoho lem . P a ° . ° ^ c » K  siQ ^

ch,6 
Mortf t Ä  w o ln vm  o î S i

on ied n ak  2 pu-nktu w S S  I n t e S Ï  I , P " a T O  îe ra i"«- Boż.e.
z aw o d o w ych  Piotra  ludz e h a ła su ją . U nas w  P a ry ż u

m ógł s ie  z n a le ź ć  z a  k ra tk a m i, kto  w ie , 
m oże n aw e t z a w isn ą ć  na s z u b ie n ic y ! 
A le n ic sob ie z tego  n ie rob ili, podczas 
g d y  on ... H enri s iłą  stłum ił w estch n ie  
m e. P o p raw d z ie , pow odziło  mu s ię  te 
r a z  w c a le  dobrze. A w  n ied a lek ie j p rzy

zaw o d o w y ch  P io tra  w a r to ść  n iepośie 
dn ią . J a k ą  d ro gą  d o trzeć  do pokątne j fa ' 
J ry c z k i cud o w n ego  k w a s u ?  N a jła tw ie j 

b yło  b y  z w ró c ić  się  do k tó rego  z k a s ia ' 
r z y  lo n d yń sk ich , w  k tó ry ch  a d r e s y  zr*o 
P a trzy ł s ię  P io tr  je sz c z e  w  P a ry ż u , a le  
d ro ga  ta k ry ła  w  sob ie p ew n e  n ieb ezp ie ' 
czeń stw o . P io tr  b ył w  sw o im  zaw o  
dzie  zn ako m ito śc ią .

Do L ondynu p rz y b y ł  incogn ito  i za  
w sz e lk ą  cen ę  p rag n ął u n ikn ąć  rozgłosu . 
G d yb y  w szed ł w  k o n tak t z k tó rym ś  z tu 
te jsz y ch  k a s ia r z y ,  rozn iosło  bv s ię  w m ig  
po p odziem nym  św ia tk u , że  w  L o n d yn ie  
b aw i na go śc in n ych  w y s tę p a c h  m a js te r  
z P a r y ż a . A po n iew aż  p o lic ja  p o siad a  
w śró d  p rze stęp có w  sw o ich  konfiden tów , 
w iad o m o ść  ta m ogła bv z a o s trz y ć  je j 
czu jn o ść  i m ieć d la P io tra  b ard zo  p rz y ­
k re  n a s tę p s tw a . W y b ra ł  w ię c  d ro gę  
tru d n ie jszą  i p ostanow ił w y tro p ić  ta jesz to śc i o trz w n a ć  m iał t ■ u m e jszą  1 Postanow ił w y tro p ić  t a je -

Ь Ь г у м к е  bez u c iek an ia  s ic  do 
v DUddv.K- »p o m o cy ko legó w  po fach u

w s z y s c y  z ach o w u ja  s ię  zn aczn ie  spokoj 
n ie j i z w ię k s z ą  d y s ty n k c ją . Ten ich 
h e rsz t w v e lą d a  ja k  p ie g o w a ty  b aran  o 
ru d e j s ie rś c i.

—  T o śc ie  b y li w  ja k ie jś  m e lin ie ? !
W iad o m o ść  ta  o d eb ra ła  P io tro w i r e ­

sz tę  dobrego  hum oru. C zv  ten chłop u- 
padł na g ło w ę ?  A co b v  b yło , g d y b y  
p rzyp ad k iem  tra fili na o b ław ę  i h rab ia  
G ozzi di P ino  p o w ęd ro w a ł na  noc do a- 
l e s z t u ?

—  S łu ch a j, H enri, ż e b y ś  m i się  n ie 
w d a w a ł  z G astonem  w  żad n e p rz y ja ź ­
n ie. I uniikaj iaJc o gn ia  tak ich  ludzi ja k  
R u d y  B ill. P a m ię ta j, że nasz  p o b yt w  
L o n d yn ie  p o trw a  je sz c z e  d z ies ięć , d w a ­
n aśc ie  ty go d n i. Z resz tą , n ie  b ęd z iesz  po 
trz eb o w ał s ied z ie ć  bez p rz e rw y  w  m ie­
śc ie . K iedy n a s tan ą  u p a ły , m ożesz w y  
b rać  s ię  g d z ie ś  nad m o rze . A le n ie z a ­
pom inaj o tvm . ż e  z A nglii n ie  w y jed z ie*  
m y p rzed  sp rzed an iem  w sz y s tk ic h  ko­
sz to w n o śc i. P o m y ś l sam , ja k b y  to b yło

.. . 4  u i  u u u u  . Ш йШ ИШ . Р а П ° ^ Ч  S,ę
s t r a s z liw y  n ie ład . Na kiilku c h w ie j  п̂ (К 1ескг 
s ię  k rz e sła ch , k tó ry m  n i e d o w i e r z a ł  £an .
z w ta jem n iczo n ych , le ż a ły  'potoK*'“U  Вyt0 to r 
ne po szczegó ln e  c z ę ś c i garderobV w je(jne
lizn v . B e lk o w an ie  b ie ^ o  w  ni e #* 1 b Yli 
c z n e i b lisk o śc i c z a sz k i Kudego ^ ял2а1^(есг^ еИ 
W sz y s tk o  to jed n ak ż e  n ie przeszb 0 у и К е e og 
ło an i len iu , an i vego ad iutantów ^ «achodS
p rz y z w y c z a je n i do tego  pokoju ‘ ^  ^ г ег1(;Ьи 
n ia li w  pełni sp ecy fic zn e  iegO z r7eÀst ‘̂ ht J  Celu 
T ak  n ap rz yk ład  d u żą  w a rto ść  Pr ^ W ■ Rdzeni 

................................. - ^ л:к 1 ’
So, ’ P0d ca 

z '
Ç i6ą sytua 

’ że icł 
0 vvi 

fie ori16 del'
K  o ï racal oa walk

* 1 К 1 ^
w ia ły  sz e ro k ie  okna. Jed en  sko ^ r f ^ ^ i e g a c  
s ię  stało  na m a sy w n y m  g z y m s y  ^аС]1У 
g ra n ic z y ł  z sąs ied n im  dachem ;  д  ^ ie ' 
p rzym yka jące do domu. w  ktorv ^  
szk a ł R u d v  B ill, pełne b v łv  dy ^ vV! 
d rab in  i s ta le  o tw a r ty c h  strVC“ ^

e l o d a c h » '^P r z y  p ry m ity w n y c h  m e i var to>
R udego  B illa  p rzed staw ia ło  t°  ^  
n iep ośledn ią , tw ie rd z ił  „Szcz^u 
bez p ew n ego  le k c ew a ż en ia . , т ^

—  T rzeb a  s ię  z a ją ć  b liże j Ga Heat1? 1 z
i tvm  d rug im  —  ro zk aza ł

John , z w a n y  „ S zczu rk iem  * ^Ołi ^

^ . J a p o

g ło w ą .
„Szczu rk iem

(C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i
OÏ

llenior
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am na _
: i N ° r ntey  elektrowni okręgowej „Sile 

nvcn  ̂ w Czechowicach od szeregu miesięcy 
poprawę swych zarobków. Akcję 

af> jaCl Ц .‘p ieniu pracowników prowadził Cen- 
len ri. "Wiązek Górników przez sekretarza 
, v t"*° P- Bociana. Ponieważ wyniki akcji, 

dopaic acjŁon€j pri€Z wspomnianą wyżej orga- 
;  do P zawodową były prawie żadne, na ze- 
eniu do -0 robotników elektrowni w dniu 19 lu- 
. Na 2 . S p ad la  uchwała o przestąpieniu do 
ek nara jw' ‘ P o k azan iu  spraw y regu lacji zarob- 
iadczOîi elelrtrowni te j organizacji. Na mar-
gadać

zfowieK 
ej przV 
? towar? 

nad

sam e )c Wet,

śląskich k c n a / ń  î  b u t

w Czechowicach
ginesie powyższego sporu zarobkowego in­
form ują nas, że elektrownia okręgowa „S i­
les ia“ je st przedsiębiorstwem całkowicie 
wydzielonym z zakładów górniczych „Sile­
s ia “ i z górnictwem ma tyle wspólnego, ze 
pobiera d la swych celów produkcyjnych wę­
giel z kop. „S iles ia“. Można więc mowie, ze

kopalnia „S ilesia“ nie daje dochodów, jakie 
radzi by widzieć je j właściciele, natomiast 
sam a elektrownia prosperuje św ietnie i dla 
tego wszelkie — chociażby pośrednie — u- 
zaieżnianie zarrMeow pracowników elektrow­
ni od zarobków aa kopalni sam ej, n ie powin­
no mieć miejsca.

Strajkuje 80.000 szewców
. . . 1 ___ • ___ Jo гг.лЛттт оТЛУО ТТТ/Г7П <21P tl

N ie

о т » ! M o w y  d y r e k t o r
îiiiem . ■ '• w  S k a r b o f e r m i e
irei stre 2
!Ś przy*1 ^> lem 1 m arca br. jedno ze stanowisk
j Mt |Iia £ l 0ra w Skarboferm ie obejmuje p. Kor-
. r0 sif“ yc*lczasowy naczelnik wydziału gór

w M inisterstw ie Przemysłu i  Han-

B e z  r e z u lt a t u
fo rm o w aliśm y , dla uzgodnienia 

i ,riu s i ü ? ' regulacj i  zarobków wozaków i 
, sipe .аггУ zgłoszonych przez związki zawo- 

ЪатШ „ >  pracodawców, powołana została pod- 
rzadzj J mieszana, która obradowała w 
nieszatf ü0, « к  j p]ątek. Do porozumienia^ nie do- 

iNajwięcej trudności

S tra jk  saewców-chałupników objął 80.000 
pracowników, przy czym na terenie eamej 
W arszawy stra jku je  20.000 szewców. Pomi­
mo masowego charakteru stra jku  i zapowie­
dzi w ytrwania do końca w podjętej akcji — 
pracodawcy nie chcą zgodzie s ię  ną postu- 
Faty wysunięte przez strajku jących , licz^ : na 
to że s tra jk  wcześnie wyczerpie siły  chałutp- 
ni-ków i zmusi ich do powrotu do pracy. Czy

obliczenia pracodawców sprawdzą się  trudno 
przewidzieć wobec tego, że kilkudniowy 
s tra jk  czeladników szewckich w Łodzi do­
prowadził do porozumienia. Mianowicie po­
między strajku jącym i i pracodawcami do­
szło już do porozumienia. Większość żądań 
pracowników została uwzględniona przez 
pracodawców. Zawarta umowa zbiorowa o- 
bowiązuje do końca stycznia 1938 r.

Zła przemiana materii przyśpiesza siarośt

rj ^ajwiięcej trudności nastręczała spra- 
^ ’Hagrodzenia dla robotników, którzy 

. już 24 rok życia. Podkomisja
jzm a# 1' osje?ovvija  sprawę przekazać ponownie na 
i'kiflK & %  ^ nie Pa rytetyczne, które zwołane zo- 

jjrawC a Poniedziałek 1 m arca br.
sferv- a | ------ ООО---------

Г А Г , w Przemyśle chemicznym
możli®'1 н(|(А7япи Irnmieii arhiłraintU Pjeniec ? « » n y  komisji arbitrażowej
^zasta^ się dowiadujemy, apór o zarobki w 

trills*,, chemicznym ciatrnacy sie  od sze-
w cza-'
era.
le к '!ь
:a dobrz 

w na 
einesro 
ar z jalk

#1 8ga chemicznym ciągnący się 
yl fb:Z 7 ,les>?cy, skierowany został z 
d Икй n 0rnisarza demobilizacyjnego 

'" “etnawczej i A rbitrażowej.

R e k r u ta c ja  t y l k o
g ł ę b i a  D ą b r o w s k ie g o

•iii ,zgłaszania się na wyjazd do Bel- 
ni*ów z terenu śląska , Urząd E m igra­

n t  v Mysłowicach komunikuje, że zgło- 
iui p r z e je “ "a , wyjazd do kopalń w Belg ii przyj- 
.vCZo Ä n o .JVy ^cznie Biuro Funduszu Pracy w

S a i r z e ^ S o i  Tam też zalatw iane 4  WSZÆlkie

iw ii 
i iv ć  P

iill v  

niezlW
uizwH
żarów ;
?ści > 4
i  revy

załatw iane są  wszelkie 
Bliższych inform acji udziela 

ro ^ m ig r a c y ja y  w Mysłowicach, Plac

7  ап lecz vszczon a krew może powodować 
s z e f e T r o S v c h  dolegliwości bóle artretvez 
ne wzdîcia odbijania, bóle w w .tro  ie ^  
smak w ustach, brak apetyty sUonntóć do ty 
cia. plamv i wyrzuty na skórze Choroby złej 
przemiany materii niszczą oreamzm i P r Ä e  
szaia starość Racionalna zgodna z Katara ku_ 
racia iest normowanie czynności wątroby i ne

rek Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało 
że w chorobach na tle zle>i przemiauy materii, 
chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce otyłości, artretyźmie, maia zastoso" 
wanie zioła ..Cholekinaza“ H. Niemojewsk:eKO. 
Broszury bezpłatnie wysyła labor iizj -chem. 
Cholekinaza H Niemoiewskieso, Warszawa. 
Nowy Świat 5. oraz apteki i składy apteczne
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Zdanowski Amtoni — Mieszkania kolejarzy, 
Wyd. Pol. Tow. Ref. Mieszkaniowej, Warsza­
wa 1S37. . , 

Tołwiński Stanisław Analiza kosztów budo­
wy domów mieszkalnych, Wyd. Pol. Tow. Ref. 
Mieszkaniowej, Warszawa, 19ofi. , . ,

Osiedla robotnicze. Studia i doświadczania 
pierwszego dziesięciolecia. Wyd. Pol. Tow. 
K e f Mieszkaniowej, Warszawa, 1Ü37.

Polski« Towarzystwo Reformy Mieszkanio­
wej wydało w ostatnich czasach trzy cenne wy- 
oawniötwa, z których każde z innej strony o- 
świetia tak osbry problemat mieszkaniowy.

Pan Aaitoni Zdanowski na stosunkowo drob­
nym lecz ważnym odcinku mieszkań kolejarzy 
warsztatowców węzte warszawskiego stwierdza 
raz jeszcze, że mieszkania robotnicze n e  od­
powiadają po tir zębom ani pod wzgilędwn ich roz­
miarów, stanu hygienicznego, instaiacjr, ani pod 
względem odległości od miejsca pracy. Niektó­
rzy z praco wsi Jków warsztatów prnszkowsk.ich 
tracą przeszło 2 godziny na dojazd koleją.

Pan Stanisław Tołwiński przeprowadza ana­
lizę kosztów budowy domów mieszkalnych, któ­
rą należy właściwie traktować jako wstępne

stadium, które uzasadmia konieczność i ^możli­
wość stworzenia organizacji badań kosztów bu­
dowy małych mieszkań.

Trzecie wydawnictwo je s t pracą zbiorową, 
streszczającą doświadczenia 10-lecia w dziedzi­
nie badowniotwa mieszkań robotniczych. 
Wszechstronne ujjęcie doświadczeń zarówno ze 
streny organizatorów bud-owy, archJteikitów, 
przedsiębiorcy, administracji i uàyikowo.!kôw 
czyni tę pracę szczeeóinie wartościowa i inte- 
resując?-

W i e l k a n o c  w  R z y m i e
W dniu 21 marca wyruszy z Katowic piel­

grzym ia na święta Wielkanocne, do Rzynyu.
Uczestnicy pieiigrzyrmiki spędzą Wielki Ty- 

dz eń i Wielkanoc w Rxymie, a poza tym zwie­
dzą Assyż, Florencję, Padwę, Wenecję, Neapol, 
W ledeń.

Koszta udziału w tej Uk wielce urozmaico­
nej pieigrzym-ce wynosi tylko 295,— zł.

Bliższych informacji udziela _ i zgłoszenia 
iprzyjmuje Liga. Katolicka, Kat&wice, M. PJlsud- 
skiego 58.

Wypadek na kop. „Anna” 
w Pszowie

Onegdaj w nocy wydarzył się  w podzie­
miach kopalni „Anna“ w Pszowie nieszczę- 
śliwy wypadek, o fiarą  którego padł gżrnib 
Karol Stacha. Wymieniony pracował przy 
ładowaniu węgla niedaleko ściany, gdzie 
sbraeiano węgiel. Po strzale usuw ająca się 
ściana przysypała górnika. Zorganizowano 
natychm iast pomoc ratunkową. Po dłuższej 
akcji ratunkowej zdołano Stacha wydobyć z 
pod zwałów węgla ciężko rannego. Nieszczę­
śliwego odwieziono do szpitala Spółki Brac­
k iej w Rydułtowach. Stan rannego je s t bes* 
nadziejny.

Wynik pertraktacyj w Bielsku
W ub. p iątek toczyły się  w Bielsku przez 

cały dzień pertraktacje między związkami 
zawodowymi pracowników metalowych a 
przedstawicielami przemysłu metalowego w 
spraw ie likw idacji stra jku . Po długich ro­
kowaniach ostatecznie strony zgodziły się na 
arb itraż okręgowego inspektora pracy inż, 
JMâslcBi

Komisarz Maske wydał orzeczenie, które 
obie strony przyjęły i oświadczyły, że uwa- 
ża*ą zatarg za zlikwidowany. Robotnicy 
przypuszczalnie w poniedziałek, drnia 1 m arca
powrócą do pracy.

Wydane przez insp. Maskego orzeczenie 
arbitrażowe przewiduje pewną podwyżkę 
płac robotniczych w fabryce Schwabf.

J a k  w iadom o,-strajk w 5 innych fab iy - 
kaeh metalowych nosi charakter protesta­
cy jn y dla poparcia żądań załogi fabryką 
Schwabe.

Kalendarzyk zebrań Zw. Górników ZZZ 
Niedziela 28 lutego

CZUCHÔW: Walne zebranie górników ZZZ o god«. 
11 w lo k a lu  p. S ie m ia n o w s k ie g o . B e f .  Piątek Jan.

STANOWICE: Walne zebranie górników ZZZ o go* 
dżinie 14 w lokahi p. Olesia. Rej. Г  łątek Jan.

KOKOSZYCE: W »ln o zebranie górników ZZZ o go 
dzinlo 14 lokal na afiszach. KeŁ Fięlczyk Kar .

rSZÔW II.: Walne zebranie górników ZZZ o gooi 
16 lokal na aflezach. Het. 1’lelczyk Karol.

N 1 EWIADOM II.: Walne zebranie górników ZZ . 
o godz 13 lokal na afiszach. Kef. Tlelczyk Karol.

POPIELÓW: Zebranie górników ZZZ. O godz.

^^ BSZ^ nvf^ êbfan ie  ̂ Ä c r f n o  robotników 
firmy .,Montau" o godz. 17 w lokalu Durczoka. Ket. 
Piątelc Jan.

Sprawy robotnicze w świecie
^Wr6c'i°j anSielski inżynier, p. E. Morton, 

tvtoU*0,013 w i  Anglii po kilkumiesiącznem poby- 
L a l gdzie montował maszyny

! ° . sio z e  1 m i a l  P r z e to  możność zapozna-
^  f fiikj Łô *eckfc ẑeczVwi3tem położeniem robotników

)Zr?llJS, Bv?n> ‘°n ртгуtacza taki przykład: 
iV * b;e w  to na zebraniu syndykalnym , zwoła- 
„beZPie Nnicy h z ^ r y k  niedaleko Moskwy. Ro- 
^illa- cb m,. • A niezadowoleni z warunków, \v ja- 
it-idza^^ecznf 6 Prac°wać. W arsztaty były niedo- 

■ RV^ 7~ e °8rzane i panowało w  nich przeni- 
% гао(,1ГГ11П?' Meta’owcy odmrażali sobie pal-
j dO '  10 p °uzi{y iiczne wypadki zachorowań na

lety- J  W p i e n i a  i t. p.
^гоц1а ,e u . uspokojenia robotników zwołano 

vk i ,iof 0n’e  robotników, na którym
]< tÓ - ^  6 2 a (> i = » " ' 4 - I - I * ™  „ ł « 4 o ^ „ n 4 ,

’’ d a ^  
m
mW*
vy‘

przema-Ц ^ » U U U II11K O W , n a .  b i u i y i n

-«io, nr,^ ac> syndykatów, stojących jak wia- 
8o. * całkowitą kontrolą rządu sowieckie-

delegatów przypomniał „znacznie 
v ^  w okresie, gdy Sowiety nie by-
c ^ v. ż .zwVciĘskie". Inny zapewniał robot- 

I .4% w r lc^ towarzysze pracy zagranicą pra-
v reszc;P ,№.‘е е̂ gorszych warunkach. Trzeci 

r,“ ÎJ*® i!'2odwra, e ,egat aPel°wał do robotników, aby

stoflle^

|!lĄ od VTCMt- ^waS* „ukochanego wodza“ Sta- 
.^etn i a iaką musi prowadzić z imperja 
SzY3tkit! Pońskim i rasizmem „który nan

Skin
. HeaU?1 Zaeraża

■<j ; S  Cla • robol ników na te „robotnicze“ 
|̂ 0\pQ len’a była oryginalna.

1,1 У  C Z A SIE  T Y C H  P R Z E Ü Ô W IE S  
0 P r ó 2 N IA Ł A  SIĘ  S A L A .'Vtn

śnionych między robotnikami uwag za

znaczą p. Morton — mogłem wywnioskować, 
że w ciągu zimy sprawa jest już poruszana 
po ra z  trzeci, bez jak iejko lw iek  p o p raw y w a ­
ru n k ó w . Jeden ze starszych robotnikow o- 
świadczył, bez wywołania jakiegokolwiek pro­
testu ze strony swoich współtowarzyszy pra­
cy : „Dawniej to ogłosilibyśmy strajk..“ poczem
salę opuścił. , , ............

Ta aluzja do strajków „dawniej nie może 
wywołać wrażenia, jakoby dziś w Sowietach 
nie było strajków. Chociaż bowiem ta broń 
walki o byt jest uznana za nielegalną w Sowie 
tach, znajduje jednak sympatie u robotników 
sowieckich. Jednak, gdy wybuchnie strajk, nie 
kierownicy przedsiębiorstwa wołają o policję, 
lecz czynią to upaństwowione związki zawo­
dowe, w obawie przed odpowiedzialnością 

Głos inżyniera Mortona uzupełniany głosa_ 
mi oficjalnej prasy sowieckiej, która o sytuacji 
robotnika w ZSSR. z racji znanego procesu 
trockistów pisała co następuje:

„ R a b o :z y i“  — organ prasowy Centralnego 
Komitetu Partyjnego skarży się w  artykule 
wstępnym, iż w szeregu przedsiębiorstw i or­
ganizacyj partyjnych usadowili się wrogowie 
narodu... Organy partyjne nie dają żadnych 
sprawozdań swoim organizacjom partyjnym.
R O B O T N IC Y , K T Ó R Z Y  W Y S T Ę P U JĄ  Z  K R Y ­
T Y K A  S Ą  P R Z E Ś L A D O W A N I I  Z W A L N IA N I 

Z  P R A C Y .

P o za  ty m  n ie  rza d k ie  są  w yp a d k i o szu k iw a n ia  
robotników  p rzy  w y p ła ca n iu  im  zarobków .

„M oło t", —  organ azowsko-czarnomorskie-
Sj  komitetu krajowego, pisze, że kopalnia wę- 
dla „Za industrializaciu“ p o d d a ła  fałszywe

dane statystyczne, aby w ten sposób ukryć nie 
wykonanie planu. 4 ó rn icy , k tó rzy  w ystęp o ­
w a li z  k ry ty k ą  zarzą d u  ko p aln i b y li  przeno­
szen i do in n y ch  kop alń , lu b  z w a ln ia n i zu p eł­
nie. O szu k iw an ie  robotników  p rzy  w y p ła c ie  —  
p isze  dzien n ik  —  jest o burzaiące  i  m a ch a ra k ­
ter m asow y. B icie  robotuików_ p rzez m ajstrów  
i  in ży n ieró w  ró w n ież n ie  jest rzadkością. 
W rezultacie takiego traktowania 900 robotni­
ków w roku 1936 porzuciło pracę. W liczbie 
tej znajdowało się wielu robotników wykwali­
fikowanych.

„Siew ierokaw skaskij Bolszewik“  — donosi 
że w rejonie kizlarskim dokonywano defrau- 
dacyj pieniędzy społecznych przy udziale dy­
rektorów sowchozów. Dalej donoszą z Moskwy, 
że wielu członków zarządu kołchozów stacji 
maszynowo-traktorowej w obwodzie Saratowa, 
Leningradu, Gorkiego, Iwanowo 
zanych na więzienie na okres od 3 miesięcy 
do 2 lat za złośliwe niewypłacanie zarobkow 
kołchoźnikom, (robotnikom rolnym).

* * »
W tych dniach doniosły telegramy, że w 

iednej z fabryk metalurgicznych w Tokio w y­
buchł strajk. Przeszło 1.000 robotnikowporz- 
ciło pracę i wysunęło żądanie podwyżki 
robków i
U ZN AN IE ICH O R G A N IZA CJI ZA W O D O W EJ

zarówno przez pracodawców, jak i władze pań 
stwowe.

Wprawdzie strajk nie jest ruchem, który 
zdolny by był dokonać przewrotu w JaPO“‘ 
skich stosunkach społecznych, me ulega jed­
nak wątpliwości, że ruch ten jest odbiciemn- 
tajonych narazie żądań japońskich mas p 
cniacycb.

Ruch wszczęty przez metalowców japońskich 
wykazuje, że wśród robotników nurtują prądy 
w kierunku utworzenia potężnego ruchu 
wodowego.

Japonia, jeśli chodzi o przemysł w  ciągu  20 
la t  p rzesz ła  z  średniow ieczneflo system u fl 
spodarczego n a  n ajbardziej п0^ 0С2е^ У * Д 1
czasem warunki życia warstw robotmcz^cli 
nie nadążyły za olbrzymim postępem w dzie 
dżinie uprzemysłowienia.

Wśród robotników po miastach coraz wy­
raźniej objawia się tendencja dążenia ku po­
stępowi, jaki powinien dać tej warstwie spo. 
łecznej rozwój przemysłowy kraju.

Żądanie uznania przez w ł a d z e  i pracoclaw 
ców prawa robotników do swobodnego zrze 
szania się, jest próbą dokonama wy om
rze średniowiecznych ograniczeń, jaKim p 
lega japoński świat pracy.

.  ’  *
Niezależnie od instytucyj publicznych, po-

wołanych do niesienia pomocy ofiarom wy wołanycn eu . ,ch rodzinom) angielski
Г  nł Robotniczy zorganizował szereg placó-

ezveh Przykładem założone w  r. 1883 stówa 
rzvszenie pomocy ofiarom wypadków w jed- 

■l -/ okręgów górniczych — Midland Di­
strict jednoczące 65.000 członków którzy 
wułaćają tygodniowo na fundusz ubezpiecze- 
niowy po l  i pól pensa. Poszkodowani otrzymu 
ia po 7 ^  szyi. tygodniowo, wdowy lub rodzi­
ce pozostający na utrzymaniu ofiar wypadku 
no 4 szyi., dzieci do lat 14, tj. do ukończenia 
szkoły powszechnej po 4 szylingi, wypłacana 
są ponadto zapomogi pogrzebowe



Str.

Gdzie szukać należy przyczyn
wstrząsów podziemnych na Śląsku*
i WstrZfl.RV У i Pm i iolrick o l ~ __I - _ 1 . . . .

Nr.

Ostatnie wstrząsy ziemi, jakie powtarzają, 
się zresztą, ud л аги  lat na terenie Ś ląska, dały 
nareszcie powód do zainteresowania się tą 
sprawą j różni autorzy, w różny sposób w yda­
rzenia te komentują. Ogólne mniemanie dotąd 
przeważało, że wstrząsy te łączą z kopal­
nictwem i że powstawają jedynie z powodu 
masowego wyeksploatowania węgla powodują­
cego pękanie piaskowców.

Najpoważniejszą hipotezę ze wszystkich 
wysunięto o-.atnio w lokalnych dziennikach, 
jakoby wstrząsy te pow sta waty na skutek za­
topienia wybranych pól wkopalni „W iiek“, 
gdzie rzekomo przez wtargnięcie wtd do p a lą ’ 
cego się pokładu węgla miały spowodować te 
gwałtowne ruchy. Przypuszczenie to poparto 
podobnym rzektmo wydarzeniem, na inn jj 
kopalni. Otóż hipoteza taka byłaby łatwo prze 
konywującą i niejednego w błąd by wprowa­
dziła. Lecz niestety, byłoby to wtenczas mo­
żliwe, gdyby wydarzenia te posiadały charak­
ter lokalny i eksplozyjny. Tymczasem jeżeli 
weźmiemy pod uwagę ten rozległy zasięg, któ­
ry obejmuje tak poważną część Ś ląska po obu 
stronach, oraz historyczną przeszłość odwiecz­
nie powtarzających się podubnych wydarzeń, 
to przychodzi się do przekonania, że i ta hi 
poteza niema uzasadniania.

których na no w i*J,h n1 Z ™ ! ? ?  Ie  p o d a w a ł y  z  pow odu n ie  p od m u lan ia  w y -
b ra n ych  pól w  k o p aln ictw ie  polskim .

— - - J лидьо-Аи y Ü1J
Których na powierzchni wcale się nie odczu­
wa, ponieważ są to ruchy siadające. Ruchy ta­
kie, albo raczej pęknięcia zowią się w termino­
ns^' górniczej „tąpaniem“, które powstają na 
skutek wybranych filarów i nie podmulonych 
należycie wyrabowanych pól. Dlatego w tym 
jedy nie wypadku może być mowa o pękaniu i 
załam ywaniu się górnych pięter, które niezna­
cznie opadają, lecz nigdy nie kołyszą, się, jak 
to obecnie doświadczamy. Ś m ieszn y m i w yd a ją  
s ię  ró w n isż  ’-retensje n iem ieckie j p ra sy , które

Uważam, że tych k ilka podanych szczegó 
łów przyczyni się do bliższego zainteresowa­
nia uczonych tą sprawą, celem jej należytego 
wyjaśnienia. W końcu nadmienia się, iż przed 
paru miesiącami wyszła nakładem Drukarni 
Ludowej w Mysłowicah książka pod tytułem: 
„Z Kraju Czarnych Diamentów“, w której po­
dane są ciekawe szczegóły o górnictwie zw ią­
zanym z tymi ciekawymi wydarzeniami.

Nr. 5*>

' c i e

Jakie podatki płacimy w marcu?

Nie chcę rozwodzić się iad samą istotą po­
wstania tej wodo-ogbiowej eksplozji, która w e - i » ^ « ™ "  nanaiowe i  i u  ka- 
dług podanego obliczenia miliony sześciennych I te,Sorii °raz przemysłowe I—V kategorii, pro- 
pary miała pod ziem ią wytworzyć i eksplodo- w'adz^ce prawidłowe księgi handlowe;

W marcu rb. płatne są podatki następujące:
1. do 25 marca — »аЛегка miesięczna na po­

datek przemysłowy od o-brotu za rok 1937 w 
wysokości podatku, przypadającego od obrotu 
s.ągimętego w lutym przez wszystkie przedsię- 
bior&twa, obowiązane do publicznego ogłaszania 
sprawozdań do zatwierdzenia, a z innych przed­
siębiorstw przeasięb io r&bwa handlowe I i II ka­

pary miała pod ziem ią wytworzyć i eksplodo­
wać. Zaznaczam tylko, że gdyby taka m ożli­
wość powstała, aby w jakim ś szczelnie zam 
kniętym zbiorniku mogło się dwa miliony m 
pary momentalnie wytworzyć, to eksplozja ta ­
ka  musiałaby cały szyb w powietrze wyrzucić 
i byłaby tylko lokalna i na miejscu w skutkach 
widoczna. A ponieważ tego wszystkiego nie 
było i zjawisko to ma całkiem inny charakter, 
wobec tego i przyczyny które ruchy te powo­
dują, są innego typu,

Jak już to na innym miejscu podałem, zło­
ża węglowe na Górnym Śląsku są jednym wiel­
kim terenem powoulkanicznych kataklizmów, 
które tak ogromnie przez podziemne siły zosta­
ły w dawnych epokach zgruchotane i pod sa ­
mą powierzchnię ziemi wyrzucone. Spostrze­
żenie tych załamań pokładów węglowych naj­
lepiej uwidocznia się na kopalni „Ferdynand“, 
gdzie tak fatalnie zoslaiy w różnych pozycjach 
pozałamywane. I nic dziwnego, że to zrujno­
wanie na tej kopalni najbardziej jest uwidocz­
nione, ponieważ najbliżej tego ogniska wulka­
nicznego się znajduje. Nie wszystkim może 
wiadomo, t e  n a  w z „ ó rz u  w e łn o n s k im  ognisko 
to m a sw oje daw n o  w y g a s łe  k ra te ry  w u lk a n i­
czn e , które 4 z U  je sz cze  m o żn a  w  ca łe j o k a za ­
ło ści tam  z o o a c z y ć  i  p o d ziw iać. D ru gie  ройо- J 
bue ognisko ty c h  d a w n y c h  w u lk a n ic z n y c h  spu 
stoszeń  m ieści s ię  w  N ow ej W si. Jakkolwiek są 
to dawno wygasłe ogniska rodzaju podziem­
nych zbiorników gazowych, podobnego typu, 
jak i natrafiono przed wojną przy wierceniu 
szybu w roku 1910 na Śląsku Ciesz, w Dę­
bowcu, to jednakowoż przez długie wieki po­
wstają i gromadzą się nowe zapasy energii i 
na skutek ciśnienia, one to w ła ś c iw ie  pow odu­
ją  te w strzą sy . W ścisłym tego słowa znacze­
niu, nie są to wstrząsy, które zwykle m ają cha-

2) do 1 kwietnia — przedpłata na podatek 
dochodowy na rok 1936 przez osoby fizyczne i 
spadki wakuu'ą.:e, prowadzące prawidłowe ksie- 
g i handlowe lano gospodarcze;

Dzieje fałszywi
d z i e s . ę c i o z ł o t ó w l f B 1

Przed Sądem Okręgowym w K ato w j| ?P llî|  
stanęH wczoraj Henryk Łagowski, haffl 
z Ryków pow. Garwolin, Czesław Moszi ;
Stefan Sowa, uczraiowie rzeźniocy z Si« 
nowie, Gonobis. Szczepan z Nowego В Dotychczas 
m a oraz Kołodziej M aksym ilian i Ulf i? ^ '« « iia  I 
weł z fiytkowa, oskarżeni o puszczanie ^ a 1936 r 
bieg fałszywych pieniędzy. ^zenïa I

Oskarżony Łagowski dał m iano*? Wo-jakoi 
Mosznerowi i Sowie jako  napiwek fafeip*
10 ał, mówiąc, że jeżeli uda mu &ię je ■]
nić, to mogą sobie te pieniądze zatrzyi С гЬ п^ь ' 
Sowa sprzedał za 20 groszy fałszywą 10 «iy-Ry^ 
towkę Ganobisowi, rzekomo jako dewizkf i g r,,„ 
zegarka. Dewizka ta  nie ujrzała jednak '^tiniczącj 
gdy św iatła dziennego, ponieważ Ganobü,^ Spole«

D zierż^«.‘W-U*z. \ 
izieja i Ий t

- . ........... ........ _______________  fc
czasie libacji w restau rac ji p. Dzierżoń* jw  fez. 
Bytkowie w towarzystw ie Kołodzieja i H -J*  
ga  zapłacił n ią  za mnogie „kwaterki* • • R. 
spodarz jednak rychło się spostrzegł, iż I 
niądz je s t fałszywy i sprawa znalazł3 s' 
epilog w Sądzie. Wszyscy oskarżeni 
zostali na 8  mies, w ięzienia.

U r a to w a n ie  3  dzieci 
z  p ło m ie n i

Har:
ы Л ‘ ек; Dior
,t Zulów

Podwyżka cen Chleba
w Zagłębiu Dąbrowskim

o) do 7 marca — podatek dochodowy od upo- 
sażen, emerytur i wynagrodzeń za najemna 
19379’ Wypł^ > ' ch prZ€Z eiużbodawcę w luttym

4) do 5 marce — podatek od energii elek­
trycznej, pobrany przez sprzedawcę energii
elektrycznej w czasie od 15—28 litego  1937 r .,, - - - - - -  , uł.

Ponadto płatne są  w marcu zaległości odro- W 9 1i’wlcaci? ° 8Г*«Й. Pewien bezrobotny 
czone lub roałożone na raty z terminem płatno- ^ ? ży  ̂^ym i Poszedł stw ierdzić, co »i? üz ; 
sei w tym miesiącu, oraz podatki, na które płat- M^ucz °d m ieszkania, z którego wnętrza 
m,™ nh..TTm„.i, nakazy płatnicze w terminie I chodziły rozpaczliwe krzyki dzieci, tkwi* • 

i w tym miesiąca | zewnątrz. Dwoje dzieci wyniósł on n&tyc :
m iast, trzecie zaś. najmłodsze, musiał z Я  у - - .«  
rażeniem własnego życia wynieść z J«oD* л  z 
iaby- f c i  szern

^«ienmiei 
&atowi<

nicy otrzymaj 
płatności równ

J4 fo  zâ'W 
i ! “» dok

W  ub. piątek wieczorem doszło do porozu­
mienia pomiędzy piekaizam i Zagłębia Dąbrow­
skiego i miejscowymi władzami w sprawie o 
podwyższenie cen chleba. Cenę kilograma 
chleba z 50 proc. mąki żytniej ustalono na 36

groszy, cenę chleba razowego z mąki 90 proc. 
na 29 groszy. Ceny te zatwierdzone zostały 
przez władze nadzorcze i stały się odrazu о- 1 
bowiązujące. Ceny pieczywa pszennego pozo­
stają bez zm iany.

N a p a d  r a b u n k o w y  

w  K a t o w i c a c h  E g f t s
Ul. Mikołowska w Katowicach stała si? j j l  

26 ub. m. terenem bandyckiego napadu- ^^iökiefa 
nowicie około godz. 18 przybył do kiosku | żyikówr 
dującego się przy tej ulicy pod nr &6 p,®.e 
osobnik około Jat 30 i zażądał wody »

Praktyki pastorfiw niemieckich

I u=uuuił UK.U1U ia i ou i zaząaai wuuj „лаМг V»
W chwili, k ied y  w ła śc lo ie lk a  kiosku ^  . ■

I d za la  m u w odą, osoonik ten  dobył * . - a '  <J,K 
I rew olw er, w d arł się z a  ladą i  eteroryM *® , J *n n ,:y . m 

U ciecha —  zrabow«w łaścice lk ą  —  H artą  U ciechą
s  k a s y  c a ły  d zien n y  u targ, w y n o s zą ^  £,. 
zaledwie złotych, poczem zbiegł i zn 

I siednich blokach przy ulicy Barbary- 2%x\o , . 
domiona o napadzie policja wszczęła i
cznie pościg, który Jednakże nie da1 ao Ło 
czas pozytywnego wyniku. , У

1 ‘ Sprawca napadu był wzrostu około l  ^
[ tra, szczupłej budowy ciała, ubrany 1|; ̂ tychcz^l

ziui

Świętochłowice 28 lategix 
Piszą nam ze Świętochłowic: Kiika dni te­

mu odbyło się protestacyjne zebranie Towarzy­
stwa Polaków Ewangelików w Świętochłowi­
cach. Rada Kościelna w Katowöcach postano­
wiła dokonać wyboru pastora w Świętochłowi­
cach bez jakiegokolwiek poprzedniego ogłosze­
nia wakansu i bez próbnych kazań kandydatów. 
Jest to jawne bezprawie. Polacy Ewangelicy 
do tego bezprawia nie dopusizozą! Pastorzy 
Niemcy z Rady Kościelnej wystawili jednego 
tylko kandydata w osobie кв. wiUoariusza

płaszcz szaro-popielaty.

— ---------ч ™ » w o  iwy&io maj^ ciia-| n ™ ib ли. wmoarmsza Ko
rakter rujnujący, le c z  są  to ra c z e j ru c h y  fa li-1  derischa, którego dobrze znamy a jego wrogie 
ate, które dotychczas mimo wielkiej intenzy-1g0 nastawienia do Polaków. Gdy Polacy przy
wnoć.i, żadnych szkód nie wyrządziły. Kto 
uważnie śledził ostatnie, tak często powtarza­
jące się ruchy, ten odniósł takie wrażenie, ja ­
koby znajdywał się w  łodzi na morskiej fali, 
która wpierw posunie się wprzód, a  następnie 
znowu wraca dp tyłu. W ygląda to w całości 
tak, jakby pewna część powiatu katowickiego 
spoczywała na olbrzymiej płycie, która wyko­
nuje te kołyszące ruchy bez jakichkolwiek 
spustoszeń, dzięki wyładowującej się energii 
w  zawaliskach kopalnianych. Co najważniej­
sze to to, że akurat pomiędzy tymi dwoma wy­
mienionymi ogniskami pod całym niemal ło­
żyskiem Rawy, te ruchy się pojawiają, ponie­
waż poza tym obrębem — jak według św iad­
ków można stwierdzić — np. w Siemianowi­
cach lub na Nikiszowcu a  nawet poza Parkiem 
Kościuszki, już tych wstrząsów niema, A więc 
c a ła  d olin a  R a w y  objąta jest d zia ła n iem  ty ch  
zu ch ó w  ia lU ty c h .

Gdyby te ruchy stały w  związku z pode­
braniem, względnie z pękaniem piaskowców,

chodzą do niego, by omówić pewne sprawy, to 
wita ich tymi słowami: „nie życzymy sebie, by 
przychodziły delegacje polskie, bo wsaelkie

sprawy winni Polacy załatwiać przez swego 
członka do Rady Kościelnej“. Takie zachowanie 
Się jest oburzające Nie chce pastor Koderisch 
rozmawiać z Polakami, bo nie potrafi się obro­
nić przed stawianymi zarzutami.

Takie traiktowanie nas Polaków-Ewangeli- 
ków przez pastora Koderischa i niezliczone 
krzywdy, które stale i wciąż spotykają nas — 
nie mogą pójść w zapomnienie! Polacy Ewan­
gelicy muszą nabożeństwa pasyjne odprawiać w
ciasnej i odrapanej sali szkolnej. Zebrania То- 1 4—’  w o .aw ;--- .
warzysitwa Polaków Ewangelików te i muszą sie I Przewodnictwem s. o. Hernego 
odbywać w sali szkolnej, bo ks. Koderisch i je- la ta  w a le n ia  i 50 zł grzywny pszCtf :, ,*  
go adherenci całonikowie Rady Kościelnej Niesn-1 S tee jew ek iego  z Borowej Wsi PoW;  „
cy za aprobatą „specjalisty“ od nabożeństw IU M Я“1“®2301«  do nierządu żony ;.,h l 
polsikich, ks. Wagnera — sali zborowej dać nie A'ekJi* . Ro^Prawa toczyła się  przy 
chcą. Zborownik ze Świętochłowic. I zamkniętych.

I Z m u s z a ł  2 o n ę  do n le rz4 ^
■ĄÊS&5SU 
Ä ,

(—) Sąd Okręgowy w
» n i w »  — • Puiabten 

Katowica^b П Ч  ^ r y w k-rftł ca ^Ько'айе

Trzech z ło d z ie i
jedenasta paserów

P o c i ą g  p o p u l a r n y  

d o  W i l n a  . » ,

L
mie

■■ich'“; w  b 

G

Od pewnego czasu na terenie m. Chorzowa 
i pow. świętoebłowjakiego zdarzały się częste 
wypadki kradzieży rowerów pozostawionych bez 
dozoru. Policja zajęła się tą  sprawą i zdołała 
przytrzymać S osobników, którzy trodnïli się 
kradzieżą rowerów. Przytrzymano 25-letmego 
Romana Musioła z Łagiewmiik, Alojzego Ro- 
azczyka z Orzegowa i  Edwanda imacha z Dą-

, (—) L ka  Pobierania Turystvto' ,ие^цда P 
wice. oreanizuie Dociaz DOipriarnv do y  toW'«. 

.hasłem .JCaziuk“ na uroczystości w
browy Gónnicaetf. W czasie dochodzeń przy. I Poci as złożony z wagonów puMtnaflÔ  
anali eię do swej winy. Skradzione rowery I ruszy z Katowic, dnia 2 marca rb. „ j9.-“ 
przerobiono w jednym z warsztatów w Chropa- 18.45. Sosnowiec 19.02. Dąbrowa Górnlc^^jiBj 
czowie. _ Złodziejska trójka pirzyanała się do I WÜao przviazd 3 marca godz. 9.16. ' ' 2 (jóf 
fcradziezy 19 rowerow i ujawniła nazwiska pa-1 powrót <k,ia 4 marca zodz 165.5. DâW"^- 
serf/w w l.czibie jedenaetu. Wszystkich paserów I nicza Drzyi. 5 marca godz 6J2. Sosno 
Ujęto i odstawiono wraz z głównymi sprawcami Katowice 6.48 Cena przejazdu taoi i *iwjzefli' 
ao bądu Okręgowego w Chorzowie. 1 **'

H a r c e r s t w o  p o l s k i e
b u d u je  n o w y  ja c h t

G D YN IA . Jak się dowiadujemy, har­
cerstwo morskie w Gdyni zamierza w naj-

Do reprezentacji naszej w  Rybniku wpły­
nął list z podpisami kilku obywateli gminy 
Kobyla w pow. rybnickim, w którym podpisa­
ni donoszą nam o prowokacyjnym pogrzebie

bliższym czâe ie przysTąp iiTdo* b u dowy I SChe ?a r te i“ Jan a ^ ° stk| z
szego jach tu  dalekomorskiego z m ateriałów kcwL ł n  P ,wy“ ieniouego zamiemJi człon 
krajow ych i wedłyff planów i konstrukcji ściągnięci z całego powiatu w

ff ÄSSf Ç S ft  rrÄÜE“ S
'  wieńcami maszerowali w  kolumnie czwórko-

Port izii дроивВагШиа leooisfrarla?
s oena prze jaw u  

I tem łącznie z кидал am па bez£»îatn® f wstePey 
osobliwości Wilna z przewodnikami ' 
na rewie futrzana Ud tylko 21.70. l '
Witałe przyaotowau« w c e n »  od 1 •-'T. p 
Zgłoszenia Drzvimuia i biJetv sorze« Sos,1L. 
P »Orbis“ Kaitowice. Chorzów Mtas • Ы о  
wiec. Będzin Koleiowa Kasa biletowa onJ  ̂ _ 
wicach okienko nr 1 w hali I. ora^ c2ki й 
Cook Katowice. Dla uczestników 
Wilna zoi'zki dojazdowe 50 proc.

r*7 S^ l№lm

°limp 
4 t c na i  

io- £ 
4  i  ^ Przyfc

t ó » -’ po«
Чо / й .  ;

0rü«yniSe®

K r a d z i e ż  z  w o i\
■iadł r f S .

wej członkowie JDP j.od dowództwem znanych 
działaczy p. Wiesnera, Schmidka i  Kasztow- 
skiego. O rkiestra  g ra ła  p iosenki n iem ieckie , co 
w y w o ła ło  ogrom ne oburzen ie  w śród m iejsco­
w e] lu d n o ści p olskiej. N ad grobem  u czestn icy  
o d śp iew ali k ilk a  p iosen ek n iem ieckich . T ru m ­
n ą żegn ano h itlero w sk im  ukłonem .

Cała ta  m askarada hitlerowska w  Kobyli i CZlP a , ro- ao s©0*** z u; 
w j wołała olbrzymie oburreme.w całej okolicy. I W 0 2 U  ^

л mieisc°w s ü  " m i s s  « s »  * 'Â s s î s ^ ’ia»'** - ̂  “6 m
1,4 rendn!u 
к JP re z e r

H a ° s-aj 
a się i



Nr.
Niedziela, dnia 28-go lutego 1*>37 r. ś tr . 13.

m
t ó w l

s p c r i c w c  i  w y c b c w o n t g  f i z y c z n e

Marsz. Śmigły-Rydz
z e w o d n i c z ą c y m  R a d y  N a u k o w e j  W .  F .

N o w y  s k ła d  R a d y

tv Kato 
raki, ha: 
a w Mos. 
ocy z Sie
owego\ B< йус bezasowa kadencja Rady Naukowej 
й i Ulf1? Jÿw««üa Fiœycanego wygasła z dniem 31 
szczacie 5-a 1936 r., wob cc czego na podstawie roz- 

WŁeaja Rady Ministrów Pan Minister 
miano« J* Wojskowych w porozumieniu z Manisfefram 

tvek fateZ p̂ , Wewnęaranyeh. OTaz Ministrem W. R .-i 
&ię je Я (j ^°®ii na cî walecie 1937 i 1938 r. skład

e  zatrzyi L?!°nkówie- z urzędu: Marszatek Bdw-a-rd 
izy Щ , j®y-Rydz. —■ przewodniczący Rady Naurtfó- 
0 de-WiZKÇ. ̂ .  Bryg-. dr Stanisław Bowpperit — ■ wiee- 
a jedna» .^ icząęy  Rady . Naukowej. Wjcemmister 
ż Ganobli;« Społećzaej dr Eug. Piestrzyński. Dyr. 
DeierionŁ**. .tyra. W..F. i P. W..gen. bryg. Józef 01- 
[zieja i ,̂ Zjnpiski. Naczelnik Wyda Wychowania 
aterki“. " .  R. i  O; P. Adam Dobrodzicłkii. 
rzegł, iż I 
oalazia s' 
żeni skaz-

Członkowie z nominacji: Juirator W M o r Ajm- 
ibroziewxz, Wäoemimbter im .  Aleksander Bob­
kowski, pnof. dr Stanislaw Ciechanowsfln, doc. 
dr Edward Czarnecki, dr.". Wand» Czermoeka- 
K a ^ iń 3ka,,.ppłk. doo. dr Władysław D ypow & K  
pïk. dr Zygmunt Gflewtol geo._bjrjig. *  Stefan 
Hobtóki, prof; dr Mieczysław Michałowicz, pjvJk. 
doc. ar Włództotója Mtatówo, red. Kaźm iera  
Muszatówma doc. dir Jan MydSarefc^wiz. Helena 
Olszewska, prof, dr Eogeeiaise;Piasecfta^doc. dr 
Eleonora R e i c h e  równa, Wiz. Walerian SIkorefo, 
doc dr Gaötew Szulc, dr Marian UMejtaka, Mi­
nister J ü lte z  Ulrych, vna Zygmunt Wy rob ей.

FunÄflcje sekretarza Rady Nau&owen na ofcres 
„owej kadencji Pan Minister Spraw Wojsko­
wych powierzył red. M. Muszatownie.

Harsz narciarski Zutów -  Wilnozieci v
Лм-рао 5 Ł ?uj^w — W ilno. W  sali miejskiej od- 
cJleystr, przywitanie zawodników. Przemó
obotny p 
j  się dzie 
vnçtrza «
;i, tkwił 
on natyc. 
usiał z 5
2 pło z a p rop ag owan i a ,w szerszym zakresie

Piątek przybyły do W ilna wszystkie wierne p o w ita ln e ^ g lo ^ lp re z e sk o m u e w  
*. biorące udział w marszu narciar- organizacyjnego gen. Skwarczynskt. n^tçp 

............................  nie odbyło się losowanie, po którym  ucze­
stnicy marszu z orkiestrą na czele udali się 
do kósźar.

W  sobotę nastąpi start do marszu po­
pi zedzony okolicznościowymi uroczysto- 
Г :Ar iir -rrvp .n lz  n am ie c i. M arszalkaPanie na planszy !

-«j ^  szeirmieiriki na Śląsku, Pierwszy śląski 
[, « » e r c z y  ongainizuge w dniach 4 marca 

ffto k i tow‘cach w sali szermierczej Policyj- 
Ä l l l y  Sportowego, przy ul. Bartosza Gło-
I/ Vw /  f;*£o zawody szermiercze dla pań.

к  Hut01 dokonania pewnego przeglądu wśród 
ГП f .tej .sztuki sportowej turniej ten dostęp- 

Gdynie dlla młodszych zawodniczek, 
iła sie ß̂'^s?12̂ to'rowie spodziewają się dość licznych 
nadu. tat61*’- w szczególności z klubów rybnickich- 
■ -i...' pań zgłosiły udział na razie je'-.
JŁfi •̂ 0"таа i:G.?newówmą ctoe^.Pjejlw®.^"’

Szermierczego. ...я ... ; 
!y S°r trt^ V ïâ l£  .0^«°#; ifcSC f f f l f ydkH pW* / V fo*ûO. ........ -
g k i <  i<j,® skończenie tùrhiéju odibędżie się mfeoz 

między mistrzynią PoMci_ Stainoez- 
abowel a jódlną-' z je j koleżanek śfcląsikich luib
zacy kiS  
nikł w SJJ
•y. Z i « f
in ie z ^  
ii  doty 1 t

t, ^  -dniu’ 1 i 2 marca br. w^Londy-
lo l^  ^(jw-Wł się mistrzostwa świata w jeździe fi-
iy by* \' Ьоь ‘i.parami.

z«wodmików zgłosiły państwa: 
% AMstria, Anglia, St. Zjedinoozone,'Sswe; 
Чо Л2, Pouika — do jazdy parami (rodzeń-

(- - d l J  iw;*Jutówb
Ï 4  %  ,, 1 Dzień 22 sierpnia br. będzie szczyto- 

ł  ood;5i f “̂“Mtein dlla letokoattetyki niemiedkiej w 
i na ^L ,̂tórff^w*Łach'. międzynarodowych. W dłniu 

ir'Mnlt fi bii a a't*eci ńiemieocy rozegrają aż .6 spot- 
W1™«. o- ,? tlżyba.i4)dowvch. a mianowicie:

“ j'-.j —. V"kil*4 щ 2 zawodników oitepifjslkieh.

12

W’ ŻJ’ r‘ a rodo w y ch, a mian
• U  % a n ^ rUlhe ze Szwajcarią, w Groh'niingen 
У :5>’ w Dreźnie z Czechosłowację, w N0 -

?Ч.* е z Austrią. Pozostałe dwa spotlkania

l i iami,- jak uczczenie pamięci _ Marszałka 
Piłsudskiego, złożenie ślubowania 1 pobra-

W  szkole 
gospodarstwa, 

dom owego
u c z ą  s i ę  p r z y s z ł e  m a t k i ]  
i  g o s p o d y n i e  dom u , j a k  t o vJ 

r n a l e ż y ^  o s z c z ę d n i e  g o s p o -  
, d a r o w a ć .  D o w ia d u j ą  s i ę  o n e  
ta m  r ó w n i e ż ,  ż e  z a w s z e  s i ę  

o p ł a c a  k u p o w a ć  „ a r t y k u ł y  
/ m a r k o w e “, a l b o w ie m  i c h  f a ­
b r y k a n t  r ę c z y  sw em  d o b r e m  
i m i e n i e m  z a  n i e z m i e n n ą  

j a k o ś ć  s w e j  m a r k i .  J e d n y m  
, z  n a j b a r d z i e j  z n a n y c h  a r ­
t y k u ł ó w  m a r k o w y c h w P o l s c e  

/ - j e s t  m y d ło  „ K o ł ł o n t a y  
z  p r a l k ą " ,  t o  c z y s t e ,  z a ­
w i e r a j ą c e  g l i c e r y n ę ,  p e r -  

r f u m o w a n e ,  n i e o p a k o w a n e  
m y d ło  d o m o w e , k t ó r e  p o d ­
l e g a  c o d z i e n n e j  k o n t r o l i  

c h e m i c z n e j . K o n s u m e n t k i  
m a j ą  z a t e m  g w a r a n c j ę ,  ż e  
o t r z y m u j ą  z a  s w e  p i e n i ą ­

d z e  t o w a r  n a p r a w d ę  n a j  
l e p s z y .

C o  k u p u j e  c a ł y  k r a j ?
Alid___________________mydło z pralk$

Mydło „Kołlpntay z pralką“ można otrzymać w każdym lepszym sklepie.

Kanada mistrzem świata w hokeju
po zwycięstwie nad Anglia 3:0

•o £0NDYN> Rozegrany w  piątek-wieęeo 
rem mecz finałowy o mistrzostwo hokejo­
we świata pomiędzy obecnym mistrźem 
świata i Olimpiady Anglią .3 Kanadą, zakoń ­
czył się sensacyjnym zwycięstwem Kanady
w s to s u n k u  3 :0  (1 :0 , 1 :0 , 1 :0 ) . Drużyna 
„Kimberley Dynamiters“ reprezentująca 
Kanadę wykazała wspaniałą formę i zupeł­
nie wyraźną przewagę nad -przeciwnikami

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Goble 
i Redding 2.

Porażka Anglii zadecydowała faktycz­
nie o zdobyciu tytułu mistrza świata prze- 
Kanadę.

SZWAJCARIA GROMI NIEMCY 6:0.
W  drugim meczu finałowym Szwajca­

ria- odniosła niespodziewanie wysokie zwy-

Ruch
w  N o w y m  B y to m  u

B .  K. s .

ny

i %kn '• T •"«’"«-‘4. u r ---- ----
!*l<UiyД .1 ^ x e ’W'buirgiem nie mają jeszcze u- 

0sj c Miejsc rozgrywek. 
tr̂ h st ^  biegu na Б0 k&m, rozegranym w та- 
LS(Ötoil) ych zawodów narciarskich w Hol- 
^aSi« zwyciężył Norweg Samuełshaug w 

godz. przed Szwedem Engłundem/ ‘ ‘ ^0 o\ . Eoa.z. przea szweaem  jKn-g-iuiuucm 
Gjoeelien (Noirw.), 4) Lars Beigem-rrn" v ' '** 4 л\тг__

*  Kil0rl
а д
‘ “ t u l  

°. l9-- 

,vva
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j l  

л р 3. 
l S o <  

&  da
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g  - ©oda.
łyJ ' lalm. Pra-sa szwedzka donosi, że słyn- 

>"*а*г 3 r z .norweéki Ballamgrud, potrójny 
â®pi|Jstki w r. 1930, zamierza wlbrótce 

^Ła«Aa ^ wodoé*wo i wyruszyć na tournee 
, îû k -^ jeunoezonych . : 
ÿtic'ü ' S'lynmy pływak amerykańslki Jack 

to ^ Zyb?dzie do Japonii w końou towietaiia 
POcani€ tournee po kffllku miastachi jà-

We Rozpoczęły się doroczne zawody 
'»dit* P ^ ^ z y  Unirwe-rsyte tami Oxford i 

eJ® hokejo lodowego dał zwycię

*1 I M v O a llC I l Yl • / у “ / O
Ц (Ł T *-), 5) Hoffsbakikeœ (Norw.), 6) Ker-
W -i f"“-'-

:53:l2a afec!e 4x10 kim: 1) Norwegia, w czasie 
2) Finlandia 2:55:55 godz.

lïr.

Nowy Bytom, 28 II.
W  śrpdę 3 marca o godzinie 20 odbę­

dą sie na sali kasyna hutniczego w Nowym 
Bvtömiu ciekawe zawody bokserskie po- 
S u c S  mistrzem śląska K S .R uçh  a BKS. 
Z a w o d y  zapowiadają’ się bardzo interesują 
CO M względu na dobrą formę drużyn, o 
czvm świadczą ostatnie w yniki.#

Drużyny wystąpią w najsikiejszych

składach, a w BKS. po rocznej przerwie zo-
baczynmy Krawczyka I.

Skład drużyn:
KS. Ruch — Jasiński Korzeniec, R ich­

ter, Manecki, Bienek, Wiedeman, Kolonko, 
W razidlo.

B. K. S. — Dziura, Krawczyk II, Kraw­
czyk I, Par.dera, Lukaszczyk, Bański, Pie­
niążek, Uherek.

cięs_two nad Niemcami 6:0 (2:0, 2:0, 2:0), 
Niemcy grali beznadziejnie, ustępując prze­
ciwnikom o-klase. Szwajcaria prawdopodo* 
bnie zdobędzie wicemistrzostwo Europy.

Bramki dla zwycięzców zdobyli F. C a »  
tini. H. Cattini i Lohner.

Tabela finałowa przedstawia się obec­
nie następująco:

1) Kanada 2 gry, 4 pkt., 8:0.
2) Szwajcaria 2 gry, 2 pkt., (5:2. ....
3) Anglia 2 gry, 2 pkt. 2:3.
4) Niemcy 2 gry, 0 pkt,, 0:11.

Inne mecze dały następujące w yn ik i: 
Czechosłowacja — Francja 3:1 

W ęgry — Francja 5:1 
Pozostają jeszcze do rozegrania mecze: 

Canada — Szwajcaria, A n g lia —■ Niemcy i  
Czechosłowacja — W ęgry.

W y n ik  K u ch arsk ieg o
iest nowym rekordem Polsltl

1 _____  4 f  f ___ ? . i _____ 21. л  А  « Л П Г 7 А П -

W y n ik  K ucharskiego  w  biegu 
r. u zyskan y  w ubiegłą n iedzie lę

w  b iegu  na 2.000 

mtr. ûzjlbmv w ubiegłą
dach , zorganizowanych na hali o kręgo w e 
cr S r e d k a  W. F. w K rakow ie  jest n o w ym  
s  , r  m Polski D o tychczasow y reko rd

м з д а * - 1 « Ц d“ J“ owsVe-
Го Kucharski uzyska! 6:11,6, a więc o pełne 
А Л  \ rn v . v  w yn ik . So ldan , k tó ry  zajął 
drugie m ie js c e ^ ty m biegu w czasie 6:12,9

uzyskał również w ynik lepszy od poprzed­
niego rekordu. .

W yniki te zasługują na podkreślenie^ z 
tego względu, że okrążenie krakowskiej* 
hali wynoszące 82 metry posiada zbyt ostre 
wiraże. Bieżnia przy tym  jest twarda, co 
ty m  więcej podkreśla dobrą formę Kuchar 
skiego i Soldana.

Team Warszawy K. S. Dgb
- - — „ »7 . ___ nr-Tvcfpnnft r r riv bilet'

. ^  (i . . Katowice, 28. II.
).a rep m dzisiejszym o godz. 20 hokejo- 
'  >cz0rZ?ntacia W arszawy, która rozegra- 
^°tka s-aj mecz z reprezentacją Katowic, 

1(t z drużyną Dębu, która wystąpi

w  następ, składzie: Chrobok, Thomson, 
A rlt, B ila, Smith, Kasprzycki, Knycinski, 
Brodowski, Kucer. W  przerwach pomiędzy 
poszczególnymi tercjam i odbędą się łyż­
wiarskie popisy czlonkow SI. Tow. Łyzw.

Ze względu na przystępne ceny biletów 
wstępu (od 50 gr do 2 zl) spodziewać się na­
leży licznego napływu publiczności. Mecz 
ten będzie definitywnie ostatni w tym  se­
zonie hokejowym.

Ś ląsk i Instytut Rzemieślniczo ’  Przemy* 
słow y w  Katowicach

o rgan izu je  w  C ie sz yn ie

K u rs  p r z y g o t o w a w c z y
do egzam in u  m is trzo w sk iego  i c z e lad n r  
czeg o .

Z głoszen ia  p rzy jm u je  K iero w n ic tw o  
S z k o lv  D o k sz ta łca jące j Z aw o d o w ej w  
C ie sz v n ie . P la c  W o ln o śc i 1, co d z ien n .a  
w  go dz in ach  u rz ęd o w yc h . O sta te czn y  
term in  u p lv w a  z d n iem  13 m a rc a  rb .

II i -----------------------

POGOŃ NOWY BYTOM — ZGODA 
BIELSZOWICE.

W Nowym Bytomiu odbędzie się w" niedzielę 
28 bm. o goda. 16 rewenżowo spotikan.e towa* 
rzysikie między K. S Pogoń przy Z. S. iz Nowe« 
go Bytomia i K. S. Zgoda z Bielszowic, bctrr.a. 
mirikieim Liigi Śląslkiej.

KS. SŁOWIAN — IFC. KATOWICE
Po dłuższej przerwie wystąpi drużyna Sio wia­

nu po raz pierwszy i zmierzy się na własnym boi­
sku z drużyny IFC. Początek meczu o godz. 14.3(1

KOMUNIKAT ŚNIEGOWY
Schronisko — Barania Góra, Wisla: śniegu 2 m, 

w tym 70 świeżego, temperatura —ä, zimny wiatr 
wschodni, powietrze powloczyste.- Warunki dla 
narciarzy są dobre, w Wiśle-centrum śniegu jest 
poddostatkiem. Barometr opada, zanosi się na od-

Schronisko na Równicy, Ustroń: śniegu 70 cm̂  
w tym świeżego 30 cm, miejscami tępy, tempera* 
tura —4, powloczysto, słaby wiatr wschodni. Wa4 
runki dla narciarzy dobre, barometr opada i za  ̂
nosi się na odwilż. Szosa na ltównicę jest zupełni* 

I zawiana, dojazd tylko saniami możliwy.
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Slabywynikzbiórek
na rzecz Komitetu Najbiedniejszych w Piotrkowie

P rzed staw ia jąc  poniżej dane 
m aterjałow e do tyczące z ad ek la ­
row anych  przez społeczeństw o 
źródeł dochodow ych na akc ję  
pom ocy zim owej P ow iatow ego  
O b yw ate lsk iego  Komitetu Zi­
m owej Pom ocy Bezrobotnym  i 
N ajb iedn ie jszym  w P io trkow ie , 
oraz uskutecznione do tychczas 
w ysokośc i w płat poszczegól

S tw ie rd zam y, że handel ż y ­
dow ski, k tó ry  znakom icie pro ­
speru je w P io trkow ie na zad e­
klamowaną sumą 8.284 zł w p ła­
cił śm iesznie m ałą jak  na irp- 
nię kw otę 131 zł 80 g r  to sa ­
mo żydow sk i przem ysł, k tóry 
całkow icie  zaw iódł w uiszcza­
niu w płat. C ały c iężar w płat 
jak  zaw sze ponoszą w arstw y'  . I----- •---------puuuszą WarStW}

nych grup  go spodarczych  do pracow nicze, które w płaciły na- 
dn ia dz is ie jszego , w zyw am y wet w ięcej od zad ek larow an ia  
społeczeństw o i g rupy gospo- p raw ie  połow ą ogó lnego  do- 
darcze za leg a ją ce  w św iadczę- chodu Komitetu 
niach na akc ję  pom ocy zimo-J ł  ^  <||| »IV/

wej do bezw ględnego  w płacan ia 
zad ek larow anych  kwot, gd yż  
po trzeby akcji zim owej są w ie l­
kie.

W łaśc ic ie le  rad ioodb iorn ików  
oraz o rgan izac je  i s to w arzy­
szen ia w inny p rzyłączyć się  do 
dochodów  akc ji zim owej w pły

lak  będzie ogłoszona organizacja 

p u ł k .  K o c a ?

W  kołach po litycznych  krążą 
pogłosk i, iż w najb liższym  cza­
sie odbędzie się  w W arszaw ie  
zebran ie konstytucy jne d z ia ła ­
czy społecznych i p rzed staw i­
cie li o rgan izacy j, k tóre zgłosi­
ły akces do obozu tw orzonego 
przez pułk. Koca. Po zebraniu 
tym , na którym  podana zo sta­
nie do w iadom ości nazw a obo 
zu i szczegóły o rgan izacy jno- 
statu tow e, ukaże się  odezw a z 
podpisam i uczestn ików  tej kon­
ferencji.

N o w e  w ł a d z e
Zjed. Pol. Młodz. Prac. „Orlę“ w Piotrkowie

Na ogólnym  rocznym  zeb ra­
niu Zjed. Pol. Mł. P rac. „O rlęao cn o ao w  akc ji zim owej w pły- ,,IU ■4CU- ro i. ivh. r r a c . „ (Jrtę  

w a jących  z tytułu o dbytego  w P io trkow ie odbytem  w dn. 
przez Jan a  K iepurę w K r a k o - w lokalu  w łasnym  przy 
w ie w dniu 21 b .m . koncertu , I Legjonów  1. 14 został w y 
w p łaca jąc  ofiary do P.K.O. Nr. b rany zarząd  następu jącym  skła 
602.227 z równoczesnym  poda- dzie:
niem tytułu dokonanej w płaty , P rezes Ś ro d a  Józef, v icepre- 
lub też zakupując pew ną część £es Neuman Ludw ik, sek retarz  
znaczków na ak c ję  pom ocy zi- M g w a  W ładysław , skarbn ik  
mowej w U rzędzie Pocztow ym . I r5 b aFz Józef, refer, w ych . fiz. 
Różnica zadek larow anych  kwot Górskir S tan isław , kap it. sek. 
i ich w pływ  z tytułu św iadczeń  K raw czyk M arjan, gospo- 
ofiar go tów kow ych  za okres od [!a rz . M arjan. Komisja
dn ia akcji do 15 lutego 1937 r. R ew izyjna przew ód. Drozdek 
p rzed staw ia  się  następu jąco : M ichał, Krasoń P iotr, Gąsio- 

Od przem ysłu chrześcijańsk ie- row ska K rystyna, 
go zadek larow . 14.860.46 zł, P rzed nowym i władzam i Zjed. 
wpłacono 6.899.76 zł, od p rz e ’ £o1, Młoclz. Prac. .O r lę ” w 
mysłu żydow sk iego  zadek larow . P io trkow ie w b ieżącej kadencji 
23.913.21 zł, wpłacono 3.091.22 zadan ie zo rgan izow an ia
zł, handel i rzem iosła chrzęści-1 O rlack ieg o ” w P iotrko-
jań sk ie zadek larow . 8.290.00 zł, w ie ' ufundowanie sztandaru , 
wpłacono 1.473.55 zł, handel i U roczystości te są zw iązane 
rzem iosła żydow sk ie  zadek la- z p iętnasto leciem  pow stan ia 
row. 8.284.00zł, wpłacono 131.50 »»Orlęcia na teren ie m. P iotr 
zł, od uposażeń pracow ników  kow a ’ w p ierw otnej jego  sie 
zadek larow . 9.957.84 zł, wpła- dzib ie p rzy ul. Legjonów  1.14, 
cono 10.378.00 zł, od wolnych (obecne „K asyno O ficersk ie) i 
zaw odów  i w łaścicie li n ierucho -1 dz ies ięc io lec ia  przeszczep ien ia-------- . . a u .  U V I 1 W I • - » w u u u b W p i V H i a

mości zadek larow . 13.219.25 zł te i o rgan izac ji z śródm ieścia do 
wpłacono 3.475.56 zł, Razem dzie ln icy „B ugaj”. O rgan izacja

*7Q _ I __i nnWV7Q7a т л  __U _zadek larow . 78.524.76 zł, wpła 
cono razem 25.449.59 zł.

Walne Zebranie
Związku Rzemieślników 

Chrześcijan w Piotrkowie
Zarząd Zw iązku R zem ieśln i­

ków C hrześcijan  w P io trkow ie 
nin iejszym  zaw iadam ia  W W PP,

pow yższa pomimo różnych ko­
lei losu p rzetrw ała po dzień 
d z is ie jszy  na „B ugaju”, skąd  
począw szy od styczn ia  b.r. w y ­
szła na teren śródm iejsk i, gdzie  

i przy ul. Legjonów  I. 14 o tw o­
rzyła nowy lokal, d a jąc  moż-

ność^ m łodzieży z śródm ieścia 
należen ia do tej o rgan izac ji.

W  celu zapoznan ia społeczeń­
stw a z celam i jak  rów nież c a ­
łokształtem  p racy , ja k ą  ma za­
kreśloną o rgan izac ja  „O rlę” i 
fazam i je j rozw oju na teren ie 
m. P io trkow a, od momentu sw e­
go pow slan ia  do chw ili obec­
nej, będziem y każdego  tygodn ia  
podaw ać recenzje tej o rgan iza- 
ci '; Zarząd

w  P i o t r k o w i *

MÓWIĄ ŻE...
- i  spry tnemu geszefc ian  

i do J

Ogłoszenie
E kspozytura W ojew ódzk iego  D ~r ' 1 

Biura Funduszu P racy  w P iotr- y '  łraf ia się od  czasu 
kow ie ogłasza p rze ta rg  na do- ,u  »l*pszy tupadunek"—chąc 
staw ę : I bić na „złość” kinom, druko

1) mąki pszennej 65 proc sło- \af isze konkurencji i poniósł s 
niriy św ieże j, n ieso lonej, I g a t. I t y  na kilkaset złotych. Nie sz 
oraz produktów  różnych w/g Lfe/: .k to p o d  kim dołki h  
zapotrzebow an ia ze stronv Ek- L ,» ,/  
spozytu ry . I ezę5ł0 sam w  n,e wP“d

O ferty na pow yżśze p roduk­
ty n a leży  sk ładać  do dnia 2 
m arca 1937 r. w łącznie do g o ­
dziny 12 -ej.

2 ) m ąki ży tn ie j 65 proc. w 
ilości około 300 m etrów.

O ferty na pow yższą m ąkę na 
eży sk ładać w E kspozyturze 

do dnia 5 m arca 1937 r. do g o ­
dziny 12 -ej.

O ferty należy sk ładać  w biurze
ekspozytu ry zam knięte z n ap i­
sem „O ferta na dostaw ę (w y ­
mieni ć nazw ę produktu.)

B liższych informacji udzie la 
biuro E kspozytury w godzinach  
od 8-15-ej te l. 10-19.

Dyskusyjny wid
OBYWATELSKI

W  dniu dzisiejszym  to Jj 
w n iedz ie lę  o godzinie 12.3“ 
południe odbędzie się vV 5 

t -ч . . I im. K ilińsk iego  W ielki Oby*
D o  w y n a j ę c i a  i £ X :  ы * ы  W i"
chnią i DrzedDokbiem пй n .rU r,. 7» l  ZOWanV Drzez Po SKl /-wie*chnią i przedpolębjem na parterïé?Zgto- ZOwaiiy przez ^Polski 
szenia w k in ie „Czary" ul. Legionów  1 1 . 1 Jedności G ospodarczej. ^  ‘̂ R C E

Na w iecu przem awiać b< ^stańcy 
prezes W ładysław  Kolasa ° 'J °we v 
k la rca ji program ow ej Płk- „Organizacja k u rs ó w R ^ e 1̂ ^I • ,  . •  gospodarcze j w dobie dzisiejs ylern j

K ie r O W C O W  s a m o c h o d o w y c h  oprócz tego  przew idziany JJ ‘ odpar
------ J  I p rzy jazd  d e leg a ta  klubu Pa‘1 AVlL^

mentarnejro Związku Dział« | Pq Ujuw PIOTRKOWIE i- I)7ia
„ i e .  T . !? Zk К 5  e lek tro techn ika  s t o s o w a - E S
S k n J± C t budZ1 °  ,w arc ie  w na (sam ochodow a), te ch n o lo g ia1 У

lo trkow ie kursów  k ierow cow  m etali, m ateriałów  pędnych 
sam ochodow ych pod kierów-1 sm arów i gum, ustaw odaw stw o

Polska Jedność Gospodarcza

niotwem p. Jerzego  P ap iń sk ie  jo  ruchu d ro go w ym ,'ćw iczen ia  
mn , of' cera rezerw y w ojsk  sa- p rak tyczne z siln ika , podw ozia 
m ochodowych i b dow ódcy i e lek tro techn ik i, p row adzen ie 
w ojskow ej szkoły k ierow ców , sam ochodu, różne ćw iczen ia
m ?/ b 8 t T  i!" 'maC,e °  ° rg a ‘ p rak tyczne ' w sk azówki racjo- 

W v k lÏ L  Г Г -  * • n alneg°  и* «У “ а™  sam ochodu. 
Ä h Ä Ä  P ro g ram  w y k ła d ó w  ,'es, d c  
du, w iad o m o śc i p o d s t a w o w e z  s to so w an y  do  w ym ag ań  K orni.

s r r s Ä P Ä Ä
X^VÄlidÄl W a rs ,a w s k ie 2 ; 4SU “ “ " " S 0
kardąnow y, dyferencjał, m echa- anVn y . praw o i azdy
nizm k ierow n iczy, ham ulce re- y w , s lą  b,*dą P° ukoń-

’ i czemu kursu przed Komisją Au 
tom obilklubu Ł ódzkiego  w Piotr 
kow ie.

I zsat

i) Takich jest W ię tte l*
!  W  dniu 22 bm. przez à

----------------------  ---------------------- u u j u u u u i  i O kres nauczan ia trw a: 6 — 7
Członków, że w n iedzie lę , dnia w  szereo -n rb  ы  j  . . . .  tygodn i d la  k an d yd ató w  na
14 m arca 1937 roku o godz.  ̂ Narodowego pułk. Adama Koca kierow ców  am atorów  (około

i~..d ? iu ¥> b - m- odbyło się  p ić do now otw orzonego obozu Г ? ?  ? ° d zi»  w ykłado w ych  łącz
w yraża jąc  bezw zględne zaufa- , ,z \йг^)> 8~ 9 tygodn i dli

14 m arca 1937 roku o godz.
15-ej w I term inie, a o godz. | ”  *■-> u. ni. осшуш su
16-ej w II term inie, bez w zglę w iokalu  własnym  przy ul. S ło­
du na ilość członków, odbę-1 ^ ack iego  14, W alne Zebranie 
dzie się W alne Zebranie Rze- P o lsk iego  Związku Jedności Go- 
m ieśln ików  C hrześcijan  z na- sP °d a rczej, na którym  po szcze- 
stępu jącym  porządkiem  dzień- ja ło w y m  referacie  prezes Wł. 
nym: Z agajen ie ; Wybó/- Prze- K olasy  i d yskusji obecnych u- 
w odniczącego , sek re ta rza  i a- chw alono jednom yśln ie przystą- 
sesorów , Sp raw ozdan ie  Z arzą­
du, Sp raw ozdan ie  k aso w e ,S p ra­
w ozdanie Komisji R ew izyjnej,
Z atw ierdzen ie budżetu na 1937 
rok, W y bór ustępu jących  3 człon-
w ;Ww ,ZarZ4d.U * 4 zastSPców, Tytuł w yd a je  się  trochę dzi-
W ybór 3 członków Komisji Re- wny, a jednak  nie zaw iera jący
w izyjnej i 2 zastępców , W ybór w ie lk ie j p rzesady . M iasto na-
5 członków Komisji B alutu jącej, sze nie posiada n a leżyte j re-
1 2  zastępców  W ybór 5 człon- p rezentacji, gdyż  Zarząd Miej
kOw Sądu K oleżeńskiego , Wol- ski obecnie jeszcze urzędujący
ne wnioski. sam stw ierdził, że jest „pion

w o lne w nioski muszą b yć  k iem ” na szachow nicy partv i-
zgłoszone do Zarządu na 7 dni nej-
przed terminem w alnego  zebra- Że to szczere w yznan ie iest
ma na p iśm ie. Zarząd, praw dziw e nie może u legać 'za-
D ziałacze b. S tro n n ic tw a Chłoń- w^tPli.w ° śc i> ^ dyż  pod ka-.«.go ją do 14,‘z
P U l K i  О  С  SL  Na w ie,u  9 dcinkach życ ia  pań-

w y . ; .„ i i . ■ n stw ow ego  i ku ltura lnego , P iotr-
jew ódzk ie  i Pow iatow e ków pozostaje w ty le  Szcze

^twa Chło У ii, Stro.nni- h ró ln ie źle się dzie je  pod wzgl ę-
tvrh  J h.ł°P*k le^°> o d b yw ają  w dem kom unikacyjnym . P iotrków  
tych  dniach sw e posiedzen ia i L ie  posiada obecnie żadnean
a kci iarou1 kS W Ко г « У S1T PJ eni e d° 2 °dn ego  połączen ia kolefo- 

P . k • ^ ° ? a - . J ak dotąd  wego z W arszaw ą a w agon mo- 
akcesu nie zgłosiła jeszcze zad- torow y to rpeda nie zatrzvm uie

P i o t r k ó w  b e z  g ł o w y
Tytuł w yd a je  się  trochę dzi- moriał Hn ł- ___

w yraża jąc  bezw zględne zaufa- ld z j azdą), 8—9 tygodn i d la 
nie akcji pułkow nika Koca zmie- kanJd>rdatow na k ierow ców  za- 
rza jące j do skonso lidow an ia ca- w °d °w ych  (około 125 godzin 
łego społeczeństw a i zapew nie- Wy 3 ych  ł^cznie 2 jazd ą), 
nie obronności g ran ic  Rzeczy- Kursy Są koedukacy jn e d la 
pospo lite j. Jedność G ospodar- osób w w ieku od 18 la t d la 
cza rozw ija s ię  w P io trkow ie . kandydatów -am ato rów  i od 21

la t d la k andydatów  na k ierow ­
ców zaw odow ych .
_ W yk ład y  na kursach o dbyw ać 

się b ędą w godzinach w ieczo ­
row ych .

moriał do M in isterstw a Komu11 B liższych informacji udziela 
n ikacji w spraw ach  nie k rzyw - kance lar i a kursów  ul. P iastow - 
dzenia m. P io trkow a pod wzglę- ska l > w S °d z . 17 — 18.30, lub 
dem ruchu kom unikacyjnego  i I k ierownik kursów — A l. 3 ma- 
w yd a  nia po lecen ia za trzym y­
w an ia się to rpedy na stac ji 
P iotrków . M emoriał ten jest do­
stateczn ie uzasadn iony.

Wkrótce w  Czarach
J a d z ia  A n d rze jew ska , — M ira 
Z im ińska —- L id ia W ysocka —
F ran c iszek  Brodniew icz — An 

ton i F ertn e r — S. S ie lań sk i 
u k ażą  s ię  w w ie lk im  film ie  pol­
sk im  w g. W incentego R ap ack ie  

g o  p .t

. Z(

dniu 22 bm. prz«z ^ Ь с Ь У d 
scow y K om isarjat został zatr )

itii1
suuwy r\.omisarjai został zatr* 
m any D rozdw iała Henry»». £*kwa 
25, zam. w e wsi Gałko^ VJr fc °  
gm. Podolin , za jardę k° fal 
bez b iletu . nv Sl?- J«

r7’ a drug

Ostreżnie oszusłf
Po P io trkow ie od Ре.^П5? РггУ 

czasu g rasu je  w ysoki b lo n b  SALAI\ 
p o dający  się  za w y s ł a n n i k  . , ^ at 
m y Luft odw iedza mieS л? lePrzyiaci 
p ryw atn e  i pod pretekstem c)e 
konania n ap raw y anteny Oj 0o 
wej w yłudza pewne kwoty *0staj

, kilku
:°*e.usił(

zaat

i J ‘ “ «"И pw »» i»»» -»
każdego  kto mu uwierzy- , dostaw ił 

O sobnik ten nie ma nic.wfî ji —  
nego z żadną miejscową
rad io techn iczną, gdyż i eSrau iutecnn iczną, g ay*  J“ 
cłym oszustem , którego P° м .

szeniu s ię  n a leży  odd*c д |
ce po lic ji.

ja  17, tel. 10-40, w godzinach 
15.30 — 17.

О к я / . 1 Я  p sPozywczy z urzą 
J  dzeniem do sprzedania 

od zaraz, wiadomość na mieiscu Pił- 
»udskiego 109.

R e d u t a
w Piotrkowi*

Dnia 6 m arca 1937 
im. K ilińsk iego  o  S0”7" 
wiecz. zespół „R eduty’ . .  {U 
w ia znakom itą sztukę 5 
autora p.t. „Serce na 
Kom edia w З-çh aktach ‘̂ ’ ’ 51. 
K iedrzyńsk iego . R e iy sert'*;.fiï. 
D ąbrow skiego . Dekoracje 
Różańsk iego . Kier. art. 
C hm ielew ski. B ilety 
do n ab y c ia  w cukierni,P- 
cy B orczyka, a w dzień 
staw ien ia  o godz. 7-ej 
p rzy  k asie  teatru . ,„nt0'

Zespół „R eduty" Рг2У̂  i 
wuje w ystaw ien ie  tej sZ 
w ie lk ą  staran nośc ią

P A P A  SIĘ ŻENI
Film, k tó ry  zdobył reko rd  po­

wodzenia w W arszaw ie

Wątroba jest fütrem dla krwi

P R E N U M E R A T A  m iesięczna D ziennika P io trkow sk iego  wynosi
------------------------------- zt j.OO z do staw ą, k w arta ln ie  z p rzesyłką zł 8
L& R ed ak to ra  i W ydaw n ictw o : Leopold K ujawski

------ — ■ — . wy-
dziesto letn ie dośw iadczeń^
kazało , że w chorobach ^ {Q.
złej pr/.emiany meter«1» n;aCh 
nicznego zaparcia , kam jyi* 
żółciowych, żółtaczce, ,̂r. 0jel<l' 
mie ma zastosow anie гУ 
n az a” H. N iem ojew skie? ‘ y}a 

Broszury bezpłatnie  ̂ , che* 
laboratorium  fizjo logie2 
miczne „Cholekinazü” »• 
jew sk ieg o , W arszaw 3»
Ś w ia t 5 oraz ap tek i 1 
ap teczne. ; —.

CENY OGŁOSZEŃ: i-sza str. 1 w iersz mil. jednołam ow y 80 gr. V tć k ś ć ie ^ °  i  
________ ____________U statn ia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz-

.D ru k a rn ia  K r a jo w a ”P ra c o w n ik ó w  D ru k a rsk ic h , P io trk ó w  S ien k icW ‘c?a

Z anieczyszczona krew  może 
pow odow ać szereg  rozm aitych 
do leg liw ości, bóle artretyczne, 
zdęcia, odb ijan ia , bóle w  w ą­
trob ie, n iesm ak w ustach, brak 
apetytu , skłonność do tyc ia , 
p lam y i w yrzu ty  na skó rze ’ 
Choroby z łe j p rzem iany m a te r ii 
n iszczą  organ izm  i p rzy śp ie sza ­
j ą  s ta ro ść .

Racjonalną, zgodną z naturą 
kuracją jest norm owanie czyn­
ności w ątroby i nerek . Dwu-

Harsz.i
tną n

v«*ataacbv4zać si

Wzbur
1  P o w

W
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